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Uczeni a po lityka
Od szeregu dni Polska gości Ire­

nę i Fryderyka Joliot-Curie, znako­
mitych uczonych francuskich, przy- 
jaciói Polski, wybitnych działaczy 
demokracji francuskiej.

Wizyta ta posiada poważne zna­
czenie. Demokracja francuska, zwią­
zana z Polską tradycjami tylu 
wspólnych walk, przysyła nam 
swych przedstawicieli właśnie w 
chwili, gdy demokracja polska 
znajduje się u końcowego etapu 
walki o ostateczne umocnienie u- 
stroju demokratycznego w Polsce. 
Wypowiedzi naszych gości w cza­
sie rozmów w Polsce nie pozosta­
wiają wątpliwości co do ich sym­
patii w tej walce.

Na marginesie tej wizyty chcieli­
byśmy podkreślić jeden moment
Polsce.0 " ,e WaZny 3 " iezwyk}y w

Irena i Fryderyk Joliot-Curie —
wiek i r  WielkieJ miary. Czło- 

• , reg0 Francja powołała na 
.. °Wls!<o Komisarza Republiki 
s ąpraw Energii Atomowej — 

o nie zwyczajny profesor uniwer­
sytetu. To wybitni badacze nauko­
wi badacze, jakich świat liczy 
me wielu.

I oto ci wielcy badacze, budow­
niczy nowej wiedzy ludzkości o a- 
tomie, biorą aktywny udział w ży­
ciu politycznym swego kraju. Są 
czynnymi członkami Komunistycz­
nej Partii Francji. Nie ograniczają 
się bynajmniej biernym sympatyzo­
waniem z tą partią. Biorą aktywny 
udział w je j codziennej działalności.

Fryderyk Joliot w rozmowie z 
dziennikarzami oświadczył: „Bar­
dzo chciałem przyjechać do Polski 
na Kongres Techników. Interesował 
on mnie bardzo ze stanowiska za­
wodowego. Ale właśnie wtedy kam­
pania wyborcza we Francji docho­
dziła do kulminacyjnego punktu i 
nie mogłem wyjechać, gdyż musia­
łem brać udział w pracy partii“ .

Wydaje się nam, że niewielu pol­
skich uczonych — zwłaszcza uczo­
nych w dziedzinie nauk ścisłych — 
mogłoby coś podobnego oświad­
czyć.

Utarło się wśród naszej inteli­
gencji akademickiej przekonanie, 
że polityka — to jeszcze coś dla 
ekonomisty, prawnika, historyka, 
ale że udział w niej po prostu 
kompromituje przedstawiciela któ­
rejkolwiek z nauk ścisłych. Ze to 
zwyczajnie nie wypada. Że wystą­
pienia polityczne przedstawicieli 
nauki — to coś sprzecznego z- 
„zachodnimi“  obyczajami naukowy­
mi.

Jak nieraz, tak i tutaj przeciw­
stawienie „Wschodu“  i „Zachodu“ 
oparte jest na porównaniach za­
czerpniętych z... bliskiego zachodu, 
z'NIEM IEC. Odpowiada ono pru­
skiej koncepcji, pruskiemu drylowi, 
traktującemu uczonych na równi z 
rotmistrzami pułków gwardii kon­
nej.

Zachodu.' F oboje Joliot-Curie są za­
razem wielkimi uczonymi i wybit­
nymi działaczami Komunistycznej 
Partii Francji. Anglia jest niewąt­
pliwie krajem Zachodu. I w tej An­
glii prof. J. B. Haldane jest autory­
tetem w dziedzinie biologii i zara­
zem wybitnym działaczem Komuni­
stycznej Partii Anglii.

Postępowi uczeni, wielcy uczeni, 
zarówno na wschodzie, jak na za­
chodzie Europy uważają — i uwa­
żają słusznie — że współpraca Z 
ruchem robotniczym — nie tylko 
nie kompromituje, lecz przeciwnie, 
jest przedmiotem chluby dla uczo­

nego.
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Delegacja polska przybyła do Londynu
Dziś otiuarcie konferencji 
Zastępcy ministrów mają rozstrzygnąć:
statut pokojowy czy traktat pokojowy z Niemcami

Minister Modzelewski

LONDYN, 13.1 (PAP). Dele­
gacja polska na konferencję w 
sprawie traktatu pokojowego z 
Niemcami i Austrią przybyła w 
dniu wczorajszym do Londynu.

LONDYN, 13.1 (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że obrady zastę­
pców ministrów spraw zagranicz 
nych rozpoczną się we wtorek o 
godz. 3-oiej popołudniu przemó­
wieniem powitalnym brytyjskiego 
ministra spraw zagranicznych 
Ernesta Bevina.

Następnie ustalona zostanie 
<westia przewodnictwa. Prawdo- 
jodobnie każdy z przedstawicle- 
i „Wielkiej Czwórki“  będzie prze 
wodniczyt po kolei. Konferencja bę 
dzie musiała powziąć decyzję, w 
jakim stopniu prasa będzie infor­
mowana o przebiegu prac.

Dotychczas posiedzenia zastę­
pców ministrów spraw zagranicz 
nych były prawie całkowicie ta j­
ne. Przypuszcza się jednak, że 
obecnie będą wydawane co jakiś 
czas komunikaty, lub będzie zor­
ganizowane coś w rodzaju biura 
prasowego.

Jest mało prawdopodobne,

W środę zostaną utworzone od 
powiędnie podkomisje oraz usta­
lony będzie porządek, w którym 
wszystkie delegacje państw, które 
uczestniczyły w wojnie przeciwko 
Niemco-m, będą mogły przedsta­
wić swe postulaty w sprawie 
traktatu pokojowego dla Niemiec.

LONDYN, 13.1 (PAP). Kores­
pondent londyński PAP donosi, że 
jednym z naczelnych zagadnień, 
które zastępcy ministrów spraw 
zagranicznych będą mieli roz­

wiązać w Londynie jest sprawa, 
czy kraje zwycięskie przedsta­
wią Niemcom traktat pokojowy 
do podpisania, czy też Niemcy o- 
trzymają statut pokojowy.

W pierwszym wypadku zaszła 
by konieczność utworzenia rządu 
niemieckiego, który by traktat po 
kojowy podpisał, w drugim wy­
padku zaś Niemcy otrzymałyby 
statut, pod którym znalazłyby się 
jedynie podpisy krajów zwycięs­
kich.

Schuhmacher na czele
„komisji zagranicznej“ socjalisto® niemieckich

BERLIN, 13.1. (Obsł. wł.>. — Dr. 
Kurt Schuhmacher, oświadczył w 
Monachium, że rząd niemiecki nie 
może być dodatkiem do rządów 
prowincjonalnych, ale musi być 
wyłoniony przez bezpośrednie wy 
hory, w których cały naród weźmie 
udział.

Schuhmacher przyznał, że na­
ród niemiecki nie może przetrwać 

by j bez pomocy sprzymierzonych, ale 
na posiedzeniu wtorkowym, któ-1 że ci powinni skończyć z okresem 
re należy raczej uważać za posie; nieufności.
.dzetnie. inauguracyjne, _ ustalony....yważa p n ^ e  nacjonalizm nie-
zostanie porządek porad. Należ} mieeki jjie jesf niebezpieczny säm 
raczej przypuszczać, ze będzie on w sobie; a staje się nfm d^płer0
ustalony dopiero w środę, kiedy 
zbiorą się dwa oddzielne posiedze­
nia zastępców, jedno dra spraw 
Austrii, a drugie dla spraw Nie­
miec.

W londyńskich kolach politycz­
nych podkreślają, że mimo iż 
opracowanie projektu traktatu dla 
Austrii będzie sprawą dość skom 
plikowaną, zastępcy, którzy zosta 
li wyznaczeni do zajęcia się tą 
kwestią, będą mieli zadanie o wie 
le łatwiejsze, niż ci, którzy się zaj 
mują sprawą niemiecką.

wówczas, gdy jedno z mocarstw

okupacyjnych wykorzysta go prze 
ciwko innemu mocarstwu.

BERLIN, 13.1. (PAP). — Na kon 
ferencj i komitetu wykonawczego 
niemieckiej partii socjal -demo­
kratycznej w Monachium wybra­
no „komisję spraw zagranicz­
nych“ w składzie następującym: 
dr Scliuhmacher, Victor Agartz,. 
M. Brauet, B. Brost, W. Eichler, 
K. Heine, dr Wilhelm Heager, M. 
Hofman, Paul Loebe, I. Ollonhauer 
i E. Schoettl.

Konferencja postanowiła zorga

przybył do Moskwy
MOSKWA. 13.1. (PAP). W dniu 

12 stycznia przybył tu wicemini­
ster spraw zagranicznych, Modze 
lewski. Na centralnym lotnisku 
powitali go dyrektor czwartego 
departamentu europejskiego w

ministerstwie spraw 
nych ZSRR, dyrektor protokółu 
Mołoczkow, charge d'affaires 
Rzeczypospolitej Wolpe oraz 
członkowie ambasady polskiej 
w Moskwie.

Przeszło 8 miliardów zł
wpłacono już na Daninę Narodową

Do dnia 12 bm. włącznie wpły­
nęło na Daninę Narodową w ca­
łym kraju zł 8.200.000.000.

Na pierwszych miejscach utrzy­
mują się: województwo łódzkie z 
blisko 1 miliardem złotych wpłat, 
województwo warszawskie — bli 
sko 900.000.000 złotych i poznań-
sk'e 850.000.000 zł. konsekwencji niewpłacania w ter

W ostatnich dniach daje się za- minie Daniny, 
uważyć znacznie większy udział świadectwem sprawiedliwego 
chłopów w płaceniu Daniny. W wymiaru Daniny Narodowej jest 
wielu gminach zakończono już ak- bardzo mała ilość odwołań.

Propagandowe „argumenty“  PSL
Wyroki śmierci, noże i kastety

cję zbiórki należnej Daniny ze 
100 proc. wynikiem.

W ciągu kilku ostatnich dni 
przed kasami urzędów skarbowych 
i banków formowały się kolejki 
opieszałych płatników, którzy pra­
gną skorzystać z 25 proc. bonifika­
ty z tytułu wpłaty na P. P. O. K., 
bądź też chcą uniknąć poważnych

i zwołać w czerwcu zjazd partii 
socjal - demokratycznej do No­
rymbergii.

Polskie Stronnictwo Ludowe w 
dniu 6.1. br. urządziło na terenie 
m. st. Warszawy dzień propagan­
dowy. Jeden z członków Polskie­
go Stronnictwa Ludowego, Gło- 
dysz Wiesław, ur. w 1929 r. zo-

nizowąć oddznd partii w Berlinie stal zatrzymany. Organa M ilicji
Obywatelskiej znalazły przy nim 
poza ulotkami agitacyjnymi Pol­
skiego Stronnictwa Ludowego wy

Montgomery zachwycony swą wizytą w Moskwie
Mam prawdziwych przyjaciół w Armii Radzieckiej
oświadczył on po powrocie do Londynu

LONDYN, 13.1 (Obsł. wł.) Szef 
brytyjskiego sztabu generalnego,

Czechosłowacja pragnie ustalić
w s p ó ln e  z  Polskq stanowisko
na konferencji londyńskiej w sprawie Niemiec

LONDYN, 13.1 (Obsł. wł;).
Czeski minister przemysłu Bo- 

humił Lauszman wygłosił dziś 
przed mikrofonem radia praskie­
go mowę, w której oznajmił, że 
rząd czeąki stara się usunąć wszyst 
kie przeszkody na drodze do poro 
zumienia z Polską, tak, aby dele­
gacje obu krajów na konferencję 
zastępców Wielkiej Czwórki mo­
sty zająć wspólne stanowisko w
^prawie Niemiec. Lauszman stwier «ził

państw odnośnie niektórych za­
sadniczych problemów, w szczegół 
ności tych, które dotyczą traktatu 
pokojowego z Niemcami.

W skład delegacji czechosło­
wackiej, która pod przewodnict­
wem ministra spraw zagranicz­
nych Masaryka, weźmie udział w 
konferencji londyńskiej, wchodzą: 
generalny sekretarz ministerstwa 
spraw zagranicznych, ambasador 
Heinrich, minister pełnomocny dr

że dla Czechosłowacji jest Hajdu, minister pełnomocny Lisic-konjp„ , . . . . . .
Dor  CZnoscią zyc w przyjaźni i 

°zumieniu z Polską.

PiU g a , 13.1 (PAP). Wicemini 
«fn,„Spraw zaSranicznych Czecho 
f . acii>;dr Clementis, zaprosił w 
p „ .H, dniach akredytowanych w 
, e Przedstawicieli dyploma­
ty i i/ j Czierech mocarstw oraz 
I olski, Jugosławii, Holandii, Danii 
i Belgu i poinformował ich o sta­

nowisku Czechosłowacji wobec 
nadchodzących rokowań w Lon­
dynie w sprawie Niemiec.
 ̂ Równocześnie wiceminister dr 

Clementis zasięgnął opinii przed 
stawicieli dyplomatycznych tych

PRAGA, 13.1 (PAP). Prasa' 
czeska donosi o żądaniach tery 
tonalnych, jakie Czechosłowacja 
zamierza wysunąć na konferencji 
zastępców ministrów spraw za­
granicznych w Londynie.

Dzienniki twierdzą, iż Czecho­
słowacja domagać się będzie takie 
go Wytyczenia granicy z Niemca­
mi, aby granica górska przesunię­
ta została o 15 kpi w głąb Niemiec. 
W ten sposób cały łańcuch górski 
znajdzie się pod kontrola Czecho-

marszałek Montgomery, wysłał 
po powrocie do Anglii pismo, do 
generalissimusa Stalina, w któ­
rym podziękował za gorące przy 
jęcie, jakie spotkało go ze stro­
ny armii radzieckiej.

Marszałek przypomniał roz­
mowę, jaką przeprowadził z ge­
neralissimusem Stalinem i po­
dziękował za nią serdecznie. Na­
stępnie Montgomery przypomniał 
zdanie, jakie Stalin napisał w je 
go księdze autografów: „Pozdra­
wiam braterską armię brytyjską“ .

Zdanie to —  stwierdził marsza 
iek •— będzie mb zawsze przypo­
minało gorące przyjęcie, z jakim 
spotkał się w Związku Radziec­
kim.

Marsz. Montgomery wysłał 
również pismo do marsz'. Wasi­
lewskiego, w którym wyraża 
wdzięczność za ułatwienie mu wi 
zyty, złożonej armii radzieckiej i 
stwierdza:

„Mam teraz przekonanie, że w 
armii r iwfeierkipi wrM.

rok śmierci na członka PPS Kry­
za Kazimierza. W sentencji wyro­
ku było wyszczególnione: „za 
działalność PPS“ . W y ro k  podpi­
sał komendant obwodu mjr. „Sęp“ .

Przy innym członku PSL znale­
ziono palkę gumową, którą otrzy­
ma* w lokalu PSL przy u t Stalo­
wej, przy następnym znaleziono 
nóż fiński. U wielu peeselowców 
„agitatorów“ znaleziono kastety i 
inne „pokojowe argumenty“ .

jaźń ta rozwinie się i urośnie w 
duchu wzajemnego zaufania. Cie 
szę się na myśl o wizycie, jaką w 
czerwcu złoży pan armii b rytyj­
skiej“ .

LONDYN, 13.1 (Obsł. w ł.).
Angielski „Daily Worker“  po­

daje, że po wizycie marszałka 
Montgomery w Moskwie rząd an 
gielski powinien poczynić dalsze 
kroki w celu zacieśnienia stosun­
ków anglo-radzieckich.

_ „Dlaczego _— zapytuje się dzień 
nik — Anglia, będąc poważnym 
państwem wśród Narodów Zjed­
noczonych, nie mogłaby poprawić 
swych stosunków handlowych ze 
Związkiem Radzieckim. Zagadnie 
nie to powinno być głównym 
przedmiotem rozmów między an 
gielskimi i radzieckimi mężami 
stanu“ .

„By usunąć wszelkie przeszko­
d y —  kończy „Daily Worker“  — 
stojące na drodze współpracy an 
glo-radzieckiej wizyta marszałka 
MnntaomerY nie może noznefać

Tow. Wiesław
przem awia dziś
na ze b ra n iu  pracowników 

E l e k t r o w n i
Dziś 14 stycznia o godz. 8 
rano odbędzie się zebra­
nie przedwyborcze pra­
cowników Elektrowni War­
szawskiej (Wybrzeże Koś­
ciuszkowskie), na którym 
referat wygłosi sekretarz 
generalny KC PPR tow. 

Wiesław

Ostatnie
wiadomości

LONDYN. Jak donosi agencja Reutera, 
komunikacja pomiędzy Salonikami i Ale­
ksandr opouiin na liniii kolejowej, łączącej 
Grecję z Turcją, została wstrzymana wo­
bec wysadzenia mostu i założenia min 
przez powstańców. Prace przy odminowa- 
niu lin ii są bardzo utrudnione.

STUTTGART. Siegfried Kabus, areszto 
wamy przywódca organizacji, która do­
konała ataków bombowych w Stuttgar­
cie na sztab wojska i policji oraz na sądy 
denazifikacyjne, chciał wprowadzić po­
zdrowienie „Heil Kabus“ i zamierzał 
stworzyć rząd Rzeszy, w którym miał 
być kanclerzem.

NORYMBERGA. Papen został we­
zwany przez sąd denazifikacyjny. Akt 
oskarżenia, który mu już wręczono, 
stwierdza, że Papen pomógł Hitlerowi 
w dojściu do władzy oraz działał na 
rzecz narodowego Socjalizmu na sta­
nowiskach ambasadora w Wiedniu i An 
karze.

LONDYN. Agencja Reutera donosi *  
Mącili, ze wulkan na wyspie Luzon 
wizinowił swą działalność. Strumienie la­
wy wypływają z krateru w. kierunk« 
■pobliskich wiosek, które zostały ewaku­
owane. \
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il^ lB a c jt we Włoszech
RZYM, 131- (PAP). — Na Romie- 

rencji wł-oskiej p a rtii komunistycznej 
we F lorencji przemawia! Togliatti, 
k tó ry  stw ierdził, iż partia kom unisty cz 
na stanowi dzisiaj jednolity solidny 
organizm cieszący się bezwzględnym i 
zaufaniem mas pracujących, ponie­
waż wszyscy; mogą stwierdzić, iż mię 
dzy słowami ,a czynami p a rtii nie ma 
różnic. Inne włoskie partie politycz­
ne — m ów ił Togliatti —- przechodzą 

• stale kryzysy wewnętrzne wfekutek 
rozbieżności pomiędzy ioh ideologią 
a je j realizacją.

Mówiąc o polityce zagranicznej 
Włoch Toghatti podkreślił m. in., że 
nie istnieje żadna kurtyna żelazna 
pomiędzy Wschodem a Zachodem. Ce
lem włoskiej p o lityk i zagranicznej po 
w inna bytć całkowita niezależność, po­
nieważ — oświadczy! mówca — Wło 
'chy nie chcą stać się dla nikogo bazą 
strategiczną.

Jeśli istnieje dzisiaj na świecić ja ­
kaś bariera, to jedynie pomiędzy 
ludźmi marzejcymi o nowej wojnie a 
tym i, którzy pragną wolności i poko 
ju. Mała gwrpa podżegaczy wojen- 
aych pragnie w o jn y  przeciwko ZSRR, 
państwu, k tó re  dało o lbrzym i wkład 
do zwycięstwa i  do wyzwolenia naro­
dów od jarzma h itle ryzm u i  faszyzmu.

Długotenninowe kredyty dla Niemiec
podstawił połączenia s tre f ang losask ich
W związku z tym „Prawda" przypomina decyzje poczdamskie

MOSKWA, . (PAP). — Układ 
o zjednoczeniu gospodarczym ' bry 
tyjskiej i amerykańskiej strefy o- 
kupacyjnej w Niemczech wszedł 
w życie z dniem 1 stycznia. W 
związku z tym „Prawda" pisze:

„Podstawą tego układu są dłu­
goterminowe kredyty, których ma 
ją dostarczyć przemysłowi niemiec 
kiemu banki brytyjskie i amery­
kańskie jak również nowe wiel­
kie inwestycje kapitału w Niem­
czech, przeważnie amerykańskie.

Może się to wydać dziwne, ale 
kwestia denazifikacji i demilita- 
ryzacji Niemiec, zabezpieczenia 
spłat reparacyjnych i przebudo­
wy demokratycznej Niemiec nie 
zwróciły należytej uwagi kierów

mi poczdamskimi, o losach Nie­
miec mają zadecydować łącznie 
cztery wiełjde mocarstwa. Demo­
kratyzacja i demilitaryzacja po­
winny, być podstawą wszelkiego 
działania. . ,

„Nie powinniśmy spoglądać 
wstecz, lecz naprzód" — powie­

dział Mołotow i powinniśmy dbać 
o to, aby Niemcy stały się pań­
stwem demokratycznym i miłują 
cym pokój z rozwiniętym rolnic 
twem, przemysłem i  handlem za 
granicznym, ale pozbawionym moż 
ności odrodzenia swej s iły  agre 
sywnej".

Poprawa w stosunkach anglo-radzieckich
po wizycie marszałka Montgomery

W odpowiedzi wszystkim anty komu- ników anglo-amer ykańskiej poli - 
™ ■*- |j -  • r’~"' tyki okupacyjnej.

Tak wąskie podejście do roz 
strzygnięcia jednego z najbardziej 
doniosłych problemów powojen­
nych może naturalnie pociągnąć 
za sobą wysoce niepożądane kon­
sekwencje. 1

Denaziflkacja w strefach zachód 
nich rzekomo już się zakończyła. 
Zdaniem generała Glaya, „sytua­
cja poprawiła się tak dalece", że 
całą tę sprawę można przekazać 
Niemcom. Jednakże fakty nie u- 
sprawiediiwiają takiego optymiz­
mu.

Następnie wzmożona aktywność 
kapitału anglo-amerykańskiego 
przyczynia się do wytworzenia Spe 
cyficznej, nerwowej atmosfery w 
strefach zachodnich. Korespondent 
berliński „News Chronicie" pisze, 
że sami Niemcy obawiają się, by 
mocarstwa alianckie nie zamierza 
ły skolonizować Niemiec i przy­
właszczyć sobie aktywów firm  nié 
mieckich przesądzając w ten spo 
sób przyszłość.

Z drugiej strony daje się zaob­
serwować wzrost padziei że stróny 
winowajców agresji — starych nie 
mieckich trustów inonopolistycz- 
nych —* na odzyskanie swych datv 
nych pozycyj gospodarczych.

Jak wiadomo, zgodnie z decyzja

nistom T og lia tti powiedział: „Z w y ­
cięstwo antyikprnunizmu doprowadzi­
łoby na nowo ¿to faszyzmu“ . Na temat 
stosunku do kościoła mówca zazna­
czył, że partia  komunistyczna nie pro 
wadzi żadnej kam panii antyklerykal- 
nej, pragnie jednak, ażeby kościół za 
przestał intertuencji w  sprawy po li­
tyczne.

Przechodząc do sytuacji, jaka się 
wytw orzyła w  łonie w łoskiej p a rtii 
socjalistycznej, Tog lia tti w yraził na­
dzieję, że ąytuacja powstała w  łonie 
organow kierowniczych tej p a rtii nie 
rozszerzy się- na masy partyjne, k tó ­
re pozostaną jednolite w  walce o de­
mokrację.

Sformułowane przez Saragata ó- 
skarżenia o to ta lita ryzm  Toglia tti na 
zwał „Zbrodnią przeciwko klasie ro ­
botniczej, demokracji i  socjalizmowi“ .

Nie wiadomo kiedy partia  kom utii. 
styęzna będzie mogła zdobyć w ięk ­
szość w  parlamencie i objąć rządy, 
lecz gdy to nastąpi — podkreślił To­
g lia tti — pragnie ona współpracować 
dla dobra k ra ju  ze wszystkim i »tron 
nictwam i naprawdę demokratyczny­
mi.

Mówiąc wreszcie o wewnętrznych 
problemach organizacyjnych pa rtii 
Toglia tti zaznaczył, że celem p a rtii 
pozostaje nadal połączenie wszyst­
kich robotników w  jednej p a rtii k la ­
sy pracującej.

Obecnie, kiedy partia komunistycz­
na posiada ponad 2.200 tysięcy zare­
jestrowanych członków, należy jak- 
najlepiej zorganizować, masy robot­
nicze i kadry partyjne, ażeby móc do 
prowadzić pro letaria t do demokracji 
i socjalizmu.

Haga, 13.1.1947 r. (Obs. w ł.).
Holenderski dziennik socjali­

styczny „Het Vrije  Volk“  w dzi­
siejszym artykule wstępnym pisze, 
że od czasu wizyty marszałka 
Montgomery w Moskwie stosun­
ki anglo-radzieckie znacznie się 
polepszyły.

„To —  pisze dziennik — co się

nie udało Bevinowi i Byrnesom, 
a mianowicie usunięcie głęboko 
zakorzenionej u Rosjan nieufno­
ści, zostało podjęte przez dwóch 
generałów: marszałka Montgome­
ry ze strony angielskiej i genera­
ła Marshalla, jako sekretarza sta­
nu ze strony amerykańskiej.

Ameryka pragnie wiedzieć
cg Wielko Brytania zrobiła z pożyczko

NOWY JORK, 13.1. (Ob. wł.). 
Jak donosi z Waszyngtonu korespon­
dent „New-York Herald Tribune“  —
rząd Stanów Z jednoczony cii zażąda od 
Tządu Wielkiej Brytanii wyjaśnień doty 
cząeych naruszenia przez rząd Wielkiej 
Brytanii porozumienia w sprawie pożycz 
ki ¿3 miliardów 750 milionów dolarów,

udzielonych Wielkiej Brytanii.
Zdaniem waszyngtońskich .kół 

nych porozumienie handlowe Wieśkiej 
Brytąnij % Argentyną narusza porozu­
mienie »ng¡o.amerykańskie. Jak donosi 
korespondent, kanclerzowi Hugii 'DalF- 
powi przesłana zostanie nota w tej spra­
wie.

MOSKWA, 13.1. (PAP). Pismo „N o  
woje Wremie“  twierdzi, że przemy­
słowcy niemieccy otrzymują już znowu 

lyty z zagranicy w 18 miesięcy po 
tulacji Niemiec i wbrew uchwałom 

jj ńamskim.
„Podczas, gdy szereg państw sojusz 

niezych, których życie gospodarcze nie 
okrz.eplo jeszcze po rabunkowej oku­
pacji niemieckiej, nie otrzymują porno 
cy finansowej z zagranicy, Niemcy za. 
chódnie, a zwłaszcza Zagłębie Ruhry, 
na Nowy Rok otrzymały podarek“  — 
czytamy w „Nowoje Wremia“ .

Zdaniem pisma, polityka władz oku­
pacyjnych brytyjskich i amerykańskich 
sprzyja wyraźnie współpracy z mono. 
polarni niemieckimi. Pismo stwierdza, 
że polityka ta nie tylko zagraża trwa­
łemu pokojowi, ale tworzy niebezpie­
czeństwo dia jej inicjatorów.

K o n ie re n c jn
Towarzystwa Przyjaźni 
Angielsíco-Radziecldej

LONDYN, 13.1, (Ob. wł.) 2ti sty. 
cznia 1947 r. -rozpocznie się w Londy­
nie konferencja Towarzystwa Przyjaźni 
Angielsko-Radzieckjej. Konferencja ta 
rozpocznie1 kampanię ogólnonarodową,
znTc.... ccą do zacieśnienia przyjaznych
stoi między Anglią i Związkiem 
Rad- u.

Na. .erencji przemawiać będą: Jack 
Tartuner przewodniczący Zjednoczonych 
Związków Zawodowych robotników kop 
strutecji mechanicznych, Bméris, Ro­
berto, liberal i członek parlamentu i dr 
Hewlett Johnson, duchowny, z opactwa 
Cantertmry. ,

Żołnierze brytyjscy w roli tragarzy
Strajk transportowców w Londynie rozszerza się
fioboinicy na prowincji solidaryzują się ze strajkującymi

Leon B lum  w Londynie
Sprawy gospodarcze głównym tematem rozmów

LONDYN, 13.1. (PAP). W poniedzia­
łek po południu premier francuski Leon 
Bium przybył samolotem na lotnisko 
Northolt pod Londynem, na oficjalne 
zaproszenie rządu brytyjskiego.

Na lotnisku premiera powitał w ¿pie­
niu króla ambasador brytyjski w Pa­
ryżu. Duff -. Cooper, który w niedzielę 
przybył do Londynu. Przedstawiciele 
premiera brytyjskiego oraz ministra 
Revlna również byli obecni na lotni­
sku.

Ambasada francuska w Londynie wy­
dała ‘komunikat oficjalny, który stwier­
dza, że w wyniku wymiany listów po-

Dziś rozpoczyna obrady

parlament

między premierem Attjeę, a' premierem 
Blumem — premier francuski przybył 
do Londynu, ażeby omówić sprawy in­
teresujące zarówno Wielką Brytanię, 
jak i Francję. Premier Blum będzie 
gościem rządu brytyjskiego.

W kołach politycznych stwierdzają, 
że głównyih tematem rozmów będzie 
sprawa węgla niemieckiego, którego 
Francja pragnie otrzymać większe 
przydziały. Ponieważ trudno jest od­
dzielić kwestie gospodarcze od poli­
tycznych, nie jeat wykluczone, że przy­
szłość Zagłębia Ruhry będzie omówio­
na podczas wizyty premierą Bluma

PARYŻ. 13.1. (Obsł. wł.). We wtorek,
0 godz. 1 .* rozpoczyna się sesja Zgroma­
dzenia Narodowego i Rady Republiki.

Po tradycyjnych przemówieniach naj­
starszych wiekiem posłów, które wygło­
szą Marcel Caclwn w pałacu Burbońskim
1 dr. Gass-er w pałacu Luksemburskim, o- 
ba z gro “ lodzenia wybiorą swe prezydia. 
Nie wydaje się. ażeby wybory prezydenta 
Zgromadzenia Narodowego dały powód 
d > jakichś zatargów.

W pałacu Burbońskim sądzą, że Vńi- 
c*nt Auriol zostanie ponownie wybrany 
bez żadnych trudności. Natomiast trudno 
jest przewidzieć, kto obejmie stanowisko 
prezesa Rady Republiki. Należy pamiętać, 
że 27 grudnia wybrano Champetier de Ri-

Delecjucja Polaków
z Westfalii
u gen. Spychalskiego

W dniu 13 bm. w zastępstwie nie 
obecnego służbowo marszałka Polak 
M. Żymierskiego, zastępca Nacz. D-c; 
gen. dyw. M. Spychalski p rzyją ł dele- 
gacje hutników, górników i przed.sia 
w ic ie li rzemiosła, Polaków z Westfali 
i Nadrenii.

Gen. Spychalski podkreślił dążenia 
rządu Polski Ludowej do skupienia
w kra ju  wszystkich Polaków, których 
n iedo li rzuciła kiedyś w obce strony 

Zaznaczył jednocześnie, że w Polsce 
jest nie ty lko miejsce dla tych, kto 
rzy swą pracą chcą Ją odbudować 1 
umacniać, ale i dla lv ’k '-1ót—>■»- o- - 
gną na ziemi oiczystej skończyć z tu- 
łaczym życiem.. - ' , /

bes dopiero przy trzecim glosowaniu i 
przy względnej większości. Kandydat 
MRP uzyskał zaledwie 5 głosów przewagi 
nad komunistą Marrane‘em.

Jacques Ducłos, prezes parlamentarnej 
grupy komunistycznej, oświadczył W ku­
luarach pałacu Burbońskiego, że partia 
komunistyczna nie wystawi kandydata na 
przewodniczącego Zgromadzenia Narodo­
wego. Dodat on natomiast, że komuniści 
positanowiłi zgłosić kandydaturę Marra- 
ne‘a na przewodnlezącego Rady Repu­
bliki.

LONDYN. 13.1. (Obsł. wl.). Ze wzglę­
du na to, że brygada gwardii przejęła 
dostarczanie żywności do Londynu, pięć 
tysięcy robotników w Londynie i ponad 
tysiąc na prowincji przerwało pracę, aby 
dać dowód solidarności z szoferami sa­
mochodów ciężarowych, których 9-mie- 
sięczna watka o płacę i warunki pracy 
znajduje się obeeftie w stadium pajwięk 
szego nasilenia.

Ponad tysiąc żołnierzy brygady gwar 
dii przy pomocy żołnierzy^ marynarki 
i lotnictwa rozpoczęło dziś rano pod 
kierunkiem lorda majora Guiliofda, który 
specjalnie przybył z Toveru ładow ać _ w 
Smithfield mięso,, pozosta jące w wielkich 
halach rynkowych od początku- strai- 
ku.

LONDYN, 13.1. (PAP). Okolice do­
ków londyńskich upodobniły sie w P°" 
niedziałek do dni inwazji na koniyu nt, 
z tą tylkef różnicą, że publiczność przy­
patrująca się przybyciu oddziałów woj­
skowych nie uśmiechała się i nie wiwa­
towała. Żołnierze przystąpili do wyła­
dowywania mięsa. W odpowiedzi robot­
nicy portowi ' w Smithfie|d porzucili 
pracę.

Gdy wojsko przystąpiło do rozdziału 
żywności na rynkach londyńskich, 16 ty 
sięcy tragarzy i pomocnHtów w skle­
pach i 7 tysięcy robotników w składach 
z' żywnością przystąpiło do strajku. Na 
rynku Cowent Garden 3 tysiące robotni 
ków zaprzestało pracy na wiadomość o 
przybyciu wojska.

W poniedziałek wieczorem odbędzie 
się posiedzenie centralnego komitetu 
strajkowego, w celu omówienia sytu­
acji. Wiece, zwolape przez związki zawo 
dowe fttt prowincji, domagają się za­
przestania pracy w celu poparcia żądań 
slraikujących transportowców w Lon­
dynie.

Ministerstwa pracy i transportu wyda 
ły w niedzielę komunikat, w którym 
zapowiadają, że od poniedziałku wojsko 
zabezpieczy dostawę żywności do Lon­
dynu.

Już w niedzielę wieczór można nyło 
zaobserwować oznaki realizacji tych nad 
zwyczajnych zarządzeń. W okolicach 
podmiejskich Ukazał się konwój złożony 
ze 100 Wojskowych samochodów cięża­
rowych. który posuwał się w stronę 
Londynu. Urlopy dia policji w Londynie 
zostały cofnięte. Na rynkach wystawiono 
wzmocnione warty.

Przez caiy dzień poniedziałkowy od­
działy wojskowe zajęte były na głów­
nym rynku miejskim w Londynie łado­
waniem żywności. Celem dostawy mięsa 
do Londypu użyto 400 ciężarówek woj-

skowych. Na aiiejseaeb załadunku była 
obecna straż policyjną.

Strajk robotników transportowych roz 
szerzył się również na Manchester i 
Liverpool.

Baruch zagalopował się...
Izwiestia“ o przyczynach jego dymisji»»
MOSKWA, !3.1. (PAP). Omawiając 

ustąpienie Bernarda Barucha „Izwiestia“ 
stwierdzają, że dymisja ta stanowi zja­
wisko symptomatyczne na tle piiityki 
zagranicznej Stanów Zjednoczonych.

Baruch podał jako powód swego u- 
»tąpienia fakt, że zostały zakończone 
prace komisji dla spraw atomowych. 
„Izwiestia“  podkreślają, że nie jest to 
zupełnie ścisłe, gdyż został ukończony 
dopiero pierwszy etap prac. tej komisji 
i nie wiadomo było, jak Rada Bezpiecz*ń 
stwa ustosunkuje sie do projektu Ba­
rucha.

Pośpiech, z którym ustąpił Baruch,

wywołał najrozmaitsze komentarze. Wi­
docznie Baruchowi nie podobał się plan 
kontroli międzynarodowej nad energią 
atomową i wolałby pn, aby broń atomo­
wa pozostała monopolem w rękach Sta- 

Z ¡ednoczonych.
Baruch zagalopował się: oświadczył 

on w jednym ze swych przemówień, że 
Stany Zjednoczone odmówią poparcia 
dla ONZ, jeżeli jego wniosek nie zo­
stanie przyjęty. Było to zbyt daleko idą­
ce oświadczenie i Baruch wolał wyco­
fać się, gdy zrozumiał, że nie znajdzie 
ono poparcia ze strony jego własnego 
rządu.

2 miliony franków
złożyli Polacy we Francji 
na Daniną Narodową

Przewodniczący Głównej Komi­
s ji Obywatelskiej Daniny Naro­
dowej, prof. Stanisław Grabski, o- 
trzymal z Paryża następująca de­
peszę:

„Komunikujemy, iż Polacy we 
Francji złożyli już na Daninę Na 
rodową dwa m iliony franków, m i­
mo że w głównych skupiskach 
naszego wychodźstwa zorganizo­
wana akcja zbiórkowa niedawno 
się rozpoczęła. Zapewniamy, że 
i tym razem cała emigracja polska 
we Francji wykaże solidarnym czy 
nem mocne swe przywiązanie do 
odrodzonej Ojczyzny Demokratycz 
nej".

Podpisano: Komisja Obywatel­
ska dobrowolnej Daniny Narodo­
wej.

Stosunki handlowe
polsko-amerykańskie

Dotychczasowy szef polskiej misji dla- 
zakupu demobilu angielsko -“ amerykań­
skiego w Paryżu, ob. Zygmunt Modze­
lewski został powołany na stanowisko 
prezesa Korporacji Handlowej Polsko- 
Amerykańskiej z siedzibą w Nowym 
Jorku.

Wymieniona korporacja handlowa ma 
za zadanie przeprowadzanie transakcji 
importowych, w ramach udzielonego 
Polsce w Swoirn czasie kredytu przez 
Bank Eksportowo - Importowy w wy­
sokości 40 mil. dolarów.

Kredyt ten przyznany byt Polsce 
głównie na zakup taboru kolejowego.

Na rzecz rodzin ofiar
terorru wyborczego reakcji

Do kasy .Komitetu Pomocy Rodzinom 
Ofiar terroru wyborczego reakcji wpły­
nęły następujące sumy:

Od Żarz. Gł. Zw. Zaw. Rob. i Prac. 
Przem. Cukrownicz. 50.000 zł, 

od Centr. Zw. -Zaw. Prac.. Przem. 
Metalowego 20.000 zł, 

od posła J. Dominko 8.791 zł, 
od Zafz. GL Prac. Przem. Gastr. - 

Hotel. 5.000 zł,
od O. K. Z. Z. Warszawa 2000 zł. 
Wyżej wymienionym instytucjom i 

osobom Komitet Pomocy Rodzinom O- 
tiar Terroru Wyborczego Reakcji skła­
da serdeczne podziękowania.

Na Fundusz Wyborczy
Polskiej Partii Robotniczej

Na Fundusz Wyborczy Polskiej Par­
li.1 nni?ob?'tniczei wpłacili: tow. Drożniak

« s » i
Zygmunt Przygoda po 3.000 zt.

Tow. Krygier Zbigniew przekazał na 
Fundusz Wyborczy — 37.500 zł. ob. 
Piotrowski Mieczysław — 300 zł.

Grupa członków PPR z okolic irena- 
Dęblin, powiat Garwolin, pracująca w 
ciężkich warunkach, przeprowadza prą­
ce uświadamiającą wśród społeczeń­
stwa, zyskując coraz więcej sympaty­
ków i członków do szeregów - naszej 
Partii.

Jako jeden z .widomyęb znaków po­
pularności naszej Partii, świadczą ze­
brane z drobnych składek sumy zł 
2.450 zł na Fundusz Wyborczy PPR.

Mowie jako obiektyiony człowiek nauki

Zwycięstwo Bloku Demokratycznego
zagwarantuje Polsce najszybszą odbudowę
Prof. Joliot wśród dziennikarzy warszawskich

K o l n  d e m o k r n t v n z n e l T S A

pałacyku 
są jakby

Złocone mebelki saloniku, w 
Myśliwieckim w Łazienkach 
wspomnieniem zebrań, które się tu od 
bywały. Obrazy na ścianach, freski, 
wszystko przypomina epokę, w której 
płynące tu życie dworskie cechowała 
sztywność, w których ludzi dzielił mur 
obyczajów i konwenansów. Dziś nie po­
zostało z tego wszystkiego nic. Gdy ty l­
ko państwo Joliot weszli do saloniku, 
wytworzyła się odrazu między nimi i 
zgromadzonymi dziennikarzami jakaś at 
mosfćra bezpośredności i serdeczności.

Pani Joliot wita gości w języku Dol­
skim, następnie mąż jej opowiada o 
swych wrażeniach z pobytu w Polsce, 
wysnuwa wnioski, przeprowadza analo­
gie.

Państwo Joliot są już w Polsce drugi 
raz po wojnie. W ciągu półtora roku
L -ra i rtac'7 n o F T y n il — • \jr**d łtic r n i r h  —-

dla Francji. Po powrocie jednak do kra­
ju nie zrozumiał on dążeń ludu francu­
skiego.-

Omawiając francuską politykę zagra­
niczną, prof. Joliot stwierdził, że , zaró­
wno wft Francji, jak i w Polsce, nię mo­
żna dopuścić do tego, by mocarstwa ob­
ce w zamian za udzieloną pomoc gospo­
darczą mieszały .się w nasze wewnętrz­
ne sprawy. Jesteśmy szczerymi przyja­
ciółmi Anglosasów —' mówi prof. Joliot 
— i pragniemy ich przyjaźni. Ale chce. 
my, żeby kochano nas dla nas samych, 
a nie jako ewentualnych klientów.

Prof. Joliot omawia działalność Towa­
rzystwa Przyjaźni Francuski - Polskiej 
we P ;--ii i w Polsce i możliwości 
wspc ■ obu krajów na niwie gospo­
darcze kulturalnej.

Przechodząc następnie do swycli w a-
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swą wizytę w centralnej szkole partyj­
nej PPR, gdzie był obecny na wspól­
nym kursie przedwyborczym młodzieży 
aktywistów PPR i PPS. Widzi on w tym 
symbol jedności polskich warstw pra­
cujących.

Prof. Joliot oznajmił, że jako objęk- 
tywny naukowiec, a nie jaki członek 
takiego czy innego ugrupowania poli­
tycznego, stwierdza z calyrn przekona­
niem, że dalszy pomyślny rozwój Pań­
stwa polskiego zapewni jeiynre zwycię­
stwo wyborcze Bloku Stronnictw Demo­
kratycznych.

Uczy mnie tego — doda! on -— obie­
ktywna analiza sytuacji, jak i doświad­
czenia osiatnich miesięcy we Francji.

W chwili, gdy pada pytanie, dotyczące 
zagadnień atomowych, pani Joliot oży­
wia się i bierze udział w rozmowie.

Państwo Joliot stwierdzają, że Fran­
cuski Instytut Badań Atomowych pro­
wadzi Wyłącznie poszukiwania, dotyczą­
ce pokojowego zastosowania energii 
atomowej. Odkrycie energii atomowej 
stanowi przewrót w historii ludzkości. 
Już dziś można przewidzieć utworzenie 
wielkich centrali energetycznych, zasi­
lających cale kompleksy miejskie i prze­
mysłowe. które będą szczególnie cenne 
dla krajów, pozbawionych — jak Fran­
cja —- dostatecznych zapasów węglą, 
czy też energii wodnej.

Wszystkich zastosowań energii ato­
mowej nie da się dotgd przewidzieć.

Jesteśmy w położeniu człowieka, któ­
ry wynalazł, sposób., zapalania ognia — 
mówi prof. Joliot. — Mógł on powie­
dzieć, że wynalazek (ego będzie służył 
do ogrzewania, czy do gotowania, ale 
nie mógł przewidzieć lokomotywy. Ener­
gia atomowa wyzwolona otwiera przed 
ludzkością perspektyw?, nie daiacego sie 
jeszcze ogarnąć umysłem, postępu tech­
nicznego. (L)
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Polska nie I e iy  nad Tamizq
c x Vn *  kilka słów o geograficznej pomyłce p. Mikołajczyka
Jak łow. Wiesław odpowiedział w Moskwie

W „Przekroju" ukazał się artykuł 
tow. Jerzego Borejszy pt. „Primadon­
na jednego sezonu".

Primadonna nazywa się Stanisław
Mikołajczyk. Ale

czerwony ołówek cenzora niech 
zawiśnie w powietrzu — pisze autor 
artykułu — nie odważylibyśmy się 
pisać w ten sposób o wicepremierze 
Rządu Jedności Narodowej, jako że 
urzędy i stanowiska szanujemy. Mo­
wa tu o St. Mikołajczyku, aktorze 
na politycznej scenie Polski w1 ciągu 
ostatnich kilku lat. Stanowiska, urzę 
dy! Historia uczy nas, że niewiele 
one znaczą i są przemijające, jeśli 
nie są związane z trwają, konse­
kwentną koncepcją polityczną, jeśli 
nie mają pokrycia w  wartości same 
go aktora dramatu politycznego. By­
wa i tak, że stanowiska przychodzą 
na fali przemijającej, która wraz z 
urzędem unosi w niepamięć także 
człowieka.

Artykuł zawiera m. inn. fragmenty 
ze stenogramów rozmów, prowadzo­
nych w Moskwie przez przedstawicieli 
Krajowej Rady Narodowej i Polskiego 
Komitetu Wyzwolenia Narodowego z 
p. Mikołajczykiem.

Wc wstępie do artykułu krótka cha 
rakterystyka p. Mikołajczyka:

o sezonu »»

polskiej. Nad Wisłą staje wykrwa­
wiona, wymęczona armia. Należy 
podwieźć broń, amunicję, żyw­
ność dla żołnierzy, należy uzupeł­
nić przerzedzone szeregi wojska. 
Rozpoczęło się skrzykiwanie lu­
dzi do pracy, szukanie fachowców, 
administratorów. Naiwnie liczono 
na to, że ci najlepsi z Londynu o- 
dezwą się, że staną do roboty. 
Ale tu wtrąciłby się dziennikarz j 

„Wesela“ :
„Domek mały, chata skąpa j 
Polska, swoi, własne Izy .1 
własne trwogi,, zbrodnie, sny 
własne brudy, podłość, kłam 
znam? zanadto dobrze znam“ . 

Jak grom z jasnego nieba spa­
da z Londynu rozkaz Wszczęcia 
powstania w Warszawie. W Lon­
dynie Churchilla i Sosnkowskiego, 
zatrwożono się o to, że wszystko 
odbywa się bez nich. 31 lipca 
1944 roku generał „Zapóźho“  
przybywa do Moskwy, przybywa 
na zaproszenie PKWiN.
Powstanie warszawskie wybucha 

1 sierpnia i ma być tragicznym 
chórem dla jego solowych pertra-

w  Londynie podczas wojny słyń- j ktacji. Zostaje przyjęty orzez

powinno było dostatecznie wyja­
śnić i sprawę sytuacji na froncie 
i sprawę perspektywy rozwoju 
Polski.

szczał karykatury dwóch genera 
łów: General Too Late i Genera] 
Too Little, generała „Za późno“ i ge 
nerała „Za małego". O Mikołajczyku 
mówiono na emigracji, że połączy! 
w  jednej osobie zalety obydwu tych 
generałów.
Oddajemy głoś autorowi — tow. Je­

rzemu Borejszy. Wymowa faktów jest 
tak oczywista, że nie wymaga naszych 
komentarzy.

ri li

Dnia 6 j 7 sierpnia odbywają 
się rozmowy między przybyszami 
z Londynu a delegacją PKWN. 
Wstępna rozmowa wyjaśniła za­
gadnienie granicy wschodniej. W  
sprawie granic zachodnich — cy- 
tyję stenogram toczyła się dnia 
6 sierpnia 1944 r. następująca roz- 

■smą nffjinfta# ’r

Mo$kwq
Sierpień 1944. Rozpoczęła sięs

p. Mikołajczyk zawsze chciał 
Odiy i Nisy?

„MIKOŁAJCZYK: Z tymi zie- 
miami zachodnimi, to nie wyglą-

riu  Pr° sto’ z teS° względuf że 
po pierwsze jest zagadnienie wy­
rzucenia Niemców. Y

OSÓBKA-MORAWSKI: Jest spo
»on na to.

™ ° W ZVK: To się (ak 
mówi, ale me wiem, :ak Z  r7e_ 
czywistości będzie... ¿to się po-

kolajczyk odłożył decyzję. Gene­
ral „Za — mały“  czekał i zwlekał, 
aby sprawą Polaków, których 
ktoś trzeci godzi, zajmował się 
cały świat. I „generał Za — póź­
no“ ostatecznie się spóźnił.

Gen. Anders zabezpiecza 
naftę dfa Anglii

Karta polska została przez dy­
plomację angielską wygrana na 
Jałcie, gdzie Stalin ‘i Roosevelt u- 
siłowali zarysować pierwsze kon­
tury nowego pokoju. Winston 
Churchill zatrzymał w rezerwie 
rząd Arciszewskiego i wojsko 
Andersa: to była karta zapaso­
wa... Ilekroć słyszę o Andersie, 
przypomina mi się, co znakomity 
pisarz John Allridge opowiadał o 
spotkaniu z Andersem nh obiedzie 
w Ambasadzie angielskiej w Te­
heranie. Było to po ewakuacji 
wojsk Andersa z Rosji. Znakomi­
ty strateg grzmiał:

„w ciągu 4 tygodni, po Stalin­
gradzie, Rosja upadnie. Jestem 
w rezerwie. Wtedy ja na czele 
wojsk swoich wkraczam do 
Gruzji, dochodzę do Baku i za­
bezpieczam naftę dla Anglii". 
Jak więc widać, Andersa rów­

nież cechuje zdolność przewidy­
wania. Zdaje się, że w rezerwie 
poczeka jeszcze długo.

Stanisław Mikołajczyk stoso­
wał wobec Winstona Churchilla 
stale znaną kokieterię pewnej nai­
wnej, którą rozpoczyna od stów: 
.co pan ze mną robi?“ , by w koń-

nowski, dr Henryk Kołodziejczyk, 
Zygmunt Żuławski. Z boku sta­
nął skromnie obserwator tych dni 
moskiewskich.

Anglik z Kołomyi
Samolot wylądował. Szybkim, 

żwawym krokiem zeskoczył Stań­
czyk, poklepał poufale Harrimana 
po ramieniu, pokręci! guzik u ma­
rynarki Archibalda Kerra, po 
czym szybko podbiegł do grupy 
Polaków, rzucił się w ramiona i 
serdecznie obcałowywał swoich 
przyjaciół. Po chwili ukazała się 
sylwetka Mikołajczyka. Jak diva 
filmowa uśmiechnął się, zbliżył 
do grupy Anglosasów, długo i 
serdecznie ściskał dłoń Sir Archi­
bald Kerra, niemniej długo i ser­
decznie ściska! dłoń Harrimana, 
na twarzy zajaśniał uwodzicielski 
uśmiech. P0 czym znikł, primadon 
na podeszła do statystów pol­
skich, 'Ofchle podała dłoń, rzuci­
ła: „z panami zobaczymy się dzi­
siaj“ , po czym znowu wróciła do 
grupy anglosaskiej. Uśmiech w ró : 
cił na twarz.

Polacy wracali przygnębieni 
■swoim autem do hotelu. Panowa­
ło milczenie. Ktoś rzucił: „Anglik 
z Kołomyi“ . I wszyscy parsknęli 
śmiechem.

| W kilka godzin później w hote­
lu Savoy, w pięknych pokojach 
na pierwszym piętrze, Mikołaj­
czyk informował „konsultantów 
polskich“  o tym, że on ma pełne 
poparcie Winstona Churchilla, że 
wysunie twarde postulaty, że 
albc-albo, że jeśli nie, to nie...

A  na trzecim piętrze w małym 
pokoiku znakomity publicysta an­
gielski Ralph Parker tłumaczy! 
swemu rozmówcy:

Teraz przywiózł tłumoki
— Kiedy przyjeżdża! po raz 

pierwszy i po raz drugi, przy­
woził ze sobą do Moskwy kil­
ka walizek. Teraz przywiózł 
tłumoki, znaczy, że powie­
dziano mu wyraźnie, że więcej 
nie ma po co wracać... Churchill 
go popierać więcej nie będzie, 
jeśli zechce nadal zwlekać; 
ważniejsze są wybory w Anglii. 
U nas naród nie rozumie, cze­
mu Polacy nie mogą się pogo­
dzić. Mogą to za złe mieć Chur 
chillowi podczas wyborów.
Kilka dni trwały rozmowy. De­

legacja kraju jasno postawiła spra 
wę, że należy porozumienie osią­
gnąć między sobą, bez obcego 
arbitrażu.

Dnia 18 czerwca 1945 r. odby-

lo się drugie posiedzenie przed­
stawicieli Rządu Tymczasowego, 
konsultantów z kraju i z zagrani­
cy. Zagaja prezydent Bierut wzy­
wając Mikołajczyka, aby zajął 
stanowisko odnośnie do propozy­
cji w sprawie utworzenia Rządu 
Jedności Narodowej, w którym 
ma objąć tekę wicepremiera.

MIKOŁAJCZYK: „Nie mogę
przyjąć propozycji Rządu Tym­
czasowego. Nie są one zgodne z 
oświadczeniem Edena, złożonym 
wobec parlamentu angielskiego. 
Przed odjazdem moim do Moskwy 
rozmawiałem długo z premierem 
Churchillem. Premier Churchill 
dał mi zapewnienia: uważa on, 
że jeśli już nie będzie zmieniony 
prezydent, to ja powinienem otrzy 
mać tekę premiera“ .

Mikołajczyk mówił powoli, ce- 
cedząc każde słowo, z wyraźną 
intonacją angielską. Kiedy głos 
zabrał Gomułka, rąbiąc każde 
zdanie, formułując boleśnie jasno 
każdą myśl, z tym, tak dla niego 
właściwym grymasem ńa twarzy, 
świadczących o tym, że każde sło 
wo wypowiada wysiłkiem nerwów 
i serca — wydawało się, jak gdy­
by Mikołajczyk skurczył się w so­
bie.

dejmie 9 milionów Niemców wy­
rzucić?“

Widzimy, jak „twardo“  jeszcze 
w sierpniu 1944 roku M iko ła j­
czyk stał na stanowisku Odry i 
Niśy. W perspektywie tych 
oświadczeń staje się rzeczą jasną, 
czemu to Stanisław Mikołajczyk 
tak usilnie pomagał Rządowi w 
zagospodarowaniu Ziem Zachod­
nich.

Jak p. Mikoiafczyk wyobraża! sobie 
pomoc dla powstańców

Dnia 7 sierpnia, podczas d a l-. żuje lojalność wobec Prezydenta
Pt m ru in tr cypnot-ni „ J. . ,szej narady, generał żymierski 

złozył oświadczenie w sprawie 
powstania w Warszawie i pomo­
cy, jakiej marszałek Rokossowski, 
na rozkaz Stalina udziela pow­
stańcom. Rzecznik wielkiego stra­
tega Bora odpowiadał, że do 'Wai- 
sza wy „broń można podrzucać 
na amerykańskich samolotach“  j 
że „sztab aliancki robił szereg 
propozycyj, czy nie jest możliwe 
rzucanie broni na miejsca opano- 
Wane“ . Jak widać, także w spra- 
w.ie Pomocy Zachodu dla powstań 
cow Mikołajczyk był bardzo d’o- 

poinformowany. Może 
t6w ; V vkrótce całość dokumen-
na < w ie V ? Ta<W,ie b?dzie ° g }oszo' 
Mikołajeżyka i aent strategiczny 
całej pe}n̂  zaJasnieję wtedy w

»PREZYDENT
B IE R U T : j ak m s o b ® ° LE S E A W

"D’ rząd. Chciałbym ; eid7 0braża- 
prezesa w tvm „ I ' .  . Z;ec pana
Wisku premiera panami? 
Grabskiego,

PROF.
SKI: Ja jestem* bezpartyjny RAB_ 

PREZYDENT: Tym lepiej Chce 
widzrć pana Popiela, przedstawi­
ciela Stronnictwa Pracy. Chciał- 
Ł rór nież widzieć w Rządzie 
zentui l panów z kraiu> repre- 

PnćMu** wasz kierunek“.
się nas t » ; . £ v r [ r  7 y,,-“&WS2.Ł * o „ i4.

(Raczkiewicza), przez tyle lat 
wykonywałem lojalnie polecenia 
mojego rządu...

PREZYDENT ( z uśmiechem): 
Czy zawsze lojalnie?

MIKOŁAJCZYK: w życiu po­
litycznym w szczegółach nie zaw­
sze można być lojalnym...“

Warszawa płonęła. Po dziesię­
ciu dniach pobytu w Moskwie 
Mikołajczyk wrócił do Londynu. 
Po co przyjechał? 2 sierpnia w 
Izbie Gmin premier Churchill 
oświadczył: „Uczyniliśmy wszy­
stko, ccł było w naszej mocy, p. 
Eden i ja, aby w tak późnym cza­
sie doprowadzić do wizyty pre­
miera polskiego, p. Mikołajczyka 
w Moskwie...“ . Mikołajczyk poje­
chał więc do Moskwy pod wpły­
wem Churchilla. Potem wrócił. 
Zresztą Czerwona Armia stała je-, 
szcze nad Wisłą, Warszawa krwa­
wiła, nie czas jeszcze było wy-* 
puszczać karty Mikołajczyka z 
rąk.

Gen. „Za — mały“ czeka
Minęły długie miesiące pracy 

w kraju dla kraju a ciągłych mów 
i oświadczeń w Londynie. Dnia 
11 października, z okazji konferen 
cji przedstawicieli trzech mo­
carstw w Moskwie, przybyli tam 

‘ również przedstawiciele rządu poi 
skiego oraz pp. Mikołajczyk, 
Grabski i Romer z Londynu. Po 
raz drugi Prezydent spotkał się z 
p. Mikołajczykiem i zaproponował 
mu premierostwo. Stanisław M i­

eń ulec. „Jutro Polski“  z dnia 18 
lutego oceniło uchwały w Jałcie 
następująco: „Trzeba stwierdzić, 
że wyniki konferencji Wielkiej 
Trójki są ćtta Polski z\e“

Już 25 marca to samo pismo 
oświadczyło’: „Uchwały w Jałcie 
stanowiły i stanowią podstawę 
do wyjścia z martwego punktu na 
drodze zabezpieczenia Polsce siły, 
wolności, niepodległości“.

Kogo słucha
gen. „Za — mały”

Dnia 15 kwietnia STANISŁAW 
MIKOŁAJCZYK oświadcza: „Pra­
gnę oświadczyć, że przyjmuję de­
cyzje krymskie względem Polski, 
jej suwerennego i niezależnego 
stanowiska oraz utworzenia re­
prezentatywnego Tymczasowego 
Rządu Jedności Narodowej“.

Jak łatwo przekonać się z „The 
Bulletin ot International News" 
artykuł w ,/Jutrze Polski“  z dnia 
16 lutego był napisany przed roz­
mową z Mr. Edenem, która odby­
ła się dnia 20 lutego. Potem Mi­
kołajczyk uległ. Zgodził się. Rzecz 
jasna, naiwny obserwator mógłby 
zapytać, czemu Stanisław,Mikołaj­
czyk nie uległ głosowi Prezydenta 
8 sierpnia 1944 r „  usłucha! nato-

GOMUŁKA: „Niech pan Miko-
Mówi T o w .  Wiesław

łajczyk nie mówi o cieniach, któ­
re stoją za nim, bo to stanowisko, 
mówiąc delikatnie, jest niepolskie. 
Polacy uzgodnili między sobą ko­
nieczność porozumienia się bez 
nacisku czy nawet udziału czyn­
ników zewnętrznych, chociażby 
nawet dla nas sojuszniczych. Wy­
maga tego nasza godność narodo­
wa. Musimy przestać być przed­
miotem przetargów.

O t y m , j a k i b ę d z ie  RZĄD 
W POLSCE NIE MOŻE DECY­
DOWAĆ ANI P. EDEN, ANI P. 
CHURCHILL — LECZ SAMI 
POLACY...
»»Wyciągnęliśmy dłoń do zgody 

podczas okupacji, ałe wyciągnięta 
ręka została odrzucona. Politycy

londyńscy i krajowi rządów emi­
gracyjnych nie potrafili właściwie 
ocenić sytuacji, żyli myślą wy­
krwawienia się Sowietów w woj­
nie z Niemcami, uważali, że An­
glia i Ameryka na finiszu wojny 
staną się czynnikiem decydującym 
i podyktują prawa nie tylko Niem 
eom ale również i Związkowi Ra­
dzieckiemu. Zwykle oceniałem 
przeciwników jako ludzi, umieją­
cych myśleć politycznie, lecz 
REAKCJONIŚCI POLSCY W 
KRAJU I NA EMIGRACJI PO­
ZOSTALI TYLKO REAKCJO­
NISTAMI, A NIE POLITYKA­
MI. NICZEGO SIĘ NIE NAU­
CZYLI I DLATEGO ŻYCIE I HI­
STORIA PRZECHODZI NAD 
NIMI DO PORZĄDKU DZIENNE­
GO...

Szliśmy uparcie te g tf porozumienia
ZA FAŁSZYWE STANOWI­
SKO, ZAJĘTE WÓWCZAS 
PRZEZ P. MIKOŁAJCZYKA 
ZA SZKODY, JAKIE PONIÓSŁ 
NARÓD POLSKI NA SKUTEK 
FAŁSZYWEJ POLITYKI RZĄ­
DÓW EMIGRACYJNYCH, ZA 
KTÓRĄ P. MIKOŁAJCZYK

„Szliśmy jednak uparcie drogą 
porozumienia. Dwukrotnie odby­
wały się spotkania w Moskwie z 
p. Mikołajczykiem, jako premie­
rem ówczesnego rządu emigracyj 
neS°» i przedstawicielami P. K.
W. N. Wówczas to, dla dobra Pol­
ski i narodu, dia wykazania naszej 
najlepszej woli do porozumienia, 
dla zmobilizowania całego naro­
du d0 walki z okupantem, ofiaro­
waliśmy p. Mikołajczykomi tekę

• c ---- | premiera w rządzie krajowym. I
rmast mimstra Edena dn.a 20 lu-j on wówczas nasze propozycje od
te&? -ner P<i .Siedm’u miesi4* rzuci}. Dzisiaj z takimi propozycja 
cach, jeśli ta zwloką spowodowa- mi więcej nie wystąpimy, 
la rumy Warszawy, co najmniej NIE MOŻE BYĆ NAGRODY 
obniżenie autorytetu Polski na are , 
nie międzynarodowej, w każdym j Myśmy gospodarze
bądź razie pogorszenie warunków! „Myśmy Polskę budowali i pra 
własnego startu Mikołajczyka Ws, cujemy po 18 godzin na dobę i nie 
kraju? lakie pytanie świadczyło- można traktować Rządu Tymcza- 
by o całkowitej nieznajomości i sowego i p. Mikołajczyka jako 
praw współczesnego teatru: gra i jakieś dwie równorzędne strony, 
aktor, zyskuje impresario. My tylko ofiarowujemy demokra-

WiNki impresario, Winston tom emigracyjnym miejsce w na- 
C h u r.i II, znalazł się w przededniu j szym domu i przez to samo pod- 
rjowej sztuki swojego teatru: kreślamy, że jeszcze dzisiaj nie 
wyborów Na ten czas należało: zeszliśmy z linii zmierzającej do 
sztuki polskie zdjąć z afisza. Pu- j porozumienia. Nie obrażajcie się, 
blicznosc angielska była znudzona j panowie, że my wam tylko 
i zniechęcona przeciąganiem się j ofiarowujemy miejsca w rządzie 
tej samej „udnej gry. Winston S takie, jakie sami uznajemy za 
Churchill począł niepokoić się. j możliwe. MYŚMY BOWIEM GO- 

Dnia 16 czerwca przybył do SPODARZE. Wj zaś możecie się 
Moskwy po raz trzeci Stanisław stać współgospodarzami Polski,
Mikołajczyk. Na aerodromie ocze- i jeśli zrozumiecie wasze błędv i 
kiwał go ambasador Anglii Sir I pójdziecie drogą, którą idzie Rząd 
Archibald Kerr i ambasador Sta- i Tymczasowy, 
nów Zjednoczonych, Harriman. I „Porozumienia chcemy z całe- 
Poza tym przybyli powitać tak j go serca. Lecz nie myślcie, że jest 
niecierpliwie oczekiwanego gościa j to warunek naszego istnienia 
„konsultanci z kraju“ : profesor ! SPOTYKAMY SIĘ ZE SOBĄ 
St. Kutrzeba, prof. Adam Krzyża-/ PO RAZ TRZECI, LECZ BO

CZY CHCE, CZY NIE CHCE 
MUSI PONOSIĆ ODPOWIE­
DZIALNOŚĆ. NlĘ ZAPOMNI­
MY TEGO NIGDY, ŻE JE­
DNYM Z NAJTRAGICZNIEJ­
SZYCH REZULTATÓW TEJ 
POLITYKI —  TO GRUZY NA­
SZEJ STOLICY.

DAJ I PO RAZ OSTATNI. JE­
ŚLI DO POROZUMIENIA NIE 
DOJDZIEMY, TO WRÓCIMY 
DO KRAJU BEZ WAS. BĄDŹ­
CIE PEWNI, ŻE ZA DWA —  
TRZY MIESIĄCE NASTĄPI I 
TO UZNANIE NASZEGO RZĄ 
DU PRZEZ PAŃSTWA ZA­
CHODNIE, KTÓRE PRZEZ 
WASZE WSTĄPIENIE DO 
RZĄDU — MOŻE NASTĄPIĆ 
NATYCHMIAST.
A gdyby nawet przyszło pocze­

kać dłużej —  to poczekamy. Wy 
zaś zdajecie egzamin jako Polacy 
i patrioci. Może jeszcze na sku­
tek tego, że nie utworzymy Rządu 
Jedn. Narodowej padnie nowych 
kilkuset ludzi 
przestraszy.

Myśmy wyrośli
z Narodu Polskiego

„MY WYROŚLIŚMY Z NARO 
DU POLSKIEGO, Z JEGO WAL

KI O WOLNOŚĆ I NIEPODLE­
GŁOŚĆ, MYŚMY MIELI ZAWSZE 
NAJTWARDSZE ŻYCIE. Znisz­
czymy wszystkich bandytów re­
akcyjnych bez skrupułów. Może­
cie jeszcze krzyczeć, że leje się 
krew narodu polskiego, że NKWD 
rządzi Polską, lecz to nie zawróci 
nas z drogi.

Macie do wyboru —  albo poro­
zumienie i wspólną pracę nad od­
budową Polski, albo rozejdziemy 
się raz na zawsze. Nie przypisuj­
cie sobie zbyt wielkich wpływów 
w narodzie. Na nędzy ludu spowo 
dawanej latami wojny i okupacji, 
na wielkich trudnościach gospo­
darczych okresu powojennego, 
których nikt od razu usunąć nie 
może, próbuje żerować reakcja. 
Najłatwiejsza jest w tym czasie 
rola opozycji, najlepiej można or­
ganizować destrukcję. Lecz nie 
myślcie, że np. ci sami górnicy, 
którzy mdleli masowo i codzien­
nie z głodu na kopalniach nie sta­
nęliby na nasze wezwanie do wal­
ki śmiertelnej, gdyby reakcja pró­
bowała przejąć władzę. Oni są z 
nami. Z NAMI JEST KLASA RO­
BOTNICZA, BO WIE, ŻE MY RE­
PREZENTUJEMY JEJ INTERE­
SY, INTERESY NARODU I PRZY 
SZŁOŚĆ POLSKI“.

Tak brzmiało owe przemówie­
nie WIESŁAWA. Gdyby ktoś 
chciał sobie uzmysłowić to, co za­
szło na owym zebraniu, niech na 
jednej scenie postawi obok siebie 
wodewilowego aktora z angiel­
skiego sketćhu i bohatera teatru 
szekspirowskiego. Kolejno prze­
mawiali OSÓBKA-MORAWSKI, 
MODZELEWSKI, SZWALBE, KO 
WALSKI I RZYMOWSKI. Miko­
łajczyk kurczył się i malał po 
każdym przemówieniu. Wreszcie 
wygłosił krótką mowę pojednaw­
czą, którą zakończył stwierdze­
niem:

„Niektóre osoby w Londynie 
rozgłaszały o mnie, że jestem a- 
gentem angielskim. Ja tego zarzu­
tu nie przyjmuję“.

Jeszcze raz spróbuje Mikołaj­
czyk następnego dnia wrócić do 
koncepcji rządu z 1926 roku, je­
szcze raz otrzyma odprawę, ’tym 
razem najbardziej ostrą od dr Hen 
ryka Kołodziejskiego, który

lecz to nas nie i wiedział: „Pociąg nie zawsze bę­
dzie podchodził i czekał z otwarty 
mi drzwiami, aż pasażer wsiądzie.;.

Pasażer wsiadł. Rząd Jedności 
Narodowej powstał. Kurtyna za­
padła. I wkrótce rozpoczął się akt 
następny.« - *
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czarek -- przedstawiciel endecji w szere
powstał po to, by poprzeć w wyborach opozycję

Dalszy ciąg procesu Rzepeckiego i Towarzyszy
Zegnaniu dwóch przesłuch*» anych | w metodach pracy, Meldunki mają 

wczoraj oskarżonych miały charak- I być tygodniowe, w  formie "odpowiedzi 
ter odrębny od dotychczasowych. Le-| Ba Wy.-ze.. ągólnicne pytania, 
ski — usiłował wycefąć sit> * nieiuór | Leski p rzyzna je , że i j j ia f  so- 
rych swych zeznań złożonych w śledź- | bic zlecone prowadzenie „Akcji
(wie. Szczurek • „SławUór" przedsta­
w ił sądowi inną od Kzcpeckleio za­
sadniczą linie obrony — linie endec­
ko - sanacyjnego skrzydła WiN.

Leski — to postać niewątpliw ie tra ­
giczna, Kiedy walczy o honor swych 
kolegów z kontrwywiadu AK, kiedy 

i o ich zasługach w walce z Nlen. 
<ąmi — trucinp nic c.tut dlań sympa­
tii- Niestety — sympatie te, gasi świa­
domość, że działalność kontrw yw ia­
du miała i inne strony — strony, o 
których zdaje się bedzie Jeszcze mo­
wa w ciągu .tego procesu- Tragizm 
Leskiego leży w poplątaniu jego nie­
wątpliwie szczerej osobi; ej woli siu- 
żenią kra jow i podług najlepszych in­
tencji z równoczesnym wciągnięcites 
go w sieć obcych wywiadów, Bo tru ­
dno mu wierzyć, kiedy zapewnia, że

Z*' (wywiad w wojsku),
Do sierpnia H  - cios tarcza te-mai.

duniti stale.
In.ormacje diet ¿«granicy

Katychmlast po wyzwów.wił L c-a i 
zgiasaa sic do pracy i jako inżynier- 
epscjausia budowy okrętów zostaje 
Iwewiwnikiton aiótanl gctunaklaj Mr 2, 
Zu-i-ijc aresztowany i ucieka, wyska­
kując w pełnym biegu z samocnodu. 
Po ucieczce kontynuuje pracę av pod­
ziemiu.

Przychodzi nakaz likw idac ji Dole- 
ka-ury, powstaje WiN. — Leski kon­
tynuuje pracę w tym  samym żnkre/ie,

U Leskiego ; zjawia się emisa­
riusz gen. Kopańskiego, „M ichał"
(Żurąłski). Prosi o materiały na­
świetlające całokształt sytuacji 
w kraju. Leski przyznaje, że 
polecił swemu kierownikowi pro 

nie uważał korzystania z obcej pta- j pagandy przegotowanie matę* 
cówki przerzutowej za dow, j  w sp ó ł-! riaiów i przekazanie ich „M i- 
piacy z tym wywiadem. Trudno mu
wierzyć, że nie zdawał sobie sprawy 
z ro li swych najbliższych współpra­
cowników. Epizod z mgr. Łukowskim 
dotąd — jak zapewnia — przezeń sza 
nowanym nabiera symbolicznego zna 
czenia dla całej roboty podziemia. 7,a 
czyna sii; od szukania de fin ic ji „do- 
brego Polaka“ a kończy się na ...pro­
pozycji wstąpienia do obcego wyw ia­
du. A ten rozwój Jest tym tragtcz 
niejszy, jeśli tą drogą — drogą nie ty l­
ko przestępstwa lecz także ZDRADY 
NARODOWEJ — idzie dzielny i o- 
fia rny żołnierz, idzie człowiek, który 
w innej sytuacji mógi oddać Polsce 
niemałe usługi — takt człowiek, jakim  
właśnie był Leski.

Pik Szczurek — to Inna kategoria 
zjawisk. Jeśli Rzepecki miota! sig 
pomiędzy rozumem politycznym I na 
kazem „Londynu“  czy też własnymi 
uprzedzeniami, to w postaci „Sławbo- 
ra“  staje przed nami inny typ — tę­
pego endeckiego dzJerżymordy, Z ta­
kich ludzi jak on, byli właśnie „n a j­
znakomitsi“  sanacyjni wojewodowie.

Szczurek nie ma rozumy politycz­
nego. Ma tylko ihstynkt reakcjonisty, 
który prowadzi go w szeregi endec­
kiej bojówki i później do WiN. To 
nie przypadek, że po aresztowaniu Rze 
peckiogo, gdy ten zaczyna nawoły­
wać do ujawnienia się. -właśnie on 
Szczurek, endek w szeregach AK po­
dejmie dalej nic przestępczej roboty. 
Podobnie jak nie jest przypadkiem, 
że obok niego staną od razu właśnie 
sanatorzy ozonowego typu — Muzycz­
ka - „Benedykt" I „M acie j“ - Rybicki.

Rzepecki mów i) o dwóch tendeu- 
ciach, o dwóch kierunkach w- łonie 
AK i w późniejszych wcieleniach pod 
ziemia. Wcieleniem Jednej tendencji 
— nazwijmy ją. z w ie lk im i zastrze­
żeniami, lewą — jest. sam Rzepecki, 
ze swoimi wahaniami, ze swoimi słusz 
nymi obserwacjami i ze swym kapitu­
lowaniem przed prawicą w p rak ty ­
ce organizacyjnej. Wcieleniem dru ­
giej. wiodącej na prawo, do jawnego 
faszyzmu, do MSZ — jest Szczurek 
I fakt, że nic rozumie on nawet nie­
których pytań prokuratora, że lotne- 
mu umysłowi Rzcpeckego przeciwsta- j 
wia nie tyle swoją koncepcję poli­
tyczną — bo takiej próżno szukać bę­
dziemy w jego zeznaniach — lecz 
tylko własną tepolę i w-lasny upór. 
biorący na pewnym odcinku czasu gó­
rę nad koncepcjami Rzepeckiego, ten 
fakt też jest symboliczny i typowy dla 
dziejów naszego podziemia.

Oskarżony Leeki przyznaje się do 
czynów, zarzuconych mu w akcie
oskarżenia, ale ty lko częściowo. Nie 
przyznaje się do tego. aby był szefem 
wywiadu

Leski broni kontrwywiadu
Według słów Leskiego ta część ze­

znań Rzepeckiego, w  które j potępił on 
kontrwyw iad stanowiła niesłuszną ge- 
neralizację. Według Leskiego kon tr­
wywiad posiada swoje karty pozyjyw 
ne. Leski broni pracy tych laioaków 
kontrwyw iadu A K  w  okresie okupa­
cji, które jemu podlegały.

Leski tłumaczy swe pozostanie w 
konspiracji — -rózkazem dowództwa, 
któremu winien był posłuszeństwo.

Rozporządzenie o likw idac ji A K  by­
ło utrudnione ze względu na brak 
kontaktów w terenie. Potem powstaje 
Delegatura, która poleca mu dalzze 
prowadzenie pracy. Kolejne ins truk­
cje odgórne przynoszą pewne zmiany

chałowi“ .
Nieco później u Leskiego ¡zja­

wia sie drugi emisariusz Londy­
nu, „Konrad“ , który przywóz; 
rozkaz stworzenia 14 podległych 
bezpośrednio „Londynowi" pla­
cówek szpiegowskich, Leski od­
rzuca tę propozycję, natomiast 
wręcza „Konradowi" te mate­
riały, które by ły  przygotowane 
dla „M ichaia“ , a których ten 
nie odebrał.

Pomoc obcego wywiadu
W okresie lipiec-sierpień Le­

ski otrzymuje polecenie zorga­
nizowania drogi przerzutowej 
dla „Sęka“ (zastępcy Rzepeckie­
go). W październiku, jego propa- 
gandysta komunikuje mu, że 
spotkał swego kolegę, który za­
proponował mu pomoc — mia­
nowicie w swoim czasie Wy­
wiad Obcy obiecał mu, że 
jeśli bedzie mu ciężko w Polsce, 
przerzuci się go przez granicę— 
te samą drogę da się wykor. 
stać i dla kogoś trzeciego.

23 listopada Leski zostaje ponownio 
aresztowany — na podstawie polece­
nia Rzepeckiego ujawnia sztab i ma­
teriały. Leski kładzie nacisk na oko­
liczność, że dobrowolnie u jaw n ił 
wszystkich swych współpracowników,

Tyle oskarżony.
Rozpoczyna zadawać pytania pro- 

kurator.
W odpowiedzi na pytania prokura­

tora Leski podaje szczegóły organiza­
cji i składu swego sztabu.

Szef I-go oddz. sztabu, Piasecki, 
pseudo Szczęsny otrzymał polecenie 
zorganizowania łączności radiowej z 
Londynem do dyspozycji komendan- 
I r głównego WiN. ,

Piasecki również organizował 
„skrzynki kontaktowe" na zagranic^ 
na polecenie Londynu,' które zaakcep­
tował Rzepecki

,»Charakter wywiadu 
wojskowego"

W okresie „Akcji Z" Loski 
gromadzi materiały z zakresu 
wojskowości. Obecnie uważa — 
odpowiada na pytanie prokura­
tora — że miały one bezwzględ­
nie charakter wywiadu wojsko­
wego — a więc szpiegowski.

Następnie Leski podaje szcze­
góły swojej ucieczki. Po wysko­
czeniu z samochodu, przy któ­
rym nie odniósł poważniejszych 
obrażeń, skrył się przed pości­
giem, ale został przytrzymany 
przez przypadkowy patrol woj­
skowy i odstawiony do obozu 
pracy dla Niemców. Tam spot­
ka! pułkownika sowieckiego,

którego dobrze zna! ze swojej 
pracy w stoczni, gdy przejn ’ 
wal od mego tereny portowe. 
Opowiada mu bajeczkę o typ 
źs w stanie pijanym potłukł "się 
i przez pomyłkę dostał się do 
obozu. Pułkownik sowiecki 
wziył go do swego samochodu 
i przywidzi do miasta.

Porowski val Starzyński 
«gani obcego wywiadu
Jeszcze w okresie powstania 

Leski poznaje niejakiego Parów 
akiego vel Starzyńskiego, pa. 
„Gzyms“ , skoczka z Londynu, 
O jego przedwojennej działalno­
ści wie niewiele — tyle tylko, 
że był oficerem policji, Propagan 
dysla Leskiego spotyka go w 
okresie, gdy I. es.ki poszukiwA 
drogi przerzutowej dla „Sęka". 
Parowski podejmuje się tę spra­
wę załatwić i zapisuje na kar 
znajdującej się w aktach sądo­
wych, adres placówki obcego 
wywiadu w Berlinie (Eschen 
Alieę) polecając powołać sic na 
swoje prawdziwe i fałszywe na­
zwisko, Parowski opowiadał mu, 
że adres ten zna z okresu, gdy 

| został przerzucony na teren Pol­
eski przez tę sama placówkę. 
i Opowiadał mu również, że w ów 
'czas rozmawiała z nim, kilku 
oficerów angielskich i że roz­
mowa ta nosiła charakter prze

dziś twierdzę, żę pracowaliśmy pje dią punkcie, w którym mówił on ó wąlcza-
j agentury, ale dla naszego do- ęyeli ze sobą , dwóch tendencjach w 
' ' AK,

Szczurek ' w. zasadniczych punktach 
ule poczuwa się do winy, Nie byi n i­
gdy w Legionach, stąd nie ciąży na nim 
legionowa spuścizna, W r. 30 bierze u- 
dział w wojnie, potem wraz, z gen, Ta* 
turem przekrada się przez granicę. Wy­
dany przez przewodnika w ręce Niem­
ców /ucieka z niewoli, wraca 'do War­
szawy, Wstępuje do „Narodowej Orga­
nizacji Wojskowej“ - rzekomo ponieważ 
organizacja ZWJ- , nie odpowiada mu 
jaku pozostająca pud silnymi wpływa* 

pcwant w rejonie- Tulrizy, Na czele rni' sanacji. W r, 42 wstępuje do AK, 
L ę  »lup.y stal pik. Romera, któremu Ru-rze udział w powstaniu. Jako do- 
pozńiej Krsnco dat ąiowo, gpmrainu. wódea, śródmieścia, mający pod swoi* 
jącó mu wolność po powrocie do kra- mi. rozkazami wszystkie walczące for- 
jy , Romera zaufał słowu Franca i j njacje, stwierdza, że plutony AL wal- 
powrócił do Hiszpanii — sdzie został jczyly pierwszorzędnie i że nie było

¿cdnycli niesnasek pomiędzy AK i AL. 
Pr powstaniu oddaje się do dyspozycji 
Okulickiego, Zostaje wyznaczony uą 
szefa obszaru zachodniego, który obej­
muje zaraz po wyzwoleniu Z. czasem

oocs, 
wódżtws

Informacje o wojsku jak wy­
jaśnia Leski, dotyczyły dysloka­
cji wojsk, nazwisk dowódców, 
numepów poczty polotycj-

»Słowo honoru“
gen. Franco

W okresie okupacji Łezki .ik rzym y, 
wat kontakt z Hiszpanią poprzez sku­
pisko uchodźców hiszpańskich,, zgru-

natyebmiast przez siepaczy Franca za 
mordowany,

Sekretarz pewnej 
ambasady...

Nd pytanie przewodniczącego try- 
ounatu. Leski podaje dalsze szczegóły
orgmtzacyjne.

Następnie opowiada, że w swo 
im czasie Szczurek pytał Pa- 
rowskiego, czy nie można wyko 
rzystac pomocy pewnego obce 
go -mocarstwa, w 
nośnie drogi 
Ten odpowiedział. 
i  sekretarzem ambasady, który 
pozwolił powoływać tnę na jego 
nazwisko we wszystkich placów 
kadi, ale nie na terenie Pob

Prócz wojskowego Leski pro­
wadzi! również wywiad ekono­
miczny, M  in. Leski zioźvł dwa

!oz;:,:errą zasięg swoich wpływów na 
obszar Ziem Odzyskanych, tworząc tam
organizację.

W oczekiwaniu na trzecia 
wojnę

Rozkaz likwidacji AK sootkfll się i  
wielkim oporem w terenie. Opór ten

wrogie na-Warszawie (od j miał dwojakie przyczyny 
jrzerzutowej). 
ze rozmawia!
przerzutow ej), I stawienie do PKWN, a później do Rzą
/e  r n ł i r w w i i l  l-^u -1 ymczrsowego oraz oczekiwanie

słuchania, przy czym odniósł wra ra p o rty  do tyczące pracy p o rtó w
zenie, ze \v czasie kilkugodzin­
nej rozmowy zmieniający się 
kolejno oficerowie angielscy 
sprawdzali jego personalia. Ofi­
cer angielski, który z nim wów­
czas rozmawiał, powiedział mu, 
że wystarczy powołać się na je­
go nazwisko, by droga ta była 
zawsze aktualna.

Obcy **pieg i elelełgc* P$l
Parowski objawił chęć wstą­

pienia do WiN, z tym zastrzeże­
niem, że może pracować jedy­
nie na terenie Warszawy, ponie­
waż jako wyższy urzędnik M i­
nisterstwa Poczt i Telegrafów 
nie może wydalać się z Warsza­
wy bez zwrócenia na siebie uwa 
gb Parowski był prezesem 
związku zawodowego pocztow­
ców, w którym, jak twierdził, 
cieszył się dużym autorytetem 
i którym mógł w pełni kierować. 
Związek ten — jak oświadczył 
wówczas Leskiemu Parowski — 
jest całkowicie podporządkowany 
PSL, na który ,io temat Parow­
ski konferował z p. Mikołajczy­
kiem-

Dla celów ebcej ekspansji 
gospodarczej

Leski obstaje przy swoim zdaniu, tĄ 
«»piegiem nie był, „praeowaUm — 
mówi — dla naszego dowództwa, p ra ­
ca dla Óbććj agentury, byłaby po pro­
stu gwiństwam“ .

Prokurator cytuje oświadczenie, złu 
żonć przez Leskiego w  śledztwie.

„W ciągu 8 lat wywiad pb' 
cy korzystał z pracy i o f ia r ­
ności społeczeństwa polskie­
go — czerpiąc stąd korzyści 
dla celów swojej ekspansji 
gospodarczej, realizowanej rę ­
kami polskimi wbrew oczywi­
stym interesom Polski. P a ń ­
stwo to toczyło walkę z no­
wą polską rzeczywistością“.
Leski uzasadnia to oświadczenie. 

„Zaszły — mówi — fakty^ które ««■ 
w ia ły pracę naszą w  ohydnym świe­
tle i dlatego miałem prawo napisać 
to, co wówczas napisałem- Jednakże

polskich —_ Gdyni i Gdańska. 
W' zakresie ‘wywiadu wojskowe­
go przypomina sobie raport, do­
tyczący stacjonowania oddzia­
łów Armii Czerwonej,

W swoim czasie odbyło s ic , u ks. 
Zielińskiego ną plebanii- zebranie, po- 
świocope sprawom. oggjpRzacyJhym, 
WiN- Omawiano wówczas sprawę 
wziącia udziału w  organizacji byłych 
kapelanów AK.

Lacki Sauka w bibliotece 
określenia Polaka

W Paźdz. 45 r. Leski przyjeżdża lo 
Warszawy, aby uzyskać życiorysy 
członków rządu. Dla uzupełnienia 
swojej ideologii — jak mówi —- prowa­
dzę długie rozmowy z niejakim mgr 
Bukowskim, którego uważa za czło­
wieka niezwykle wartościowego. W o- 
wym czasie Leski, jak twierdzi, nie 
mógł pogodzić konspiracji ze stanowi­
skiem Polaka, które winno było być 
pozytywne, Aby więc wyrobić sobie 
światopogląd, Leski wraz z Bukowskim 
wertują bibliotekę tego ostatniego, szu­
kając co ~bylo kiedykolwiek na ten te­
mat powiedziane. Jak później okazuje 
się rezultatem tych studiów była pro­
pozycja Bukowskiego dla Leskiego wstą 
pienia pa służbę pewnego obcego wy­
wiadu... ■

W dalszym, ciągu okazuje' się, że Pa, 
rowski doręczył Leskiemu materiały 
dotyczące Ministerstwa Bezpieczeń­
stwa, mianowicie spis kurierów spe­
cjalnych Ministerstwa. Od Parowskiego 
również Leski otrzyma! legitymację na 
lat.-,żywe nazwisko Wasilkowski i kartę, 
ułatwiającą mu dostawane się bez tru­
du do autobusów,

W zakresie propagandy Leski polecił 
swemu obszarowi wydawać własne p i­
semka -S- ukazało się parę numerów pi­
semka „Baszta'* i jeden, zatytułowany
Knieja“ .
Leski stwierdza, że od czasu śledz­

twa zmienił zdanie. Wówcźas uważał 
„Michała“ i kGzymśa“ (Parowskiego) 
za agentów obcego wywiadu, dziś 
twierdzi, że aby korzystać z jego usług 
nic musieli konięcznle być jego agen­
tami,

„Pan tu odstawia" naiwnego — stwier 
cłza prókurator. Czy chce pan wmówić 
w sąd, że oni za piękne oczy poma­
gali przerzucać ludność z Polski za- 
granicę?

Oskarżony Szczurek 
„Sławbor"

Szczurćk rozpoczyna swoje zezna­
nia od polemiki z Rzepeckim w tym

na trzecią wojnę, która według człon­
ków AK byłą nieuchronna i miała wy­
buchnąć 'uda chwila.

Teren, który objął Szczurek był jak 
twierdzi on, szczególnie trudny, W okrT 
poznańskim komendantem byt niejaki 
Wojmir. Zetknąwszy się z Wojmirem, 
Szczurek stwierdził, że ten nie ma za­
miaru podporządkować się rozkazowi o 
likwidacji AK. Mtmo wielokrotnych 
rozmów Wojmir nie zmienił swego sta­
nowiska. ty. sierpniu Szczurek dowie­
dział się, że na terenie Poznańskiego 
powstała organizacja „Warta“ , którą 
dowodzi Wojmir pod pseudonfmem 
„Hańcza“ Szczurek twierdzi, że kattu 
gorycznie zażądał od Wojmira likwida­
cji „W arty“-  ■ Wojmir usiłował od­
wołać się do Rzepeckiego, który jednak­
że nie Chciał z nim m ów ić, tylko na 
“ ‘ 'porcie 'jego. ' napisał':"'..wojsko "bez rzą­
du jest watahą“ i podpisał to własnym 
nazwisklgmz. Szczurek zażądał od Wo.j- 
mira przekazania mu sunjy 15 tysięcy 
dolarów, znajdujących się w jego roz­
porządzeniu, jednakże teri odmówił,

23 listopada Szczurek zostaje aresz- 
lowany, poprzedniego dnia spotkał W oj­
mira, który mu zakomunikował, że 
„Warta" została rozwiązana.

WIN powstał dla przepro­
wadzenia wyborów

Na terenie Pomorza WiN, jak mówi 
Szczurek, „ chwycił“ % miejsca. >.

WiN, jak twierdzi Szczurek, byt po­
myślany jako przygotowanie do wybo­
rów.-Miał ort poprzeć \y akcji wyborczej 
te stronnictwa, które były/ w opozycji 
do. rządu. Do tej sprawy-Szczurek po­
wróci szerzej w odpowiedzi na pytanie 
prokuratora.

Następnie Szczurek umawia znaną już 
sprawę stworzenia radiostacji na uży­
tek Rzepeckiego i sprawę przyjazdu, 
emisariuszy londyńskich .Michała“ i 
..Konrada",

Na czele WIN
Po aresztowaniu Rzepeckiego, które, 

jak mówi Szczurek, zrobiło piorunując« 
wrażenie, odbyło się zebranie, w któ­
rym brali udział Szczurek, Rybicki i 
Muzyczka. Na czele WiN staje” Szczu­
rek. Postanowili zawiesić- działalność 
organizacji na dwa miesiące do dn, S 
stycznia, na który to dzień wyznaczyli 
termin zjazdu, ponieważ, jak mówi 
Szczurek zorientowali się, że organiza­
cja przyjęła zupełnie inne formy od 
tych, jakie zamierzali jej nadać.

Następnie Szczurek omawia znaną 
już sprawę Parowskiego, powtarzając 
ściśle to, co mówił już Leski.

Nowe bojówki wojskowe 
Stronnictwo Narodowego

Organizacja ZWZ — stwier­
dza Szczurek — była kontynua­
cją ideologiczną ludzi z obozu 
sanacji, których działalność sta 
la u źródeł klęsk' wrześniowej— 
stąd jego niechęć do tej organi­

zacji. „Nów“  była to organizą- 
cja w formie bojowók wojsko­
wych -- skupiały one tyeh ludzi, 
wśród których wpływy miało 
Stronnictwo Narodowe. — Na 
czeei oddziałów „Nów“  stal prze­
łożony wojskowy i prezes Stron 
nictwa Narodowego, Patronowa 
(o im oczywiście 
Narodowe, z ludzi

= 5 =

Rządy obcego kapitału
— to nędza mas
— to zguba Polski

Z w y c i ę s t w o  l isty nr
Zapewni dobrobyt i niepodległość

Stronnictwo 
z tego okresu 

przypomina sobie takie nazwi­
ska jak; Sachs, Staniszkis.

Co M* stało z pieniędzmi?
bJa obszarze dowodzonym 

przez Szczurka znajdowała się 
kasa organizacji, było w nie 
200 tysięcy dolarów, Do dziś 
cześć tych pieniędzy posiadaj.; 
okręgi. Resztę on sam. po aresz­
towaniu Rzepeckiego przekazał 
komuś Na pytanie prokuratora 
komu, Szczurek odpowiada, że 
gdyby powiedział prawdę, wy­
glądałoby to na" bajeczkę, wobec 
tego powstrzymuje się od od­
powiedzi.

Kogo WiN miał poprzeć 
w wyborach

Szczurek na pytanie prokura­
tora stwierdza, że jeśli idzie o 
poparcie przez WiN stronnictw 
legalnych — to w grę wchodzi­
ły trzy stronnictwa: PSL, Stron­
nictwo Pracy i WRN. Zależnie 
od tego jak się skrystalizuje rze­
czywistość polityczna, mieli po­
przeć wszystkie te stronnictwa,, 
lub niektóre. , r

Prokurator zadaje oskarżone­
mu pytanie, które, jak mówi 
,,gnębi" go od początku p .’»u 
jak pogodzić rzekomą cni do 
likwidacji organizacji z jedno­
czesnym ,, tworzeniem. . .  nowych 
komórek organizacyjnych na te­
renach/ gdzie AK w ogóle nie 
było, a 1 więc na Ziemiach Odzy­
skanych?

Jeżeli dążyliśmy“ ' — mówi 
Szczurek — do tego, aby w wy­
borach poprzeć opozycję, ' na­
leżało zorganizować WiN, aby 
poparł naszą koncepcję. Prze­
kształcając organizację wojsko­
wą w organizację polityczną, 
nie można było pominąć żad­
nych terenów. Czytając gazety, 
już w więzieniu, Szczurek zro­
zumiał, jak mówi, że WiN prze­
kształcił się w organizację, idą­
cą zupełnie nie po jego myśli 
nie miał on w . zamierzeniu, 
twierdzi; mordów ani rabunku.

Przygotowanie terroru 
wyborczego

Akcja wyborcza WiN, japew- 
n’a Szczurek, pomyślana była 
w formie propagandy. Czy“- w 
tym celu •— zapytuje prokura­
tor — potrzebna była tajna or­
ganizacja? WiN — odpowiada 
Szczurek -  był dalszym ciągiem 
Delegatury. Istniała wciąż ko­
nieczność likwidowania AK i 
wciągnięcia ludzi do twórczej 
pracy dla państwa.

Czy — zapytuje prokurator — 
aby ludzi z konspiracji skłonić 
do twórczej pracy należy zakła­
dać nielegalną organizację? 
Szczurek usiłuje przekonać sąd, 
że organizacja taka była po­
trzebna dla zapobieżenia mor­
dem i rabunkom

— Prokurator; W czym mia­
ła wyrażać sie pomoc w wybo­
rach?

Szczurek: Mieliśmy po­
przeć te stronnictwa, które wy­
mieniłem,.a które miały ten sani 
program co my.

— Prokurator: Poprzeć pro­
pagandą, czy tym, czym teraz 
popieracie — mordowaniem p ra -' 
cowników wyborczych? W szak 
jeden z waszych komunikatów 
pisze;, „wybory trzeba nie tylko 
przeprowadzić, ale i obronić?...

Szczurek odpowiada na to, że 
nie może wziąć na siebie odpo­
wiedzialności za wypaczenia, 
którym uległ WiN.

Na tym rozprawa została 
'¡odroczona cło dnia jutrzejszego.
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Kronika
Wybrzeża

w
sarp j a tíw v 
mu? i walczyć 
mi, ponieważ

pow-

SB# CHLORÓW OTRZYMAŁO AKTY 
NADANIA z ie m i

Ostatnie w Wejherowie odbyło się 
przy udziale przccUiuwicItli. włada, 
partii politycznych, samorządu i spo- 
łecaehelwu, uroczyste wręczenie ak­
tów nadaftfa ziemi chłopom powiatu 
iTlO-i-źkicgo, 50 i kartiisi-dego.

t)l;olo jot) rolników, »ktern tym 
:.‘ało ?ip wiekuistymi posiadaczami 
ziemi, otrzymanej w trakcie realizacji 
10 formy rolnej, Wręczenia aktów 
wierności dokonał imieniem rządu 
w:\3wojdwod» tdąh ik l dr Podiwrskl.

WOŁYŃ OTRZYMA b u d y n e k  
SZKOLNY

mieście Wołyń, na wyspie tej i 
nazwy, szkolnictwo powszechne i 

z poważnymi kłopota- I 
nie posiada odpowied- i 

nich do nauki lokali, Obecnie Del®.1 
aathra Rządu do Spraw Wybrzeża 
wyasygnowała kwotą 100.000 złotych 

.na remont miejscowej szkoły 
szechndj

O ARY AMERYKAŃSKIE
w  t  Mł o d z ie ż y

Oddział PĆK w Kościerzynie przy­
dzielił Kolom Młodzieży p c k  'szereg 
darów, otrzymanych od. Kół Młodzie­
ży PCK w Ameryce. W związku z 
przydziałem tych darów odbyła sję 
w miejscowym gimnazjum skromni 
uroczystość rozdziału podarunków 
miedzy uczniów i uczennice, Paczki 
zawierały przypory pisemne, mydeł­
ka, szczoteczki do zębów, kredki, sznu­
rowadła, cyrkle, przybory rysowni­
cze, jak również cukierki,
WPŁATY NA DANINĘ NARODOWĄ

Według -niekompletnych danych wo- 
.ic".".-dziwo gdańskie wpłaciło już na 
T)'-' • Narodową ponad 200 milio­
nów złotych, co stanowi ponad 50 proc. 
preliminowanego ,wpiywu. Sektor 
watny Wybrzeża wpłacił 
należność Daniny,

POMOC DLA ROLNIKÓW
Pomoc udzielona dotkniętym klęską 

gryzoni w obrębie województwa gdań- 
skie'4» wyraża, się w czaaie od 15 sier­
pnia do 31 grudnia 1846 r. w gotówce 
kwotą 4.847.500 złotych. Ponadto roz­
dzielono 104,585 kg żywności i 29.561 kg
odzieży.

T DZIAŁALNOŚCI o p ie k i  
;  SPOŁECZNEJ W GDYNI 
T̂ j,"kl Wytiział Opieki, Społecznej 

w octyni prowadzi obecnie 2 domy
d ii ™ di"  200 dzieci* dom starców
35 o«ób °w bh " I’“ " ■ bursff 8zk0lpą dla l ,  m budowie znajduje się dom 
starców w Orłowie —
RUCH BUDOWLANY 

UD. R.
It grudniu ubiegłego roku W Gdy- 

nt udtlttono pozwoleń na budowę Jed­
nego dwup|ętrow«o budynku tniesz, 
ka nes°, 3 jednopiętrowych budynków 
handlowych oraz 2 jednopiętrowych 
budynków gospodarczych,

UPIĘKSZANIE GDYNI
W-ydziM techniczny Z łr|i „  • Mj , 

skieso w Gdym w dalszym ciągu pro- 
wadzi prace nad uporządkowałem 
miasta 1 usunięciem pozoŁ,taJości wo- 
lennych w  ubiegłym

^  t i /ę i l r ó i i /e l i  j»o
u ■■ iw m «! "W M *B*BBMHHMM^MNMNBBMMMWmnRHnMalnBaMSweW Pni<'”  »•'■r- r-*-i°T*irw-nni m 1 w nu i-anHii ■"» ■nrrn--»wint<, , , w,  n ii iiim w iig i 111 im  m n.

5 m i l ionów  ton węgla
przeładowano w Gdańsku i Gdyni w r. 1946
w r, 1947 zwiększymy przeładunek o 100 proc.

pry- 
całkowitą

..Przejście 'przez tory surowo
wzbronione'’. Taki zakaz władz 
Udejcjwycli, obowiązujący w ca­
łej Polsce, w porcie giiyuskin! 
jest nieaktualny. Każdy metr 
gruntów portowych pokryty jest 
siecią-łojów kole jo v 
rych w ciągu dnia 
s-if wagony pełne 
dobra,

Gdy przechodzimy ulicą Chrza 
nowi i: ego, w iodącą do portu, 
bardzo często jesteśmy zatrzy­
mywani przez liczne pociągi,

rych, po klo- 
i nocy toczą 
wszelakiego

setki
-i.

wagonow Za­
polskim • węglem po- 
w kierunku basenu 
skąd węgiel przela- 
■statki odpływa do

W id z im y , j a;
ładowanych 
suwają się 
węglowego,

-dawany na
różnych krajów zamorskich,

idziemy w ślad za jednym z 
tych pociągów,

Charakterystyczną cechą tere­
nów przy basenie węglowym 
jest szarawą, kolor śniegu, po­
krywającego obecnie tereny por 
to we. Pyl węglowy ze stale nad­
chodzących węgierek, osiada ma 
śniegu, niszcząc jego biel. Latem 
tereny te pokryte są czarnym 
pyłem, który upodabnia je do 
terenów węgłowych. «

Lokomotywa, odjeżdża, pozo­
stawiając cale składy wagonów 
clo dyspozycji Centrali Zbytu 
Przemysłu Węglowego. Odje­

chali kolejarze, zaczynają pracę 
robotnicy portowi. Wagony z 
węglem wędrują ija nabrzeża, 
pod .taśmowce lub krany. Spe­
cjalne urządzenie t.aśrn-owca 
chwyta podstawiony na platfor­
mę tasmowca wagon, podnosi 
go do; góry i wysypuje całą za­
wartość. Następnie węgiel taś- 
rnoweami wędruje na s ta tk i, 
przychodzące do Gdyni z róż­
nych skrajów.

i M P O R TUJ i; MY W £ G i E L 
DO 10 KRAJÓW

W chwili obecnej nasz Węgiel 
importuję około 10 pań-w: 
Z.S.R.R., Szwecją, Dania, Nor­
wegia, Finlandia, Francja i Ho­
landia, 10 stycznia z Gdyni wy­
siany został pierwszy transport 
węgla dla Holandii. Holenderski 
statek S/s „B irte“ załadował

około a tys. ton. Wkrótce ma 
rozpocząć sit; również eksport 
węgla do Włoch, Obecnie są pro 
wadzone z Włochami - pertrakta­
cje w sprawię zawarcia umowy 
handlowej.

Węgiel polski przychodzi z 
pomocą Europie w czasach kry
tycznych. W roku J 
my 
jako 
straj

926 w ysz jiś - 
na arenę międzynarodową 
eksporter węgla w okresie 

. m górników angielskich.
Wówczas zdobyliśmy na trwa­

le szereg rynków zagranicznych, 
a p r z e d e w szystkim skandy n a w - 
.«ki. Nasz węgiel zdobył rynek 
zagraniczny swoją wysoką ja­
kością, Przed wojną eksporto­
waliśmy zagranicę około 13 mil. 
ton węgla rocznie, w tym prze­
szło milion węgla bunkrowego, 

Po ostatnie i wojnie węgiel
.... 1.......  ... ........ -i»«..«..

Zarząd »rUtniej Pompcy Studentów Politechniki Gdańskiej u- 
iządza w środę dniu 15 stycznia br. o godzinie 1,"i-tej

WIELKI WIEC PRZEDWYBORCZY
Przemawiać będą: MINISTER ŻEGLUGI I HANDLU ZAGRA­
NICZNEGO TÓW. JĘDRYCHO WSKI.
Jego Magnificencja rektor, proi. dr TURSKI oraz kandydat 
na posła młodzieżowego do Sejmu kolega Zenon Wróblewski, 
członek Komitetu Międzynarodowego Związku Studentów.
Wiec odbędzie sie na terenie Politechniki Gdańskiej w Audito- 
ritim Maximum.

Kołibkueh,

W GRUDNIU

W a s i  k a n t / t / f U t i c i  d l  o  S e j m u

To w* Zborowski Włodzimierz
Vice Przewodniczący TRN w Tczewie

miesiącu wGdyni zasypano 959 rn sze.^.
wywieziono kilkaset rowów, 

metrów sześcien­
nych gruzu, oraz w dalszym cisau

• niweI*cj,? ‘ *«*nu pod p* ' k Nadmorski przy Domu Zd .
■ m N . ulicach mlaat« 2asadzono 

vm miesiącu 25,t drzewa.

Włodzimierz Zborowski urodzi! się w f. 
1905 w Krakowie. Ojciec jogo — forma) 
dworski, nie mógł zapewnić synowi ani 
utrzymania, ani też nauki. Toteż w ós­
mym rqku życia Wi, Zborowski rozpo­
czyna prace zarobkowa, początkowo jako 
pastuch, następnie w charakterze gońca 
w mieczami, — W dziesiątym reku ży-ci« 
wstępuje do szkoły -'powszechnej. W 1922 
roku, jako ekstern, otrzymuje .świadec­
two dojrzałości. Rozpoczyna studia wyż­
sze m wydziale morskim Politechniki 
Gdańskiej, jako wolny słuchacz. W 1926 
roku zostaje wcielony do Marynarki Wo­
jennej w celu odbycia służby wojskowej. 
W roku 1928 zostaje zdemobilizowany w 
stopniu mat*.

Jeszcze podczas przygotowania się do 
matury styka się w okresie wyborów do 
Sejmu w 1919 roku z ruchem lewicowym.

i .Jest członkiem socjalistycznych związ- 
; ków młodzieżowych, między innymi Pro­
letariatu, .miast i wsi KZMP.
Po odbyciu służby wojskowej wstępuje 
d> KPP, a av roku 1928 kandyduje do 
bsjmu z lisIy rtr 13. Po tmienęażtiieniu l i­
sty pracuje w Zjednoczonej Lewicy 
Ohlopsklćj „Snmopwnos.* Chłopska''.- W 
dym czasie zostaje w Kieicac.lt areszto­
wany, Pb odjtiedżeniu 4-!et:nlego wyfoku 
w ciężkim więzieniu świętokrzyskimi, wy­
jeżdża w roku 1932 do Gdyni i zostaje 
-sekretarzem Z w. żint..Marynarzy i.Ro­
botników Portowych.

r, 1937 wyjeżdża do Hisz-pa gdzie 
wstępuje do wojsk« republikańskiego. Po- 
c za I k ow o pr z y daleki 11 y zostaje clo 13 dy­
wizji, następnie do Floty Wojennej w A- 
■Ica«ie, Wzięty przez; tokmgislów do iife- 
woń i wywieziemy do obozu jeńców, do­

piero w roku 1940 ,na skutek usiłnych.sta ­
rań wyjeżdża do Związku Radzieckiego, 
Pracuje w charakterze mechanika śa-ipo-' 
chodowego w zakładach w Mohylewie nad 
Dnlept-em.W czerwcu 19-11 r. zostaje.'zmo­
bilizowany do Armii Czerwonej i pray-

lyemej 
i -przy- 

w-izji

dzielony do obrony wybrzeża b?
Fioły w Le-ningradzie, w 1943 rei 
dzietęny ^  s ropni u majora <k) t 
tui- I HtJeusza Kościuszki. Pod Lenn» zo- 
staje rattny. Po wylecze-ńiu ooń% |ie z 
ramienia Żarz, G|. Zw. PR-frtotów,Poi«k>2łt 
przewodnie i \y<> zerządu obwodu ZPP w 
Kujiiysżewle.

W grudniu 1945’r. W't-aea do Polaki i o- 
bejmuje stanowisko H sekretarza PPR w 
(idyni oraz wiccprzewodńic/.Hcego Miej- 

?«dy Narodowej.
kandyduje do Sejmu w dkr.

polski służy odbudowie całej 
Europy

ZWIĘKSZYMY EKSPORT
w ę g l a  o  ido p r o c .

W roku 1946 przez porty 
Udnóska i Gdyni wywieźliśmy 
około 5 milionów ton, w tym 
przez Gdynię wysłano do krajów 
zamorskich 2-120 tys, ton.

W roku przyszłym eksport 
węgla przćz porty Gdyni i Gdau 
.-ka zwiększymy prawie .o 100, 
proc. Zaplanowano, że Gdynia 
przeładuje w tym roku około
4 miliony ton, zaś Gdańsk około
5 milionów ton. Ażeby wykonać 
zaplanowany przeładunek zwięk­
szona zostanie' ilość urządzeń 
portowych do przelarunkti wę­
gła, W chwili obecnej w Gdyni 
czynne są 2 taśmowce i 2 kra-' 
ny. W roku 1947 w Gdyni zain­
stalowane zostaną trzy nowe 
krany, . zamówione w Szwecji. 
Nowe urządzenia zostaną zain­
stalowane również i w Gdańsku. 
W roku bieżącym niewątpliwie 
duże ilości węgla pójdą Odrą 
przez port szczeciński.

PŁYWAJĄCE STACJE 
BUNKROWE

Dla obsługi statków- przyby­
wających do naszych portów po 
węgiel bunkrowy w najbliższym 
czasie zainstalowane zostaną 
pływające , stacje bunkrowe. 
W Gdyni już wkrótce będzie 
czynną pływająca stacją, bun­
krowa o pojemności 1200 ton, 
sprowadzona z Holandii, Druga 
pływająca stacja 'bunkrowa, 
przeznaczona dla Gdańska, jest

Z naszych 
portów

POSTER

wr rakcie kontraktowania 
W celu usprawnienia przeła­

dunku węgla, szczególnie w Gdy 
ni, jest konieczny i będzie prze­
prowadzony, remont nabrzeży 
basenu węglowego. Na tych na­
brzeżach konieczna jest napra­
wa dalb. Stan obecny utrudnia 
cumowanie większych jednostek 
morskjgh przychodzących po 
węgier Jog.

DO FORTU W ELBLĄGU
z a m k n ię t y

Zalew Wiślany, zwany również zatoką 
świeża, pod Elblągiem na skutek trwa- 
iąeego mrozu pokrył się całkowicie lo­
dem, tak, że dostęp do portu w E lida* 
jest zamknięty. Lód na Zalewie dgetoRR 
miejscami do grubości 15 cm,

WALKĄ Z LODEM W GDYNI
Trwający od paru dni -silny mróz, 

który nocami dochodzi obecnie do 18 
stopni spowodrtw«l, że baseny portowe 
w Gdyni pokryły się lodem. Holowniki 
Itortowe, wykonując pracę lodołamaczy, 
oczyściły z lodu basen węglowy, wejście 
do basenów przemysłowych, na całym 
odcinku nabrzeża pilotowego i powierz­
chnie wodną przy nabrzeżu północnym.
RAI.TYK W OKOWACH LODOWYCH

Lód w Zatoce Hueklej »slągnąl już 
koniec Półwyspu Helskiego. W pobliżu 
portów od brzegów w głąb morza lód 
rozpościera się na odległość -2 km. Od 
strony otwartego Bałtyku na ITeiu po­
tworzyły się na plaży i wzdłuż wydm 
wielkie tarasy lodowe; wychodzące w 
głąb morza na odległość kilkwMcsięeiu 
metrów.-'Pod Rozewiem lód rozpościera 
się na przestrzeni około 300 ntr w głąb 
morza. Lodem można dotrzeć do zato­
pionej rm wysokości 'Rozewia niemlec- • 
klej lodzi podwodnej, której wrak wy­
ślą je na powierzchni.

REKORD PRACY PORTÓW 
POLSKICH

Praca portów- polskich w cięgli roku 
1940 wyraziła się rekordową cytrą 8 mi­
lionów przeładunku towarów tj. średnio 
25 tys. ton dziennie.
SORTOWANIE PACZEK AMERYKAŃ­

SKICH
Dla usprawnienia wysyłki paczek ąme 

rykańskieh, które w olbrzymich ilościach 
przychodzą do Gdyni, Dyrekcja Poczt w 
Gdańsku przystąpiła w- porcie gdyńskim 
przy ul- Śląskiej do budowy dwóch ma­
gazynów, które pomieszczą biura oraz 
hale do sortowania paczek,

Ponieważ plac połączony jest własną, 
bocznicą kolejową, sortowanie paczek a- 
merykąńskich, przeznaczonych dla kra 
¡u, odbywać się będzie wprost Jo wago­
nów. W przyszłości sortownia ta połęc.zo 
na będzie bezpośrednim lorein z ekspe­
dycja pocztowa na dworcu, Już w lu­
tym br. sortownia będzie czynna. 7 
chwila ukończenia prac nad urządze- 
nięni nowych hal \y strefie dla Urzędu 
‘ńóeźtÓY/egó NrTńw Gdyni nastąpi przyj 
mówanie także , ze statków bezpośred­
nio. co podniesie sprawność rozdziału 
i ekspedycji paczek o 50 proc.
ROWIFKSZA SIE FLOTA RYBACKA

W najbliższym czasie spodziewane 
l>st przybycie domórtów polskich 23 tra 
wieców rybackich dn połowów daleko­
morskich, różnej wielkości i tonażu. 
Trawlery przewidziane są do połowów,, 
¡akie rybacy polscy kontynuują na wo­
dach - Morza Północnego i Kanału La- 
Manche, Trawlery te otrzymujemy w ra 
mach dostaw UNRRA W ten sposób 
flotylla rybacka dalekomorska liczyć bę­
dzie 30 jednostek pływających, które 
zaopatrywać będą przez cały rok Pol­
skę w śledzie i inne gatunki ryb łowio­
ne na wodach obcych

sklej R 
Obecnie 
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MIEJSKI „WVBRZEŻE", Gdynia pi
i /o n W« fZki' Piątek i sobota, godz’. 
U,ot) „W małym domkti“  Ryttnera, w in 
scirdzseji i reżyserii Iwo Gaiła, 

MARYNARKI WOJENNEJ, Gdynia, 
skwer Kościuszki. Piątek i sobota godz. 
r ,' . »Nieboszczyk pan Pic“ , sztuka 
Chapms, w reżyserii I 
.. z.ciienj Jatssewskiej,

»crac.ja Haupta.
1 ^^^N Y, Sopot, Rokossow-

5 z tuk a y ‘ sobota, gedz.-19.30.
retvs* r.;i , ^ y n m d a  „Szczeniaki“

5 J' Merunowlcza.

g d y n ia k ,n a
Piosenki. »Warszawa"

„ATLANTIC* _  ,
GRABÓWEK -  r ' t j “ f* ,,e Piosenki, 

ici. ” * Kwiat milo-
CHYLOŃIA -

d ii 
c

skiego

Merunowlcza, 
Kaiacińskiej H

Tow . Grochulski Kazimierz
Przedstawiciel Zw. Zaw. Kolejarzy

8<
!CZ
po raz

w 
iśO-ty.

— Zakazani

»Promień" ¿akie lanarzeczona,
GDAŃSK -  

ne Pioseńki.
SOPOT -

Ićnie.
1 POLONIA — Gunga n in 

WRZESZCZ -  „Bajka" _
śtyieie.

OLIWA — „Polonia" — w  
lodu.

Tr*£«K ~  ‘ ~  Powrót. I
mitoM.iW  ~  “ W,Sla“  “  J i«° »«“ ka 

lom?B° RG “  " Fre* at* “  ~  Wielki Prze

■Swiatmvjp- _  Zak;tza. 

"Bal‘yk“ -  Nowe Poko-

Powrót o 

°kowach

Kampania wyborcza

PUCK -  
gie!..

WEJHEROWO _
nocy.

Zi-,Mewa" — Samotny

Świt“ — Pewnej

„CHŁOPSKA DROGA”
TYGODNIK PPR 
D L A  W S I

i oraz kierownik biura ob.

Kazimierz Grochulski urodzi! się we wsi ! we Towarzystwo MeUnracyjne, a w 1943 (budzeniu kraju wraca po 24 latach do 
Dobrzejewice. Ziemi Płockiej, w r. 1881. i w firmie Handlowo -• Przewozowej, Po pracy w kolejnictwie.
Po ukończeniu średniej szkoły technicz- ! powstaniu warszawskim zostaje wysiedlo- Obecnie kandyduje do Sejmu w okr?§'u 
nej, rozpoczyna prace w kolejnictwie. W i ny do powiatu' opoczyńskiego, Po oswo- I Si w Gdyni.
1904 wstępuje do P. P. S. Po rozłamie w ' , -  , ----- ■ ------  --------- --------
1906r. przystępuje do P P S. Lewicy.

Po odzyskaniu niepodległości w r. 1918 
automatycznie staje się pracownikiem Pol 
*kleh Kolei Państwowych, jako b. praco - 
'V:;ik kolejowy. W roku 11)19 wstępuje do 
ly  P; P. i pełni: przy Gentrainym Komite­
cie K, P. P. funkcje członka Wydziału za 
wodowęgo oraz członka Wydziału Kole* 
jowego. Poza tym bierze udział w  legal­
nym ruchu zawodowym, jako prezes pier 
wszego koła kolejarzy W Warszawie,
F«y Warszitatacli K lejowych wraz jako 
przedstawiciel kolejarzy w stołecznej Ra­
dzie Związków Zawodowych. W r. 192! 
za udział w strajku kolejarzy zostaje are­
sztowany, od 1921 do 1936 rtle może zna­
leźć z powodów politycznych pracy, ani 
w Instytucjach prywatnych, ani w pań­
stwowych. Utrzymuje się przez szereg iąt 
4 wykonywania .projektów -.domów' dla 
właścicieli działek w osiedla en podwar­
szawskich, badż z pracy w charakterze 
robotnika. Od 1937 •— 39 pracuje w fir ­
mie „Celuloza Nadnienieńska“ . Od 1941—*
43 jest magazynierem w firmie „Kra jo -

i

POWSTAJĄ
KOMITETY OBYWATELSKIE

W ślad za ukonstytuowaniem się Ko­
mitetów Obywatelskich Wyborczych w 
skali państwowej i miejskiej, podobne 
komitety utworzone zostały w wielu 
obwodach wyborczych.

W skład Komitetów wchodzą przed­
stawiciele duchowieństwa, rzemiosła, 
wolnych zawodów, kupiec.!wa, świata 
lekarskiego. Wszystkie komitety obywa­
telskie wydały odezwę do społeczeństwa 
.swoich obwodów, nawołując do gloso­
wania na listę Bloku.

Powstanie podobnych komitetów oby­
watelskich notowano równićż we wszyst 
klcit miastach powiatowych, gminach 
i wsiach-

W komitetach wyborczych wiejskich 
przeważnie bywają przewodniczącymi, 
przedstawiciele miejscowego ducho­
wieństwa.

ŚWIAT PRACY
PRZYGOTOWUJE SIE DO WYBORÓW

400 robotników i pracowników Cen­
trali Zbytu Przemyślu Węglowego w 
Gdyni, na wiecu przedwyborczym w 
dniu 9 stycznia, po ożywionej dysku­
sji,, uchwaliło głosować w wyborach da 
Sejmu Ustawodawczego demonstracyj­
nie na listę nr 3, Przemówienia na wie­
cu .wygłosili przedstawiciele Stronnictw 
Blokowych;' tow. Zborowski, prokura­

tor --zapite] 
ilociiteid.

m ar yn ar ka  wojenna  
PRZYGOTOWUJE SIE. do wyborów

We wszystkich jednostkach Mary­
narki Wojennej odbywają się zebrania 
przedwyborcze, na których opracowy­
wane są materiały, wyborcze. W licz­
nych wypowiedziach marynarze, dekla­
rują demonstracyjne glosowanie na 
listę nr 3. Marynarze, stacjonujący na 
terenie powiatów województwa gdań­
skiego, biorą udział w wiecach dla lud­
ności oraz V  kolportażu wydawnictw 
wyborczych i prasy. W Głównym Por­
cie Marynarki Wojenej zorganizowano 
wydzielony dla marynarzy obwód wy­
borczy.

KALENDARZ
/WIECÓW p r z e d w y b o r c z y c h

W GDYNI
W dniach do 16 stycznia odbędą sio 

w Gdyni następujące wiece i masówki 
przedwyborcze: 15 bm. o godz. 12 w 
Miejskiej Radzie Narodowej w Gdyni, 
oraz o godz. 15 w Elektrowni Miejskiej 
i w świetlicy P. 'Z.. S. — M. 'Z. K. W 
dniu 16 stycznia o godzinie 14 odbędą 
się masówki w Biurze Odbioru Trans­
portów Morskich i w Hali Mechanicz­
nej G. U. M., a o godz. .16 w Hali 
TargoWej.

Demokracja odbudowuje Wybrzeże
Walka o ochroną zdrowia ludności
i upowszechni*ni* szkolnictwa

Walkę o ochron« -zdrowi« hiduóśG i upo 
Wszee-hflMfllift szkotnlct-wa wygrywa Za­
rząd Miejski w  Gdyni. ♦ .

Zarząd Miejski w  Gdyni w roku ub, po­
łożył wietki -nacisk na zarga-niz-o-wanie 
miejs-k-iej sieci ochrony -zdrowia ludności, 
dókionując w tej dswidzkiW po-ważnycli iń- 
westyeyj-

Zorgawiżpwar.:« została siać Miejskich 
Ośrodków 'Zdrowia, oraz różnych porad­
ni. W wy-nik-u tee iióej się watki z choro­
bami za-notowamo w koffu-u roku znaczne 
potopszenie się stau-u «tdr-awot-neg-o ludno­
ści I zm-n-ie-jszeoję chorób zakaźnych. N_a- 
prirykład, w miesiącu grudniu znacznie 
/.¡iiatltla ilość zachorowań na .dyfteryt i 
szkarlatynę.

W wal-ce z chorobami wenerycznymi 
specjalne poradnie obsłużyły 1500 cho­
rych. Ilość nowych zakażeń uległa Znacz­
nemu zntniejszóniti, dzięki .szeroko zakro­
jonej akcji leczniczej, prowadzonej w 
czterech poradniach przeciwwene-ryez- 
nyd-t.

WALKA Z GRUŹLICĄ
Prowadżodo także intensywną watkę 

*  -gruźlicą. Poradnia przeciwgruźlicza co i 
miesiąc dokonywała setek prześwietleń 
ren!gejowskich. W grudniu zbadano per­
sonel nauczycielski, zalrutlniony w szko­
łach powszechnyc-li i praedsz-kolach. Ogó­
łem w tym, mlesląc-u, dokonano przeszło, 
1.000 prześwietleń' oraz .udzielono 1.2391' 
porad lekarskich. W ciągu roku zanołoj 
warto -znaczne zmniejszenie sie zachoro­
wań rta gruźlicę.

SZPITAL NA GRABOWKU
W dziedzinie LAwestycji, najpoważniej. 

szą w roku 19-10 była budowa szpitala za - 
kaźnego na G-ra-bów-lut. Budowa gmach! j  
szplialaznajduje -się już na ukończe-niti,. 
Po wyposażeni^ sz-pitala w urządzenFa 
wewnętrzne, zio,s-tanłc on -uruchomiony ju -ż 
w na-jbjiższym czasie. Wydział Zdrowi „ 
zwraca wielką uwagę na -rozszerzenie pc 
nfocy lekarskiej d-la ludności przedmieść;. 
W dzielnicy Oblużc przystąpiono do biói. 
d-swy kąpieliska publtoznego (natryski), c 0 
przyczyni się niewątpliwie do podniesie­
nia stanu sanitarnego tej deieteicy.

Koszl budowy kąpieliska wyniesie o- 
kolo pót miliona złotych,

WZOROWE OŚRODKI ZDROWIA
W dzielnicy Grabówek w końcu rok U 

przystąpiono do remontu lokalu IV ośrod 
ka zdrowia, kosztem 300- tysiący złotych. 
Działalność gdyńskich ośrodków zdrowia 
uzrana została przez inspekcje Minister­
stwa Zdrowia za wzorową. Pierwszy oś­
rodek zdrowia zastał uznany za ośrodek 
szkoleniowy dla całej Polski.

UPOWSZECHNIENIE, SZKOLNICTWA
_ Również _wielki , wkład ma samorząd 

Gdyni w dzido.-fipowszecdnienia szkolni­
ctwa, czeg-p-rffijlepszyrn dowodem są cy­
try uczącej slf młodzieży. I tak: w 20 

«szkołach powszechnych w Gdyni uczy się 
12.600 dzieci, w 6 szkołach średnich — 
ogólnokształcących — 1.500, w 13 śred­
ni alt szkołach zawodowych — 2.000, w 5 
dokształcających szkołach zawodowych 
<cj28, w dwóch powszechnych szkołach 
„dokształcających — 420. Miejska Szkoła 
Muzyczna oraz Miejska Szkolą Sztuk Pla­
stycznych kształcą ’ około 1.000 młodych 
sil artystycznych. Liczby szkół stale 
zwiększają się, W miesiącach zimowych 
bt\ rozpocznie w  Gdyni pracę 21-sza 
szkoła powszechna z kilkuset uczniami. 
Ażeby osiągnąć len wysoki stan szkolni­
ctwa władze miejskie oprócz ofiarności 
nakładu pracy wydatkowały wielomiliono­
we is-u-my. Jak bowiem wiadomo, po oswo­
bodzeniu Gdyni zastano Kompletną dezor­
ganizację szkolnictwa. Szkoły były bez 
szyb, be - .światła, ze -zniszczonym urzą­
dzeniem wodociągowo - kanalizacyjnym i 
ogrzewalnym, W pierwszym roku .szkol­
nym młodzież 1 nauczycielstwo dosłownie 
marzło podczas za ięć szkolnych. W roku 
1946 sytuacja uległa znaczniejszej jpopra 
wie. Przeprowadzono remonty lokali, t>- 
szklono je, uzupełniono inwentarz i potna 
ce naukowe. Wydatkowano na te cele kil­
kadziesiąt milionów złotych. Prace reno­
wacyjne trwają i nadal prawie wc wszyst 
idch szkołach. Dąży się do zwiększenia 
ILzay Izb szkolnych, d .- zlikwidowania za- 
gęszczenia sal wykładowych.
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Budujemy nowtf Warszawę
Nowa stolica stanie się
człowieka pracy

miastem dobrobytu
Peperowcy Stolicy wraz z towarzy­

szami z całej Polski oddają swoje siły 
do prągy w służbę idei przewodnich 
demokrafejljgplgkiej.

Tu, w  Warszawie, która zapłaciła 
najwyższą cenę za zdradziecką p o lity ­
kę polskiej reakcji, w  nieustannym wy 
siłku ocfferafejjwy analizu jem y h istory­
czne zadanie ludu S to icy : postawimy 
na gruzach stanęj Warszawy nowe, 
jjeszcze pięknie*5e 'miasto — serce kra 
ju  — tętniące życiem, pracą, dobroby- 
tem ii kulturą.

CHCEMY, ABY NOWA WARSZA 
WA — STOLICA POLSKI, W KTÓ­
REJ KLASA ROBOTNICZA OD- 
GRYYĘAĆ BĘDZIE ROLĘ CORAZ 
WIĘKSZĄ I  BARDZIEJ DECYDU­
JĄCĄ — STAŁA SIĘ M IASTEM  
WIELKIEJ PRODUKCJI PRZEMY­
SŁOWEJ, W IE LK IM  ROBOTNI­
CZYMI SKUPISKIEM.
Przedwojenna Warszawa miała ty ­

siące zakładów przemysłowych, meta­
lowych, chemicznych, poligraficznych, 
budowlanych. TU koncentrowała się 
powgjjżna część przemysłowej produk­
c ji Polski, wielkoprzemysłowy prole­
ta ria t stanowił 27®/o mieszkańców sto­
licy.

Powojenna Warszawa powstaje z 
ru in  bęz przemysłu. Robotnicy prze­
mysł etóó stdnoWią zaledwie lOVo lud ­
ności. Metalowe fab ryk i Warszawy — 
ośrodek postępowego ruchu społeczne­
go w  przeszłości — zatrudniają mniej,

. niż 1/20, przedwojennych metalow­
ców. Panuje jeszcze wciąż bezrobo­
cie, szczególnie wśród kobiet. Niegdyś 
centrum robotnicze, Warszawa stała 
się miastem mieszczańsko - urzędni­
czym, miastem pokątnych zawodów i 
pokątnego handlu, miastem domokrąż 
ców i handlarzy.

Lecz już dziś, w  trudnych warun­
kach, -znfieniamy oblicze powojenne 
Warszawy, odbudorwSjemy i rozbudo­
wujemy dziesiątki fabryk i zakładów 
przemysłowych: Gerlach, Norblin, Dru 
ciańka, PZT i PZO, Avia i Borkowscy, 
Marciniak i Pernn, Mann i  dziesiątki 
innych.

Jutro  zmienimy oblicze Warszawy. 
W ciągu 3 la t planu gospodarczego u- 
czynimy wszystko, aby zdobyć konie­
czne środki na odbudowę przemysłu i 
odrodzić warszawską klasę robotniczą 
— oo najm niej do liczby 80—90 tysięcy 
robotników, pracujących dla siebie i 
dla doibra kra ju.

CHCEMY, ABY NOWA WARSZA 
WA POKONAŁA KLĘSKĘ GŁODU 
MIESZKANIOWEGO I  STWORZY­
ŁA  DLA KAŻDEGO CZŁOWIEKA  
PRACY LUDZKIE I  KULTURAL­
NE W ARUNKI BYTOWANIA.

bowych (tj. przede wszystkim burżua- 
zyjnych) mieszkało średnio nieco w ię­
cej niż 1 osoba na izbę. W każdej izbie 
obecnie gnieździ się średnio po 4 oso­
by. Przez urzeczywistnienie wielkiego 
planu zbudowania nowej Warszawy, 
opracowanego przy decydującym 
współudziale peperowców, Warszawa 
stanie się rozległym miastem, które 
zachowa piękno starej stolicy i  usunie 
je j wady — wąskie i  ciasne ulice, brak 
zieleni i terenów odpoczynku, zaduch 
przemysłowy i  złą komunikację. Po­
wstanie miasto na w ie lk ie j przestrze­
n i wzdłuż brzegów wiślanych.

3foudujemy taką Warszawę! Lecz 
już dziś i  ju tro  w  trakcie planu 3-łet- 
niego mobilizować będziemy wszystkie 
środki dla natychmiastowej poprawy 
położenia mieszkaniowego. Przez m ia­
sto, instytucje państwowe i  gospodar­
cze, przez rozwój spółdzielczej i  p ry ­
watnej in ic ja tyw y — włożone zostaną 
w  odbudowę Warszawy dziesiątki m i­
lia rdów  złotych.

W ciągu trzech la t planu odbudowy 
powstanie w  Warszawie nie mniej, ńiż 
80—90 tys. izb mieszkalnych, przedłu­
żone, rozszerzone zostaną arterie Sto 
licy, nowych 800 hektarów pokryje się 
zielenią.

CHCEMY, ABY W TEJ NOWEJ 
WARSZAWIE, LUDNOŚĆ KORZY­
STAŁA Z WSZYSTKICH DOBRO­
DZIEJSTW NAUKI, KULTURY, 
ZDROWIA I  SPORTU.

Przedwojenna Warszawa należała 
do najbardziej przeludnionych miast 
w  Europie. W mieszkaniach jednoizbo 
wych (tj. przede wszystkim robotn i­
czych) mieszkało średnio praw ie czte­
ry  osoby na izbę. W mieszkaniach 6-iz

Młodzież dzisiejszej stolicy jeszcze 
nie przezwyciężyła smutnego dziedzic­
twa okupacji zacofania w  nauce, de­
m oralizacji i  fizycznej słabości. Ośrod­
k i  k u ltu ry  i  nauki niszczone świadomą 
ręką barbarzyńców hitlerowskich nie 
mogą jeszcze zaspokoić potrzeb k ra ju  
i  Stolicy.

Nowa Warszawa musi być miastem 
zdrowia i  ku ltu ry , w  któ rym  dość bę­
dzie szpitali i ośrodków zdrowia, szkół 
i  bibliotek, kąpielisk i  stadionów. W 
ciągu 3 la t planu odbudowy rozbudo­
wane zostanie w  dwójnasób szpitalnic 
two — osiągając europejską normę 10 
łóżek na l.ÓOO mieszkańców i  przekra­
czając o 37 proc. poziom przedwojen­
ny. Podwojona zostanie liczba ośrod­
ków zdrowia i  poradni lekarskich. Po 
wstaną nowe kąpieliska. Powstaną no­
we żłobki i  domy m a tk i i  dziecka, ko­
lonie letnie dla dzieci stolicy obejmą 
nowe dziesiątki tys. młodzieży. W cią­
gu trzech la t zostanie rozbudowane 
szkolnictwo. Odbuduje się i  odremon­
tuje zgodnie z planem 15 przedszkoli, 
53 szkoły powszechne, 19 szkół zawo­
dowych i  18 średnich — ogólnokształ­
cących. W szkolnictwo wyższe i b ib lio 
teki naukowe włożone zostanie około 
pół m iliarda złotyeh.

Powstaną z gruzów zabytki W ar­
szawy, najpiękniejsze pom niki, pała­
ce i budowle.

CHCEMY, ABY W NOWEJ WAR 
SZAWIE MIESZKAŃCY KORZY-

W przededniu wyborów
Premier Osóbkn-Momwski w Radomiu

W niedzielę dnia 12 hm. odbyło się w 
Radomiu wjelkie zgromadzenie publicz­
ne, w którym wzięio udział około 4000 
osób. Zebranie odbyło się w Hali Kon­
gresowej i przemieniło w manife­
stację ludności miasta za Blokiem De­
mokratycznym.

Ną zebraniu by! obecny premier tow.
Osóbka-Morawski, który wygłosił mo­
wę da temat polityki wewnętrznej i za­
granicznej Polski.

Z ramienia P.P.R, przemawiał tow. 
min. Berman, który scharakteryzował 
procesy psychiczne przeżywane w osta 
tnkh czasach przez różne środowiska 
społeczne w Polsce. Tow. Berman zo­
brazował rozkład, ideowy podziemia fa-

Tow. min. Befmait w Radomiu

szydłowskiego i naszkicował drogę, po 
której potoczy się rozwój obecnej rze­
czywistości polskiej.

Przemówienia wywarły na obecnych 
olbrzymie wrażenie. Po tow. Bermanie 
przemawiał z ramienia S.D. ob. Krzysz­
tof Radziwiłł i z ramienia SL. ob Ku-

W godzinach popołudniowych odbył 
się wiec spółdzielców, na którym prze­
mawiali: premier Osóbka-Morawski i 
tow. Niemiec (PPR) — dyr. Zarządu 
Głównego ..Społem“  z Warszawy.

Wiec spółdzielców zgromadzi! około 
1000 osób. Publiczność z wielkim zacie­
kawieniem i uwagą słuchała wywodów 
mówców. .

Dnia 11 bm. odbyło się w Radomiu z 
inicjatywy Obywatelskiego Komitetu 
Wyborczego zebranie inteligencji mias­
ta. na który.m tow. minister Berman wy 
głosi! odczyt rI3 temat aktualnych pro­
blemów polityczńych stojących przed 
narodem polskim. '

Tow. Berman przedstawił zebranym 
całokształt naszych problemów wewnę- 
trzno-politycznyeh i wyciąg,i1?! wnioski 
z nich wypływające.' * **

Po odczycie wywiązała się o 'iyw 'OJ!a

dyskusja, która wykazała, że inteligen­
cja Radomia świadoma jest konieczno­
ści utrwalenia demokratycznych pdti- 
staw naszego ustroju.

Jednomyślnym postanowieniem głoso­
wania w dniu 19 bm. na listę nr. 3 za­
kończyło się niezwykle ciekawe zebranie 
inteligencji. W zebraniu wzięło • udział, 
około 1200 osób. Sala, kina „Bałtyk“  
wypełniona była po brzegi do tego sto­
pnia, że brakowało nawet miejsc stoją­
cych.

Głos zdrowego rozsądku
Postanowiłem zerwać z kłamliwa polityka Mikołaiczyna

„Ja, Kurzęipa Władysław, syr1 
Piotra i Felicji, urodzony 16.1.19Ó2: 
r. w Kazanowie, powiat Iłżecki., 
pochodzenia chłopskiego — wstą-: 
piłem do organizacji P.S.L. z; 
myślą, że organizacja ta będzie' 
walczyć o postulaty chłopskie. 

Otrzymałem legitymację .Nr. 
133646, podpisaną przez Stanisła­
wa Mikołajczyka. Po rocznej pra­
cy w P.S.L. jako sekretarz Za­
rządu Miejskiego Koła w Iłży zro­
zumiałem, że polityka tej organi­
zacji zdąża do przywrócenia wła- j 
dzy kapitalistyczno - obszarniczej! 
w Polsce przy poparciu wszy­
stkich sił reakcyjnych j band ter- i 
rorystycznych. Od dnia dzisiejsze- 
go jako świadomy działacz chicp-

ski postanowiłem zerwać z kłam­
liwą polityką Mikołajczyka, sta­
nąć w obozie tych,, którzy utrwa­
lają postulaty chłopsko - robotni­
cze Polski Ludowej.

Zwracam się więc z apelem do 
wszystkich członków P.S.L., któ­
rzy jeszcze nieświadomie pozo­
wali w P.S.L. i w dalszym ciągu 
są pod wpływami' spekulantów 
politycznych, byście stanęli w 
szeregach budowniczych Polski 
i w dzień głosowania poparli poli­
tykę Bloku Demokratycznego i 
głosowali na trójkę. W  załącze­
niu załączam legitymację swoją 
P.S.L. za Nr.! 33646 i przesyłam 
do Komisji Porozumiewawczej 
Stronnictw Politycznych'*. —

STALI W PEŁNI Z NAJWYGOD­
NIEJSZYCH ŚRODKÓW K O M U NI­
KACJI I  ENERGII ELEKTRYCZ­
NEJ, OŚWIETLENIA I  GAZU.
Rozbudujemy sieć tramwajów, trol- 

leybusów, osiągniemy przedwojenną 
produkcję energii elektrycznej i  gazu 
i przekroczymy ją znacznie. W cią­
gu 3 la t podniesie się całkowicie z 
ru in  gospodarkę komunalną stolicy. 
Uruchomionych zostanie nowych sto 
wozów tram wajowych i  autobuso­
wych. Nowe lin ie  tramwajowe połą­
czą przedmieścia z centrum. Spoży­
cie gazu na mieszkańców przekroczy 
o 12 — 15 proc. poziom przedwojenny. 
Dziś często ciemne jeszcze ulice zo­
staną jasno oświetlone tysiącami no­
wych lamp.

CHCEMY, ABY NOWA WARSZA 
W A ŻYŁA BEZ SPEKULANTÓW I  
PASKARZY — DARMOZJADÓW, 
PASOŻYTUJĄCYCH NA RUINIE, 
BIEDZIE POWOJENNEJ.
Dziś jeszcze spekulant, k tó ry  za­

gnieździł się w  handlu czy pod przy­
k ryw ką  spółdzielczości — zgarnia kro

sumeja tkanin, papierosów, 
mięsa wieprzowego, ja j, cukru itd, 

Nowe teatry i  kina, domy ku ltu ry  
robotniczej i  świetlice, które powsta­
ną w  ciągu realizacji planu trzyle t­
niego stworzą dla szerokich mas lep­
sze w arunki odpoczynku i  rozrywki. 
Wokół tego programu pracy, odbudo­
w y i  dobrobytu, skupiać będziemy lud 
pracujący Warszawy — jednoczyć sze 
regi robotnicze wraz z bratn ią Polską 
Partią Socjalistyczną i  wszystkim i po­
stępowymi siłam i Stolicy.

Maszyny wyrewindykowane ze strefy amerykańskiej Austrii i Nie­
miec na stacji w Ożarowie

Bezpieczeństwa za- 
dalsza działalność 

na pow. ' Ostrów-Ma-

Decyzją Władz 
wieszona została 
Pow. Żarz. PSL 
zowiecka.

, . , , . . , W obszernych motywach uzasadnia-
ciowe zyski — kosztem człowieka pra- » jących przyczyny zawieszenia działał­
em* Pow. Żarz. PSL w pow. Ostrów.

Likwidacja PSL w pow. Ostrów - Mazowiecka
za współdziałanie z W iN

Szanując prawa uczciwej, p ryw a t 
hej in ic ja tyw y, wytępimy twardą rę­
ką i  gospodarczym naciskiem szkod­
n ików  społecznych i  spekulanokde p i­
jaw ki. Budować będziemy rozległą W archiwum komendanta obwodu WiN 
spółdzielczość i państwowy hurtow y | na pow. Ostrów - Maz. — Stani-

Mazow. na podkreślenie zasługują na­
stępujące momenty, świadczące o ścis- 
łym związaniu organizacyjnym PSL zbandami. & y

handel — tępić złodziejstwa i  naduży 
cia. Pomagać będziemy w  rozwoju 
rzemieślniczych warsztatów i drob­
nych przedsiębiorstw pryw atnych pra 
cujących dla odbudowy. Prawem do 
zarobku, do zamożności i  sytości sta­
nie się ty lko  praca, praca na jo fia r­
niejsza i najbardziej wydajna.

CHCEMY, ABY NOWA WARSZA  
WA STAŁA SIĘ M IASTEM  DO­
BROBYTU CZŁOWIEKA PRACY. 
Polska bez ka rte li kapitalistycznych 

i  obszarników, nieznającą kryzysów 
i  bezrobocia — tej największej plagi 
warszawskiej klasy' robotniczej, Pol­
ska planowej gospodarki w  ciągu 3

szewskiego Stanisława — pseud. „Bom­
ba , znaleziono dwa dokumenty, w któ­
rych z-ca jego pseud. „Brzoza“  meldu­
je w raporcie z dnia 17 marca br. „Wo­
bec tego, że na terenie naszego powia- 
t i iB S L  nie istniało, „Jur“  przeprawa, 
dzil rozmowy z wartościowymi jedno­
stkami w terenie i zostały stworzone 
powiatowe i gminne jednostki PSL. Na 
czołowe stanowiska zostali wyznaczeni 
NASI ludzie“ .

W drugim zaś dokumencie dowódca 
batalionu „Matecznik" i występujący 
pod pseudonimem „Modrzew“  w spra­
wozdaniu z działalności wspomnianego 
batalionu podaje: .... Komendant obwo­
du polecił organizować PSL na terenie

Dnia 9 sierpnia 46 r. aresztowany zo­
stał Wiśniewski Adolf sekretarz koła 
gromadzkiego, wsi Smalewo-Parcela, ¡e- 
gitym. Nr 335902, który zeznał, że po­
lecenie organizowania koła PSL otrzy­
mał od dowódcy plutonu Win — Wiś­
niewskiego — pseud. „Sociński“  i że 25 
członków koła PSL na jego wsi brało 
również udział w akcjach band.

Na podkreślenie zasługuje jeden ź 
fragmentów zeznawania Wiśniewskiego, 
który stwierdza: „...Do PSL wstąpiłem 
za rekomendacją 2 czł. WiN“ .

Nie tylko dołowe ogniwa PSL były 
kierowane ; obsadzane przez członków 
WiN. Ówczesny sekretarz Pow. Żarz. 
PSL — Krysiak Maria, wieś Przewóz, 
gm. Małkinia — legitym. Nr. 92532 —• 
członek Pow. Rady Narodowej z ramie­
nia PSL, był równocześnie członkiem 
WiN pod pseud. „Wróbel“ , „Szary“ ; 

„Orlicki“ .

W instrukcjach dowództwa WiN O', 
mawiających konieczność zorganizowa­
nia PSL na gminach czytamy, że „plu­
tony WiN mają być pionem ideowym 
kół PSL“ ‘, i dalej, że „WiN musi całą 
swoją siłą organizacyjną popierać PSL 
i politykę‘p. Mikołajczyka, gdyż jest on 
częścią składową PSL“ .

Podczas ostatnich aresztowań znale­
ziono u członków PSL różnego rodza­
ju broń i udowodniono im współpracę z 
organizacjami podziemnymi.

W świetle powyższych faktów oka. 
żuje się niezbicie, w jakim stopniu czo­
łowi aktywiści Pow. Żarz. PSL, prezesi 
gminni i gromadzcy na terenie pow. 
Ostrów-Mazow. powiązani byli z ban­
dami i wykorzystywali legalność stron­
nictwa do przeprowadzenia destrukcyj­
nej 1 wrogiej dla Państwa i Narodu 
działalności.

lat, zaleczy rany wojenne. ’ Spożycie . batalionu“ , 
żywności przez ludność Warszawy Dalsze cytowane fakty potwierdzać 
zwiększy się dwukrotnie zgodnie z w y  będą, że organizowaniem PSL na pow. 
tycznym i planu. Podniesie się znacz-1 Ostrów-Mazow., zajmowała się organi- 

ponad poziom przedwojenny kon | zacja WiN.me

Kronika gospodarcza
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PRZEZ HUTNICTWO W 1946 R.
Plan produkcyjny w roku 1946 wyko 

nany został przez polskie hutnictwo w 
sposób następujący: surówka — 107 
procent,” sta! — 410,6 procent, wyroby 
walcowane — 100,2 proc., wyroby ku-

Kandydaci robotniczej
go, by miasto nasze, powątałe z ruin 
i gruzów mogło stworzyć dla każdego 
człowieka pracy ludzkie i kulturalne 
warunki bytowania. Stanisław Toiwiń 
ski jest kandydatem robotniczej War 
sza wy.

Stanisław Tołwiński
Prezydent Warszawy, ur. 11.10.1895 

r. Ojciec, stary działacz niepodległoś­
ciowy, wysiedlony w 1902 r. przez wła 
dze carskie do południowej Rosji. On 
sam zostaje w r. 1915 aresztowany 
udział w organizacji socjalistycznej i 
zesłany w głąb Rosji. Stanisław Toł­
wiński wraca w 1918 roku i bierze 
czynny udział w ruchu spółdzielczy»' 
W 1922 r. zakłada wraz z Bolesławem 
Bierutem i Stanisławem S zwal be War 
szawską Spółdzielnię Mieszkaniową

W  czasie okupacji bierze udział w 
ruchu niepodległościowym, w p ra ca ch  
Krajowej Rady Narodowej.

W marcu 1945 r. zostaje powołany 
na stanowisko prezydenta m. Warsza­
wy. Stanisław Tołwiński obejmuje za­
szczytne stanowisko prezydenta w  Sto 
licy, która była tragicznym cmenta­
rzyskiem milionowego miasta. Nie by­
ło ulic. Nie było światła ani wody. Nie 
było komunikacji, sklepów, szpitali i 
szkół, fabryk i domów mieszkalnych. 
Wskrzesić w ruinach tych nowe życie, 
życiem tym kierować, wydawało się 
zadaniem ponad siły. Jednakże prezy­
dent Tołwiński nie załamał rąk, nie 
zrezygnował.

Druga bitwa o stolicę została wy­
grana. Minęło dwa lata. Dziś zmar­
twychwstała Warszawa stała się zno­
wu ośrodkiem życia politycznego, go­
spodarczego i kulturalnego. Odbudo­
wano komunikacje, otworzono szkoły, 
szpitale, kina i teatry. Warszawa żyje 
i odgrywa coraz większą i decydującą 
rólę w życiu całego kraju. Prezydent 
Warszawy, Stanisła-/ Tołwiński, przy 
czynią się swoją ofiarną pracą do te

łon Rusiecki
Urodzony w 1903 r. Z powodu cięż­

kich warunków domowych musi opu­
ścić szkołę i Już w 12 roku życia zara­
bia na swoje utrzymanie. W r. 1924. 
po przejśeiu praktyki tokarsko-mecha 
nicznej dostaje się do fabryki amuni­
cji „Pocisk“. Tam wchodzi w skład 
Komitetu Organizacyjnego, który miał 
za zadanie werbować robotników do 
klasowego ruchu zawodowego. Akty­
wista Zw. Metalowców prowadzi wal­
kę o jedność ruchu zawodowego.

W czasie okupacji, tow. Kostecki, 
jako członek PPR, organizuje pracę 
podziemną na terenie fabryki PTE, 
Nawiązuje porozumienie z przedstawi 
ciclami innych organizacji podziem­
nych, tworząc Komitet Porozumiewa w 
czy. Tow. Rustecki na czele komórki 
przeprowadza akcje sabotażowe na 
węźle warszawskim. Po wyzwoleniu 
organizuje komitety fabryczne oraz 
związki zawodowe, początkowo jako 
sekretarz Rady Zw. Zawodowych, pó­
źniej jako przewodniczący. W r. 1945 
zostaje wybrany powtórnie przewodni 
czącym KZZ. Pod kierownictwem tow. 
Rusieckiego warszawskie '»wiązki za­
wodowe osiągnęły wspaniały rozwój. 
Z parotysięcznej organizacji stały się 
Potęgą, jednoczącą ponad 150 tysięcy 
robotników i pracowników umysło­
wych, bez których ni. można nic de­
cydować w sprrwach, dotycząc} ch

świata pracy. Warszawska Rada Zw 
Zawodowych, rozwojowi której tow. 
Rustecki poświęca się bez reszty, ma 
do zanotowania poważne osiągnięcia 
w dziedzinie uregulowania i poprawy 
warunków pracy i płacy pracowników 
Warszawy.

Za pracę w okresie konspiracji oraz 
organizowanie ruchu zawodowego zo­
staje przez KRN odznaczony Orderem 
Polonia Restituta IV  kł.

Franciszek Żmijewski

te, odlewy i przetwory w 122 proc., 
cynk — 107 proc., ołów — 113 proc.
PRODUKCJA ROWEROW w  POLSCE

Na terenie Polski mamy 5 czynnych 
fabryk rowerów i cząści rowerowych, 
które podlegają Zjednoczeniu Przemy­
słu Motoryzacyjnego, Oddział Rowe­
rowy w Bydgoszczy.

W 1946 r. fabryki Zjednoczenia wy­
produkowały około 20 tys. rowerów, 
wykonując plan w 100 proc.

Na 1947 r. plan przewiduje wyprodu­
kowanie 100 fys. rowerów. Plan ten 
jest całkowicie możjiwy do wykonania, 
gdyż zapotrzebowanie surowcowe, po- 
za rolkami do łożysk kulkowych sprowa 
dzanymi ze Szwecji, jest obecnie w ca­
łości pokrywane przez fabryki krajowe.
PRZEMYSŁ CYNKOWY W 1946 R.

W 1945 r. wyprodukowano kwasu 
siarkowego — 33.765 ton, siarki — 
3.240 ton, cynku — 34.780 ton, blachy 
cynkowej — 9.718 ton, ołowiu, — 5.639 
ton, kadmu — 49 ton, wydobycie rud w 
tymże okresie wynosiło 240.688 ton.

W roku 1946 wyprodukowano — kwa 
su siarkowego — 93.836 ton, siarki — 
6.535 ton, cynkn 57.916 ton, blachy cyn 
kowej — 27.944 ton, ołowiu — 8.952 
ton, kadmu — 116 ton i wydobycie rud 
— 620.770 ton.

Elektromonter, pracownik Elektrow­
ni. W  1905 r. jako członek PPS skaza­
ny został przez carski sąd wojenny na 
4 lata katorgi i wieczne osiedlenie w 
Syberii. Uwolniony, dzięki Rewolucji 
Październikowej, wraca do kraju. Tu, 
wierny swoim ideałom, toyv. Żmijew­
ski jest prześladowany przez rządy pa- 
derewszczyzny i sanacji. W  czasie woj 
ny z Niemcami dostał się do niewoli. 
Zwolniony w  1940 r. wraca do Warsza­
wy. W dalszych latach okupacji zbli­
żył się do Polskiej Partii Robotniczej, 
a po wyzwoleniu, stał się organizato­
rem peperowców Elektrowni W ar­
szawskiej.

17 stycznia 1945 r. wszystkie prze­
wody i instalacje elektryczne były zde 
wastowane, a jednak już w maju 194 5 
r. Warszawa otrzymała światło elektr y 
czne. Obecnie, po dwóch latach odbu­
dowy Elektrownia Warszawska prze­
kroczyła już '80 proc. produkcji przeć i- 
wojennej. Światło elektryczne, z k tó ­
rego obecnie korzystają prawic wszy­
scy mieszkańcy Warszawy, zawdzię­
czamy ofiarnym wysiłkom pracown i- 
ków Elektrowni, wśród których przo ­
duje kandydat robotniczej Warszaw y, 
tow. Franciszek Żmijewski.

ODZNACZENIE ZASŁUŻONYCH 
PRACOWNIKÓW

W Fabryce Naczyń Emaliowanych i 
Ocynkowanych „Światowid“  w Mysz­
kowie, odbyła się uroczystość „ wręcze­
nia dyplomów i odznaczeń zasłużonym
pracownikom.

Dyr. Zjednoczenia Przem. Wyrobów 
f  Blachy, Welt, dziękując załodze fabry 
ki ża jej wkład w odbudowę Kraju, u- 
dekorował Krzyżem Zasługi Ś-miu naj 
bardziej zasłużonych pracowników fa­
bryki: Solarza W „ Żaka Wł„ MałecKie- 
p  ,St„ Olszewskiego J., Ilada M., Gra 
bowskiego M., Romanowskiego H. i 
Gzerwika Wincentego.

Fabryka rozwija się pomyślnie. Produ 
kuje dziś: naczynia blaszane, emalior 
Wane. wyroby blaszane ocynkowane, 
lampy karbidowe lakierowane, naczynia 
szlifowane, opakowania blaszane/ części 
rowerowe, naczynia aluminiowe itp.

Wartość produkcji w miesiącu listo­
padzie 1946 r. wyniosła 16.152.157 zł. 
Plan na listopad 1946 r. Wykonany zo­
stał w 132,8 proc. (j. k.).

WYNALAZKI
STANISŁAWA WADOWSKIEGO

Komisja Usprawnień w Wytwórni 
Synalów i Urządzeń Kolejowych w 
Krakowie, rozpatruje obecnie 3 wnioski 
dotyczące pomysłów obróbczych, przed 
łożonych przez Stanisława Wadowskie­
go.

PPR-SL-PPS- 
SD-£PSiP£R 
SL ...

PPS-PPH SD

i



lOBMr 13 (758) C  ł  O  S  L  ĘJ 9J Str. f

W palarni kawy we Wrzeszczu
Produkujemy dużo — produkować będziemy jeszcze więcej
Mówią robotnicy Państwowego Zjednoczenia Surogatów Mieszanek Kawowych

Opodal przystaniu autobusowego przy 
koszarach we Wrzeszczu, bije w nozdrza 
przechodnia mocny, aromatyczny, Mapach 
kawy. Zeipach ten wibruje w przestrzeni, 
opanowując zupełnie mroźne powietrze. 
Zainteresowani szukamy źródła, skąd ten 
zapach płynie. Wreszcie po prawej stro­
nie szosy, wiodącej % Gdańska do Gdy­
ni, dostrzegamy dużych rozmiarów szyld, 
który oznajmia, że tu znajduje się palar­
nia kawy, należąca do Państwowego Zje­
dnoczenia Surogatów i Mieszanek Kawo- 
wych.

Fabryka, do której po chwili wchodzi­
my, nie czyni bynajmniej imponującego 
wrażenia. Przyglądając się bliżej, do-
strzsgamy świeżo usunięte ślady dużych 
»niszczeń. Cały .róg budynku został — 
]®k widać —  niedawno na nowo posta­
wiony.,
.Przez duże, przypominające stajerme 

drzwh wchodzimy do wnętrza. Prymityw 
ne, fabryczne urządzenie ukazuje nam 
prawdę o .rzekomym niemieckim komfor­
cie i opiece nad pracownikiem. Fabryka 
ta bowiem należała kiedyś do potężnego 
koncernu kawowego „Kaćsersa“ . Dziś jest 
w mocnych rękach dyr. Nowaka i Kwiat­
kowskiego, byłych pracowników firmy 
..Pluton“ w Warszawie, ludzi młodych, 
którzy pracują z całym oddaniem, dźwi­
gając fabrykę z ruin i prowadząc ją ku 
lepszej przyszlośoci.

Skarbem fabryki jest tow, Leon Skar­
bek, członek bratniej nam PPS, który 
przyjechał tu również z: Warszawy, ..Plu­
ton“ .przysłał do Gdańska15 swych praco­
wników. Przyjechali również z Warsza­
wy: kierownik produkcji, tow'. Szerszy»- 
ski Konstanty i buchalter.

Fabryka posiada 4 piece, z których je­
den wypala 100 kg. Następne dwa są o 
pojemności 50 kg i jeden piec o pojem- 

.25 kg. Oglądamy przebieg produk­
cji. Ziarno jęczmienia, które jest podsta­
wowym surowcem w produkcji mieszanki 
zbożowej, po oczyszczeniu na wialni 
idzie do kąpieli, gdzie poddane zostaje 
podwójnemu płukaniu. Jest to tak zwane 
pocenie ziarna; celem tego zabiegu jest 
wytworzenie słodu.

Następną fazą produkcji jest wypala­
nie w piecu, w temperaturze 200 — 250 
stopni powyżej zera. Kawa .prawdziwa 
wypaila się w , temperaturze 150 stopni. 
Po wyparzeniu, ziarno wysypuje się na 
fak zwaną „balię“ , gdzie podlega chło­
dzeniu, stąd zaś automatycznie dostarozo- 

. ne zostaje na-piętro do młyna, którego 
zdolność przemiału wynosi 5 ton dziennie 

Podczas mielenia dodaje się do przepa­
lonego jęczmienia korzeni cykorii i słodu

buraczanego, aby zaprawić mieszarkę 
odpowiednim smakiem. Następny etap to 
obróbka zmielonej masy w elektrycznym 
bębnie, gdzie zawartość zostaje gruntow­
nie przemieszana.

Po tej manipulacji mieś zamka. zapako­
wana zostaje w worki, względnie paczki 
i jest już gotowa do wysyłki.

tProdukcja palarni wre Wrzeszczu, wy­
nosi 5 ton dziennie, jednak jej zdolność 
produkcyjna nie jest całkowicie wyko­
rzystana. W obecnym okresie.wypala się 
od 35,-do 50 ton miesięcznie. Fabryka ma 
dość duże zapasy surowca, mogące star­
czyć przy planowej produkcji na pół ro­
ku. Dotychczas większą część zamówień 
dostarczało wojsko, wskutek czego za­
rzucono częściowo palenie luksusowej ka­
wy oryginalnej, której produkcja dzienna 
może osiągnąć 7 ton.

Zasługą obecnego kierownictwa jest 
polepszenie smaku kawy. Fabryka otrzy­
mała na wystawie w Bydgoszczy dyplom 
uznania, poza tym w jej posiadaniu znaj­
duje się list pochwalny od Krajowej Ra- 
dy Narodowej.

Dowiadujemy' się dalej, iż fabryka za­
trudnia 36 pracowników, którzy w pracy 
stanowią zgrany zespól, troszczący się o

każdą nawet najdrobniejszą rzeoz, doty- I 
czącą fabrykacji.

Kwitnie również w fabryce życie spo­
łeczne i towarzyskie. Ostatnio urządzono 
w fabryce uroczysty opłatek, na którym 
zacieśniły się jeszcze bardziej serdeczne 
stosunki załogi robotniczej z dyrekcją.

Na zakończenie rozmowy dzielny maj­
ster, imieniem robotników oświadczył 
nam:

„Produkujemy dużo, ale produkować 
będziemy jeszcze więcej, gdyż my, robo- 
ciarze warszawscy, mamy ambicję naj­
większych osiągnięć. Zaczęliśmy tu w 
Gdańsku z niczego. Trzeba było odbu­
dować wszystko, każdą najdrobniejszą 
rzecz trzeba było, zrobić własnoręcznie. 
Będziemy nadal pracować w  ten sarn spo­
sób, by nakreślony w planie trzyletnim 
nasz"udział w produkcji wypełnić z hono­
rem, bo rozumiemy doskonale, że praca 
nasza służy podniesieniu dobrobytu całe­
go kraju“ -.

Odchodzimy z przeświadczeniem, że ci 
ludzie potrafią swego dokonać.

Zegnają nas ich słowa, a aromatyczny 
zapach kawy długo jeszcze goni nas, gdy 
opuszczamy teren fabryki.

Stemar.
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System rozgrywek hokejowych
winien ulec zmianie

S Ł.K.S. „Wisła“ i „Łechta“ w finale

Kursy dla sióstr pogotowia
organ izu je  PCK

Okręg Warszawskiego Polskiego I odpis, względnie zaświadczenie wiaro- 
Cierwonego Krzyża organizuje na j godnych świadków.
terenie Warszawy półroczny kurs szko 
leniowy dla sióstr pogotowia sanitarne­
go.. Wykłady, które, rozpoczną się w 
dniu 2 lutego 1947 r. odbywać, się będą 
w siedzibie Okręgu Warszawskiego 
PCK przy ul. ■ Piusa XI Nr 24/26. .

Od kandydatek zgłaszających się na 
kurs wymagane są następujące warun­
ki: wiek od 18 do 25 lat, minimum wy 
kształcenia — ukończona szkoła pow­
szechna (z tym, że kandydatki posiada­
jące małą maturę lub też ukończoną 
szkolę zawodową będą miały pierwszeń 
stwo przy. zapisach). Poza tym zmu­
szą one posiadać obywatelstwo polskie 
oraz nienaganną przeszłość, .

Podania należy składać na specjal­
nych drukach, które można otrzymać w 
Wydziale Sanitarnym Okręgu Warszaw 
skiego .PCK. Do wypełnionych blankie­
tów podaniowych należy dołączyć foto­
grafię, świadectwo szkolne w oryginale, 
lub też rejentalnie poświadczony jego

Studenci łódzcy wzywają
do głosowania na listę Bloku
li ^ ;„ ^ dzÂ_?rz y ,?aDejnionei sa-
sr>wna '\p° ł° n;a“  odbył sie w 

Wie-' akademicki zorga­
nizowany przez miedzyuczelnia-
s L n & le  wyborczy Bloku 
Mronnictw Demokratycznych: 
Na wiecu przemawiał profesor 
uniwersytetu łódzkiego dr. J.
dzieży Skl'nbrd» r  ,r .arTlienia mło- W  zL -L „ a,kad*m ckie i ośrodka 
m i™  5 ł / rezes Bratniej Po-
k p w Ik i n t° W U  Ł ‘ J ' B o rld -

nvrh°f/ i zdecydowa­nych słowach podkreślił szybko

sie' d e m o k ra c ./ iu do w C k rai i i
Dużą częsc Przemówienia poś- 
wiecił mówca charakterystyce i
r°h PnSL< , Wvk.azuiac wzrasta- 
lace odosobnienie PSL w społe­
czeństwie polskim wypływające 
z bankructwa Dohtvczneo-0 tei 
Dartn. Cl

Drugi mówca przedstawił 
nddstawowe osiągnięcia i «tale 
tendencje dalszego rozwoju w 
dziedzinie nauki i kultury nol 
sklei, które gwarantuje sprawo­
wanie rządów przez masy nra- 
cuiace. u

Wśród owacyjnych oklasków 
orzvieta została przez zebra­
n e j1 77 w liczbie około 2.000 
studentów uczelni łódzkich — 
iiastenuiaca rezolucja:

W y d a w c a :
Komitet Centralny 
Polskiej Partii Robotniczej 
R e d a g u j e ;
Komitet Redakcyjny
G o d z i n y  p r z y j ę ć :
S ^H °S . N„ac?®lny od godz. 15-16 

. 10 -11Sekretarz Redakcji
Z * 1 e t o n y;
Sek^t0r Naczelny ekretarz Rcdaw„,̂
K"*- “dzlaldw’,kp31

C J A

06-645 
88.228

A D i < i n i s t ,  ®8-225
czynna od godz.; « - u f
1  e 1 e f  o n: 8 3 -4
Konto P K O
B.G.K. Oddz. gT ! aw ! wie i - 1090
Bank Gosp Snól Nr 749

*  » « i . « . ' » ,  “ oa,
p r e n u M e r a t a

zł 60.— miesięcznie wraz ,  „  
syłką pocztową Prze-

c e n y  O g ł o ś  
1 mm x 1 szp, w tekście 
1 mm x 1 szp, za tekstem 
l mm x 1 szp. nekrologi 
1 mm x 1 szp. opisowe 
Ogłbszenia drobne za wyraz 
Poszukiwanie pracy i rodzin

za wyraz ., S.-
Adrcs Redakcji I Administracji 

Warszawą, ul. Smolna 13

Z e n  
zł 60.-
i, 40.— 
» 40.— 

.. 100.—
„ 15..

,,Mv akademicy łódzcy, żeb­
rani na zgromadzeniu przed­
wyborczym w dniu 11.1.47 r., 
ś wi adomi odpo wiedzi aln o śc i,
iaką nakłada na każdego z 
nas udział w pierwszych w 
Odrodzonej Polsce wyborach 
do Sejmu Ustawodawczego 
postanawiamy oddać swe gfo* 
sy, zgodnie z najlepszymi in­
teresami Narodu Polskiego i 
Państwa. Stwierdzamy;, że je­
dynie obóz postępu, zgrupo­
wany w Bloku Stronnictw De­
mokratycznych, obóz, którego 
dziełem jest wywalczenie 
wolności, obóz, który od chwi­
li wyzwolenia, w na ¡trudnie i- 
szych warunkach prowadził 
naród polski do lepszego jut­
ra. zdolny fest zapewnić spo­
łeczeństwu urzeczywistnienie 
ustroju równości i sprawiedli­
wości społecznej, że on jedy­
nie może stworzyć w kraju 
warunki pełnej demokratyza­
cji oświaty i kultury, posza­
nowania twórczości naukowe i. 
nieskrępowanego rozwoju kul­
turalnego i dobrobytu mate­
rialnego, że w i ego zwycię­
stwie spoczywają naiżvwot- 
nieisze. interesy, inteligencji 
polskiei i całego świata pracy.

Dlatego przeświadczeni o 
słuszności sprawy, o która to­
czy walkę Obóz Demokracji1, 
wzywamy wszystkich studen­
tów Łodzi i całe i Polski do 
manifestacvinego oddania 
swych głosów na listę Bloku 
Demokratycznego“ .

Do podania musi być również załą­
czona karta rozpoznawcza lub też jakiś 
inny dowód stwierdzający obywatel­
stwo polskie i datę urodzenia.

Podania przyjmuje do dnia 1 lutego 
L947 r. Wydział Sanitarny Okręgu W;ar 
szawskiego PCK przy uh Piusa XI Nr 
24/26 w godz. 9 — i 4. Nowozorgani- 
zowany kurs jest 415 z kolei tego ro­
dzaju kursem uruchomionym przez Pol 
ski Czerwony Krzyż.

Ubiegła niedziela wyłoniła już 3 
finalistów do mistrzostw hokejowych 
Polski. Czwartą drużyną będzie „Cra- 
kowia“ v mistrz Polski z roku 1946. 
Czy jest słuszne, aby zespół ten brał 
udział w walkach — to zagadnienie 
problematyczne. Zarówno KTH z 
Krynicy, jak i „Siemianowiczanka“ 
ze Śląska są w tej chwili lepsze od 
„Cracovii“ , a jednak walczyć o mi­
strzostwo nie będą,. System rozgrywek 
hokejowych powinien więc być zmie­
niony i przekształcony na bardziej ży­
ciowy, sprawiedliwy i realny.

Wyniki spotkań półfinałowych były 
następujące

Ł.K.S. — WKS „Legia“  2:0 (1:0, 1:0, 
0:0) Lodowisko Stadionu WP, Bramki 
strzelili K ró l i Czyżewski. Sędz;owa!i 
ob. ob. W. Kuchar i mgr Trytko. Wi 
dzów 1.500.

Drużyna warszawska nie uzyskała 
upragnionego rewanżu na swoim wła­
snym boisku y^mimo, że chwilami mia­
ła zdecydowaną przewagę. Mecz zo­
stał rozegrany w b. ciężkich warun­
kach atmosferycznych, podczas pada­
jącego bez przerwy śniegu. Krążek 
po prostu ginął w śnieżnej nawierzch­
ni. Ł.K.S., lepszy w całości technicz­
nie, czuł się pewniej w tych warun­
kach i przewyższał „Legię“  dobrą tak­
tycznie współpracą całego zespołu. 
Bramkarz łódzki Makutyno\yicz bro­
n ił b. dobrze, obrońcy również byli 
ciężką zaporą dla warszawiaków

Sam Dolewski nie mógł nic zrobić 
na tak ciężkim lodzie. Świcarz odzna­
czał się dobrą jazdą — ale znowu za­
wodził w prowadzeniu krążka.

Podczas gdy Ł.K.S. zmieniał regu- I „Wisła“ weszła do finałów, (pięrwgzy 
lamie ataki, „Legia“  prawe cały czas j mecz „Wisła" wygrała 6:5). 
grała w tym samym składzie, wprowa­
dzając tylko od cząsu do czasu do 
gry Ślusarczyka i Naciążka.

Z zespołu łódzkiego wyróżnił się

Defraudanci i grabieżcy mienia publicznego
odpokuZufg w obozie pracy

M A S Z Y M T O »
NAKAWA-KUPNO-trezEDAł 

MECHANIK

SIAMZAWA-ttOJAó«

Publikujemy szereg charakterystycz­
nych decyzyj Kompletu . Orzekającego 
Komisji Specjalnej, powziętych w ciągu 
ubiegłych tygodni przeciwko defraudan­
tom i grabieżcom mienia publicznego.

POPOWSKI Mikołaj, kierownik ki­
na „Capitol“ w Lidzbarku Wam,, umiesz 
czał na Ustach płac osoby, nlezatrudnto- 
ne w kinie i pobierał za nie karty żyw­
nościowe. Osadzony został na 9 miesięcy 
w obozie pracy przymusowej.

LATOCH Władysław - Zygmunt, b. 
kierownik drukarni państwowej w Staro­
gardzie, za przywłaszczanie sobie ponad 
20.000 zł na szkodę drukarni, osadzony 
został na I rok.

KęTSKl Antoni, sekretarz Powiatowe­
go Zarządu Samopomocy Chłopskiej w 
Sanoku oraz MANDZBLEWSK1 Franci­
szek, księgowy, zamieszkali w Mrzygło- 
dzie pow. Sanok, za nierzetelne prowa­
dzenie ksiąg, nieujęte księgowo transak­
cje końmi oraz ujawnione braki w przy­
działach UNRRA, osadzeni zostali na i 
rok.

HOLDYK Józef, b. kierownik konsumu 
w fabryce „Fitzner i Gatnper“ w Dąbro­
wie Górniczej, oszukańczo nie doważał 
robotnikom mięsa i innych artykułów 
żywnościowych, powstałe stąd nadwyżki 
Ponownie sprzedał fabryce, podstępnie 
wyłudziwszy podwójny rachunek od rzeź 
n'czkl, częściowo zaś usiłował sprzedać 
na wolnym rynku. Osadzony został na 1 
rok.

PAKOSZ Józef (Police, , pow. Szcz*"
cm), ria stanowisku wójta gminy Dołu­
je. Przywłaszczył sobie mienie, rzekonw 
pozbawione należytej ochrony w związku
z wojrtą. Przeniesiony na stanowisko bur

mistrza m, Polic, przywłaszczył sobie 
pieniądze, otrzymane jako subwencję na 
wydatki gospodarcze. Osadzony został 
na i rok.

2NICKI Eugeniusz, kierownik admini­
stracyjny fabryki materiałów tekstylnych 
„J. Wencelis i W. Zipser“ pod zarządem 
państwowym w Białej, starał się nakło­
nić wydelegowanego , dla likwidacji fa­
bryki urzędnika do kradzieży materiałów 
tekstylnych i przędzy; gdy mu się to nie 
udało, usiłował dokonać włamania do ma­
gazynu firmy, zrywając plomby. Ooadzo- j 
ny został na I rok.

CZAJCZYNSKI Czesław, kierownik 
młyna prywatnego w Dobrej (pow. Tu­
rek), za zniszczenie ksiąg wydania zbo­
ża i sprzedaż na rachunek własny, uzy­
skanych w ten sposób zapasów, w tym 
3 ton mąki z miarek państwowych, osa­
dzony został na 18 miesięcy oboiu pracy 
przymusowej.

Król, Czyżewski i Kelm oraz bram­
karz Makutynowicz. Z „Legii“  zaś — 
Dolewski, Świcarz i bramkarz Przeż- 
dzleclci. Gra była dość ostra, czasami 
nawet brutalna.

„Wisła“  — „Siemianowiczanka“  4:4 
(0:3, 1:2, 3:0) ¿raków. 5.000 widzów. 
Bramki strzelili: dla „Wisły“  Jasiński
— 2, Kolasa — 1, i Korzeniowski — 1; 
dla „Siemianowiczanki“ : Skarżyński I
— 2, Skarżyński XI i Bogdol — po 1, 
Zawody prowadzili sędziowie Michalik 
i Andrzejewski.

Drużyna krakowska miała wiele 
szczęścia, uzyskując remis z zespołem 
śląskim. „Siemianowiczanka“  po 2 
tercjach prowadziła już 4:1 i dopiero 
w końcowym swym zrywie, krakowia­
nie mocno dopingowani przez publicz­
ność, strzelili 3 bramki. Dzięki temu

Mecz był bardzo emocjonujący i 
żywy. Lód był zaśnieżony. W zespolę 
krakowskim wyróżnili się Jasiński i 
Sokołowski, z „Siemianowiczanki“ — 
Skarżyński, Bogdol i bramkar» Wę- 
grzynjec.

„Lechia" (Poznań) — „Pomorzanin“ 
(Toruń) 1:0 (0:0, 1:0, 0:0).

Poznań. 2.000 widzów. Bramkę strze­
lił Urbański. Sędziowali ob. ob. Ko­
walski i Paczkowski.

Zespół poznański w rewanżowym 
swym spotkaniu pokonał drużynę to­
ruńską w „nikłym “  stosunku, po wy­
równanej i ostrej grze, stpjąeej na 
przeciętnym poziomie. W pierwszej 
tercji przewagę mają Pomorzanie, a 
w dwóch ostatnich — poznaniacy. W 
zespole pomorskim wyróżnili się Os- 
mólski i Kucharski w ataku oraz Zie­
liński w obronie. W „Lechii“ najlep­
szym był dr Kasprzak w obronie i 
bramkarz Muszyński.

V (D)

Marsz drużynowy ZWM
w rocznicę wyzwolenia Stolicy

17 stycznia br. mija druga rocznica 
wyzwolenia Stolicy spod jarzma oku­
panta. ; W związku z tym ZWM organi­
zuje marsz drużynowy o nagrodę prze­
chodnią prezydenta miasta, inż. Tołwiń­
skiego. Trasa marszu biVc będzie przez 
ulice Pragi i Warszawy i ciągnie się na 
przestrzeni około 6 kto. Wymarsz na­
stąpi 17 bm„ punktualnie o odz. 14 z 
ulicy Stalowej Nr 71, meta marszu bę­
dzie na ui. Mokotowskiej 48. Drużyna

maszerująca musi składać się z 3 osób.
Udzia! w marszu mogą brać wszyst­

kie organizacje młodzieżowe i kluby 
sportowe.

Zgłoszenia przyjmuje Sekretariat Za­
rządu Warszawskiego ZWM, ul. Mo­
kotowska 48, do dnia 15-go bm. '

Oprócz nagrody przechodniej prezy­
denta miasta, przewidziane są liczne 
wartościowe nagrody.

Siatkówka żeńska w Sopocie
AZS Warszawa -  na pierwszym miejscu

W Sopocie zakończyły się mistrzo­
stwa Polski w siatkówce żeńskiej. W 
finale AZS Warszawa po niezwykle za­
ciętej walce pokona! „Wisłę“ krakow­
ską w stosunku 2:1 (15:9, 14:16, 16:14). 
W walce o trzecie miejsce „Pomorza­
nin“ z Torunia wygrał z drużyną zawód 
niczek WKS „LUBLIN!ANKA“ (15:12, 
12:15, 15:2).

W mistrzostwach brało udział 3 dru­
żyn, będących mistrzami swych Okrę­
gów. Najmłodszy zespół w mistrzo­
stwach, HKS z Łodzi (zajął VI miejsce) 
był „faworytem“ publiczności. Cała ta 
drużyna miała' w sumie. 96 lat.

Mistrzostwa odbywały się pod protek 
toratem wojewody gdańskiego, inż. 
Zrałka.

To i owo w sporcie
„SIŁA“ GISZrOWIEC — „CRAGO- 

VIA“, spotkanie w hokeju lodowym *a 
kończyło się zwycięstwem drużyny ślą­
skiej w stosunku 5:4 (2:0, 1:2, 2:2). By­
ły mistrz Polski bez Ursonia jest dużo 
słabszy...

WMKS KATOWICE -  KS „POLO­
NIA“ PIEKARY, spotkanie piłkarskie o 
wejście do Ligi Państwowej, rozegrane

Odpowiedzi Redakcji
PAWŁOWSKI FELIKS -  Żolibórz.- 

Na ulicy Odrowiąża 75 znajduje się Pań­
stwowa Szkoła Mechaniczna. Poza tym 
w Warszawie moglibyście wstąpić do 
Państwowego Lłceuni Mechanicznego, 
Chmielna 88. Najlepiej udać się do je­
dnej z« szkół i poinformować się oso­
biście.

PRACOWNIK MIEJSKI, Warszawa- 
Grochów. — Nakaz kwaterunkowy za- 
bezpiecza Was przed samowolą kamienicz 
nika. Komorne przekazujcie najlepiej do 
depozytu Sądu Grodzkiego w Waszym 
rejonie, atbo do notariusza. Dowody 
wpfaty trzeba zachować.

MINISTERSTWO POCZT I TELE. 
GRAFÓW. Otrzymaliśmy list z dnia 9 
stycznia o wynikach przeprowadzonych 
dochodzeń. List ten przekazaliśmy Leo­
nowi Świder, zainteresowanemu w tej
sprawiê _____

Jutr® upływa termin wpłat
na uantnę Namiawą
opornym grozi kara

P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D  

UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH

z a w i a d a m i a ż  E

INSPEKTORAT POWIATOWY
na sn . si. W arszaw ę i pow iał W arszawski 

P R Z E N I Ó S Ł  SI E Z OŁ. POZHflŃSKIEI II 

w Aleje Jerozolimskie 55 tel. 87-892 i 87-893
_______  ________________  1-2426

w Katowicach — zakończyło słę z wy cię 
stwem MKS w stosunku 5:1 (4:0)

STANISŁAW MARUSARZ -  wy­
grał pierwszy konkurs skoków na no- 
wootwartej skoczni w Szklarskiej Po­
rębie. Marusarz skakał poza konkursem 
i uzyskał wyniki: 45,5 m, 51 m, i 54 m. 
leń ostatni skok jest rekordem skocz­
ni. Kula nie startował.

MJR. CZARNIK, znany działacz spor­
towy I... jeszcze czynny sportowiec, zo 
stał już po raz drugi szczęśliwym oj­
cem syna. Jak twierdzą bliscy znajomi 
sympatycznego sportowca, zamierza on 
„zakasować“ historycznego SkrzetuskTe- 
go.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A

LEWIN JERZY, ur. 1905 r. Łódź, ro­
dzic» — Henryk i Rachela <r. Segałowi­
ęzów, wysiedleni z Łodzi w grudniu w  
1939 r. do Warszawy, szuka C. K. 2. w 
P. Warszawa, Sienna 60. poiltój nr 39.

1-2425

Wydział organiiacH * usprawnień Centralnego 
Zarządu Przemysłu Metalowego

p o s z u k u j e :  — BIEGLEJ STENOTEPISTKI (maszynistki)
ZDOLNEGO KREŚLARZA.
Zgłoszenia pod adresem: Warszawa, ul. Puławska la

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU METALOWEGO 
I-2S88 Wydział Personalny

MOTYKA ALFRED-JAN, lat 15, ur. w
Drohobyczu, szuka Matka — Stefania 
Moityka, Kraików, tri. Krasińskiego nr 9 
m. 20. 1-2423

MICHAŁ JOS, ur. w Warszawie, lat 8, 
rodzice — Bernard i Haiina z Daiwidso- 
mów, 1939 r. byli w Pińsku. Ojciec pra­
cował w szpitalu, szuka C. K- 2. w P 
Warszawa, Sienna 60, pokój Nr 39

1-2424
UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 

kolejowy Nr 27370 i bilet służbowy War­
szawa — Zachodnia, Warszawa —■ Głów­
na, Kozicka Janina. 1-2422

Już tylko dwa dini, bo do 15 stycznia sub 
sfcrybanci P. P, O. K. tępiącąjąc Darninę 
Narodową, uzyskują bonifikatę 25 proc. 
wymiaru Daniny dokonanego przez Ko­
misję Obywatelską.

po tym terminie władze skarbowe przy 
stąpią do ściągania należności w  trybie 
egzekucji administracyjnej, której pierw­
szym krokiem jest doręczenie upomnie­
nia. Z tą chwrią wszelkie ulgi upadają..

Niezależnie od postępowania egzeku­
cyjnego, oporni płatnicy Daniny Narodo­
wej mogą narazić się na. inne sankcje, 
gdyż' dekret o Daninie Narodowej z dnia

13 listopada 1946 r. przewiduje surowe 
kary ra złośliwie uchylających się od za­
płacenia Daniny.

Sankcj® karne ¡grożą również praco­
dawcom’, którzy nie ściągną w terminie 
od swych pracowników lub nie wpłacą w 
ciągu 7 dni potrąconych pracownikom 
stawek Darniny Narodowej.

Wsifys^y więc, którzy jeszcze nie wpłą 
ciii Daniny Narodowej, a chcą uniknąć 
przykrych konsekwencji kannych, winni' 
bezwzględnie przed 15 stycznia wpłacić 
przypadające od nich kwoty Daniny.

Poszukuje sie WYKWALIFIKOWANYCH
buchalterów bilansisłów -  rewidentów

m ,ó wa 9 r o n o 
ora*

b i e g ł e j  m a s z y n i s t k i
Oferty * życiorysem składać do Biura Ogłoszeń 

Pierackiego 11, pod „PRACA".
Kekism p a p .

1-2416

UNIEWAŻNIAM zagubioną kartę roz- 
poznawczą i kartę rejestracyjną R K. 
U. na nazwisko Grał Jerzy. 1-2421

DO WYDZIAŁU ORGANIZACJI I USPRAWNIEŃ CENTRALNEGO 
ZARZĄDU PRZEMYSŁU METALOWEGO

poszukiwani są
współpracownicy z wykształceniem technicznym lub ekonomicznym, obeznani 
z organizacją, administracją i rachunkowością Zakładów Przemysłowych i po

JADĄC KOLEJĄ 7 stycznia z Pozna­
nia, 'zgubiłem dokumenty, które proszę 
zwrocie za wynagrodzeniem. Herliczko 
Bromslaw, Włocławek, Kapitalna 15 
______________________ -  1-2428

1) ZYGMUNT STENCEL, zamieszka- 
ly.pod nr 12643 E. Warren, Detroit 13, 
Michigan, U. S. A. — poszukuje siostrę 
Helenę Kajetanowie z z domu- Stonce! — 
ostatnio mieszkała w Poznaniu, ul. Ko­
szarowa Nr 8, była żona oficera W P 
ppika Kajetanowie za. 1-2427

2) ADAM I MARIĄ POZNIAK z do­
mu Kaszińska, wieś Zacharany, miastecz­
ka Kojdomu, guberni Mińskiej — poszu­
kują swojej rodziny. Adam i Maria Po- 
zniak. 2703 Carpenter Str., Detroit 12 
Michigan. 1-2430

3) MARIANNA PADYJASZEK~ 7 Z
° *on Mackay, Dd

, . . ,, . , panieńskie na-
Warunkj pracy do omówienia. ' j zwis ko Krzyszowiec, poszukuje brata Mi-

Oferty Iu>b osobiste zgłoszenia nod adresem: — Warszawa, ul. Puławska la | Krzyszowiec, który przed wojna
l zamieszkiwał w  wiosce r ’

c e n t r a l n y  ZARZ W  PRZEMYSŁU METALOWEGO j Wola - Rozaniecka D o c /tf gmi.n?
.Wydział Personalny, - ipow. Biłgoraj, ziemia Lube lska /^2 4 3 )'

' mieszkała pod nr 12529 Mackav Detro itjadający podstawowe wiadomości z zakresu nauki organizacji i kierownictwa. ¡2, Michigan, U. S A panieński

ayssssK «?■** *•» s.
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Jak
pan Karłen
konserwowa! groby

Jak wiadomo, mieszkał hrabia 
Grocholski w Sadybie Oficerskiej 
na Czerniakowie. Sadyba ta otrzy­
mała nazwę „oficerską", albowiem 
większą część w ill wybudowała 
tam Spółdzielnia Oficerów. Miesz­
kał tam ówczesny minister spraw 
wojskowych, gen. Kasprzycki, mie­
szkali: Modelski, Przeżdziecki, Ka­
mieński i dziesiątki innych wyż­
szych oficerów.

Na pół roku przed wojną rozpo­
czął hrabia Grocholski poszukiwa­
nia ..odpowiedniego mieszkania"— 
jak określał — dla swego przyja­
ciela, który ma w najbliższych 
dniach przyjechać z zagranicy. Mu 
si to być jednakowoż mieszkanko 
spokojne, oddalone od kurzu, gwa­
ru i zgiełku ulicznego. Znalazł ta­
kie umeblowane mieszkanie w w il­
li pana Lewandowskiego, nad fosą 
starego fortu — na peryferiach Sa­
dyby, przy ul. Morszyńskiej. Ów 
przyjaciel pana hrabiego wprowa­
dził się z jakąś bardzo przystojną, 
młodą, elegancką panią, którą za­
meldował jako żonę. Nazwisko je­
go brzmiało Karten. Byl to właśnie 
ów Karten, o którym wspominają 
akta procesu. Karten, który miał za 
zadanie „konserwować groby nie­
mieckich żołnierzy", poległych w 
pierwszej wojnie światowej.

W czasie kilkumiesięcznego po­
bytu na Sadybie pani Kartenowa 
starała się nawiązywać przyjaciel­
skie stosunki z synami wyższych 
wojskowych — niewątpliwie — w 
myśl wskazówek swego „męża", 
który nie okazywał ani krzty za­
zdrości. Co zaś najbardziej zain­
trygowało właściciela w illi, pana 
Lewandowskiego — fakt, że do Kar 
tena nadchodziły duże paczki, a na 
wet podłużne skrzynie. Nigdy po­
cztą. Najczęściej w nocy. Zaniepo­
kojony gospodarz próbował się wy 
pytywać pana Kartena, co to za pa­
czki, a nawet zapowiedział, że za­
wiadomi o tym polskie władze i 
zwróci się do ambasady niemiec­
kiej.

Na drugi dzień po tej rozmowie 
— ku największemu zdziwieniu pi 
Lewandowskiego, owa para przy­
jaciół p. Grocholskiego znikłą bez­
powrotnie...

We wrześniu 1939 r. stacjonowa 
ło w Sadybie Wojsko Polskie.
I  oto szukając drzewa w piwnicy, 
która swego czasu przydzielona zo­
stała wraz z mieszkaniem owemu 
Kartenowi — natrafili nasi żołnie­
rze na ukryty tam, sprytnie zama­
skowany — arsenał broni i amuni­
cji. W illa tą została później przez 
Niemców spalona. P. Lewandow­
ski zmarł w czasie wojny.

Tak konserwował groby Niemiec 
wprowadzony i polecany przez swe 
go przyjaciela, p. hrabiego Gro­
cholskiego, syna hrabiny Zamoj­
skiej, skoligaconego z najwyższą 
szlachta rodoWa w Polsce...

„0 miej wiarę, drogie serce niemieckie”
Niemcy u j USA podnoszą g ło tu ę
Mobilizacja pomocy dla Yałeriandu (OD WŁASNEGO KORESPONDENTA)

I Nowy Jork, w styczniu.

W Stanach Zjednoczonych żyje kilka 
milionów Niemców. W momencie, kie­
dy cala uwaga świata skierowana jest 
na problem niemiecki, ciekawić musi 
również zachowanie się Niemców ame­
rykańskich i ich stosunek do powo- 
jennegb położenia Niemiec.

Przez kilka miesięcy bezpośrednio po 
zakończeniu wojny, istniejące tutaj sto­
warzyszenia niemieckie zachowywały 
się względnie spokojnie, ale później 
tak, jak byliśmy tego świadkiem pó 
pierwszej wojnie światowej, podjęły o- 
żywioną działalność, przystępując do pro 
pagandy na rzecz pokonanych Niemiec.

„Deutsche Tcige“
Rozpoczęło się od organizowania 

..Deutscher Tage“ w rozmaitych wiel­
kich ośrodkach Stanów Zjednoczonych. 
Oczywiście, te „dni niemieckie" świę­
cono. dla pozoru pod auspicjami działal­
ności kwakierskiej — a hasłem, któ­
re miało zamaskować istotny cel wy­
stąpień, było organizowanie pomocy 
dla biednej ludności niemieckiej.

W Nowym Jorku „„Deutsche Tage“ 
odbywały się w znanej, olbrzymiej hali 
Madison Square Garden. Było to oso­
bliwe zebranie. Jak na tajemny roz-- 
kaz, zgromadzili się tutaj prawie wszy 
scy Niemcy amerykańscy. Atmosfera 
zebrania przypominała zupełnie atmosfe­
rę jakiegoś miasta w Vaterlandzie. Po 
skończeniu koncertu publiczność zapro­
szono do odśpiewania ostatniej strofki 
pieśni błagalnej, napisanej przez Krem- 
sera.

„Zanosimy do Ciebie błaganie. Panie,
„Boże bitew, i prosimy cię:
„Stój zawsze przy naszym boku!
„Niech twoje stado nie będzie łupem 

nieprzyjaciela.
„Niech twoje imię będzie wysławiane!
„O panie, wróć pam wolność!“ .
Ostatnie słowa: „O panie, wróć natn 

wolność!“  — mówią same za siebie. 
Wyrażają one. tajemną nadzieję Niem­
ców, która przetłumaczona na zwykły 
język oznacza uwolnienie Vaíerlandu od 
okupacji sprzymierzonych.

Naród
wysoce cywilizowany

Jeżeli tego rodzaju wystąpienia sta­
nowiły przygotowanie terenu pod argu­
menty, które Byrnes wysunął w swo­
je j sławetnej mowie w Stuttgarcie, 
to tym większe znaczenie posiada ak­
cja prasy niemieckiej. w USA, prasy 
wcale pokaźnej ilościowo i prowadzą­
cej kampanię propagandy proniemiec­
kiej, bez przebierania w grodkach. Lek­
tura tej prasy daje bardzo pouczający 
materiał.

Oto w „Deutsche Wochenschrift“ z 
Saint - Louis czytać możną było wście 
kly atak na jednego z amerykańskich 
komentatorów radiowych, Dréyera, któ 
ry zwrócił uwagę swych słuchaczy na 
konspiracyjne podziemie młodzieży nie­
mieckiej. Dreyer nazwany zastał apo­
stołem propagandy nienawiści.

Obok przeprowadzanej z niesłychaną 
zaciekłością kpntrekcji na wszystkie 
głosy, naświetlające istotny charakter 
problemu niemieckiego, prasa niemiecka 
próbuje również urabiać opinię publicz­
ną przez dawanie swojego rodzaju 
„wskazówek moralnych“ , w jaki spo­
sób powinni się zwycięzcy obchodzie 
z podbitymi Niemcami.

„Żaden naród w świecie — można 
czytać — nie został nawrócony prze­
mocą. Na pewno nie może tak zostać 
nawrócony naród wysoce cywilizowany,

mający za sobą tysiąc lat świetności, 
który dał światu tyle wartości kultural­
nych"“ .

Zagłodzone Niemcy
Wielki -atak ściągnął na siebie, rów­

nież amerykański generał Siebert, któ­
ry w swoim okręgu na terenie okupa­
cyjnym przedsięwziął najostrzejsze 
środki przeciwko podziemnemu ruchowi 
hitlerowskiemu. Ten generał, według 
niemieckiej prasy w USA, stosuje „za­
sady terroru“ . Tu powtarza się, oczy­
wiście stała śpiewka, że „bezsilny na­
ród niemiecki, który pragnie jedynie 
pokoju i ludzkiej egzystencji, nie może 
stanowić żadnego niebezpieczeństwa 
dla wielkich mocarstw wspaniale uzbro 
jonych“ .

Kiedy indziej znowu mówi się o tym, 
że „Niemcy zostały pozbawione swego 
przemysłu“ , że zostały „zagłodzone.*, 
że „zwycięskie mocarstwa nie zaoszczę 
dziły im niczego w dziedzinie poniże­
nia“ , że „Niemcy nie tylko nie mogą 
sprowadzać towarów im potrzebnych, 
ale są w dodatku pozbawione towarów, 
które są im całkowicie nieodzowne“ .

„Jest to wynik — brzmi wysnuta 
stąd „nauka moralna“ — idei propagan 
dy bezwzględności, niepohamowanej 
nienawiści, chęci odwetu i wszelkiego 
zaniku poczucia etycznego. Wszystko 
to pochodzi od takich bestialskich krea­
tur, nacechowanych bezgranicznym fana 
tyzmem, jak — i tu następuje lista 
tych osobistości amerykańskich, które 
właśnie próbowały we właściwy sposób 
naświetlić zagadnienie niemieckie w 
swojej ojczyźnie, gdzie w tych spra­
wach na ogół ludzie nie wiele się o- 
rientują.

Nie kończy się jednak tylko na tych 
osobliwych „naukach moralnych“ . Zda­
rzają się artykuły, pobrzmiewające nu­
tami pogróżek i zapowiedziami odwetu. 
„Nadejdzie czas, kiedy ci przestępcy 
będą musieli wypić zatruty puchar, któ 
ry przygotowali“ .

W poszukiwaniu odwetu
W mniej czy więcej zamaskowany 

sposób daje się do poznania, żs męcze­
ni dzisiaj Niemcy poszukują odwetu.

W historii świata nie znajdzie się przy­
kładu brutalnej tyranii, która by się nie 
skończyła... Sposób rządzenia, opierają­
cy się na sile wojskowej, znajdzie'się 
w końcu w sytuacji, którą określi! 
Napoleon, mówiąc, że bagnet można 
powiesić, ale nie można na nim sie­
dzieć. Gdzie są tyrani dawnej histo­
r i i i dokąd 1 doprowadziły ich despotycz­
ne zasady?. Prawie nikt nie zna dzi­
siaj ich nazwisk. Tymczasem nazwiska 
tych, którzy poświęcili się w walce 
przeciw tyranii, zostały nieśmiertelne“ .

Na czoło publicystów niemieckich w 
USA wysunął się Hans von Hentig, 
piszący w „New York Staats Zeitung“ . 
Oto próbka jego pisanin, powtarzających 
na różne tony na lamach reszty nie­
mieckiej prasy amerykańskiej:

„Po upływie 10 lub 20 lat początki 
wojny, jej rozprzestrzenienie ’się za­
miast zlokalizowania, a nawet odpowie­
dzialność za , j wybuch ukażą się w 
odmiennym świetle“ . Innymi słowy, 
po latach znajdą się historycy, którzy 
odkryją, jak i po pierwszej wojnie 
światowej, że nie Niemcy wywołały 
wojnę. , ,

Niem-y sq niewinne
Nic dziwnego więc, że i proces no­

rymberski na lamach tutejszej prasy 
niemieckiej wywołał, akcenty sprzeciwu. 
Podkreślano, że „oskarżenia są e:< post 
facto“ . : Przeprowadzenie procesu i u- 
karanie głównych niemieckich przestęp 
ców wojennych naruszyło linię obrony, 
pragnącej wykazać ogólna' niewinność 
Niemców.

Dalszyrri chwytem, powszechnie stoso­
wanym, jest budzenie litości dla „bied- 
r.ych^ Niemców“ . Ten sam Hans von 
Hentig tak pisze: „Niemcy są skrępowa 
ne, nie mogą- nawet przy największych 
Wysiłkach korzystać ze swoich bogactw 
naturalnych. Niemcy są odcięte od, resz 
ty świata, jak więzień w swojej celi... 
Rybakom niemieckim nie wolno łowić 
na pełnym morzu. Niemcy nie mogą 
handlować z Egiptem, Brazylią i Chi­
nami, nie mogą nabywać bawełny, ka­
wy, herbaty za swój węgiel, potas czy 
drzewo. Niemcom nie wolno pomóc 
Danii opróżnić jej nabite od zapasów 
chłodnie, chociażby nawet mogły pła­
cić. Głód zapanował W Niemczech po 
części w skutek zbytecznych i sztucz­
nych rozporządzeń... Nie jest trudno
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wyprorokować, co powiedzą przyszli 
historycy o tej niezwykłej i okrutnej 
karze“ ...

Równocześnie redakcje w celu pobu­
dzenia litości i sympatii drukują listy 
rzekomo dochodzące z Niemiec, pełne 
narzekań i biadań.

Jak po pierwszej wojnie 
światowej

Obok prasy rozprzestrzenia się rów­
nież książki. Jaki jest duch tych ksią­
żek, niech świadczy wiersz zaczerpnię­
ty z jednaj z nich:

„Nie zapomnieliśmy cię nigdy...
„Gdyż twoje rany są zarazem 

naszymi ranami...
„Czyż los twój nie będzie miał 

końca?
„O, miej wiarę, ufaj, drogie serce 

niemieckie!“ .
W ten sposób przemawiają Niemcy 

w Stanach Zjednoczonych. Historia 
lat po pierwszej wojnie światowej po­
wtarza się zatem. Gazety pełne szo­
winizm u, otwarte proklamacje sympatii 
dia Vaterlandu, tendencja wybielania 
win i przesadne malowanie dzisiejszych 
„nieszczęść“  Niemiec — oto objawy, 
które trzeba uważać za niebezpieczne 
i . które muszą budzić czujność. Niem­
cy zza oceanu mobilizują pomoc dla 
pobitych Niemców w Europie.

Janusz Szymański

Przed schroniskiem 'row ym iWierchu
Poto-Mm

Anegdoty
0 sławnych ludziach

MAX REINHARDT,, słynny reży 
ser i nowator w dziedzinie teatru, 
byl —  jak ogólnie wiadomo —  

człowiekiem o dobrym, niemal go­
łębim sercu, ale miał uciążliwy 
bardzo dla swoich pracowników 
zwyczaj zwalniania z pracy bez 
podania powodu. Przywiązywał do 
siebie aktorów okolicznościowymi 
podarkami, ale rozstawał się z ni­
mi bez żalu po jakimś nieuda­
nym przedstawieniu.

Otóż jednemu właśnie z akto­
rów, niejakiemu, Trillingowi. Rein 
hardt po udanym przedstawieniu 
podarował piękny nóż, którego rę­
kojeść była wykładana srebrem
1 masą perłową. Niedługo potem 
nastąpiły zwolnienia aktorów, a 
między innymi zwolniono także 
i Trillinga.

Trilling , dowiedziawszy się o 
tym, odesłał Reinhardtowi wszyst 
kie role, jak również i nóż. Dy­
rektor wzbraniał się przyjąć z P°~ 
wrotem podarek, ale wtedy Tril­
lin mu napisał:

„Proszę sobie z powrotem za­
brać nóż, bo chyba pan rozumie, 
że temu, komu się zabiera chleb.

Fragment kolejki elektrycznej net 
kop. „Prezydent“

• • •

PRZED OSIEMDZIESIĘCIU LATY 
BUDOWANO STATKI W KSZTAŁCIE 
CYGARA. Statki tego rodzaju były cał­
kowicie zamknięte, mając u góry jedy­
nie kominy i wąski pasek pokładu dla 
przechadzek pasażerów. Poruszane by­
ły turbiną, obracającą koła z łopatkami. 
Ponieważ w użyciu okazały się niewy­
godne, przeto niebawem zarzucono kon- 
srtukcję tych statków - cygar.

r e m o r a  jest  r y b ą , k t ó r a  po ­
m y s ł o w o  ROZWIĄZUJE PROBLEM 
WYŻYWIENIA. Odznaczając się wielką 
szybkością, płynie zawsze tuż przed 
paszczą rekina lub wieloryba i chwyta 
później swoją cząstkę z pokarmu, któ­
ry upolowały jej „żywiciele“. Oczywi­
ście, wystarcza jeden niezręczny ruch, 
aby remora sama znalazła się w _ pasz­
czy z której wyrywa pokarm.

LEGENDA O CZŁOWIEKU NA 
KSIĘŻYCU SIĘGA JESZCZE CZA­
SÓW BIBLIJNYCH. Według jednego 
podania widać niekiedy na księżycu czło 
wieka, który opierał się na widłach, 
na których zatknął naręcz chrustu na­
zbieraną na niedzielę. Według innego po 
dania jest to Kain przy krzewie ciernło 
wym wraz ze swoim psem.

*
LUDY PIERWOTNE UWAŻAŁY NA­

RODZINY BLIŹNIĄT ZA ZNAK 
WSPÓŁDZIAŁANIA DIABŁA. Wskutek 
tego przeważnie nie wolno było wy­
chowywać bliźniąt. U szczepów afry­
kańskich Istniał zwyczaj zabijania dzie- 
cl, a niekiedy również i matek. U 
szczepów australijskich bliźnięta roz­
dzielano I jedno z nich oddawano na 
wychowanie do innej rodziny. Czarow­
nicy dokonywali nad matkami bliźniąt 
dziwacznych egzorcyzmów i zaopatry­
wali je następnie dla obrony przed 
złem w róg, w który musiały trąbić, 
ilekroć przekraczały rzekę, widziały ja­
strzębia lub spotykały na drodze gru­
pę ludzi.

*
ISTNIEJĄ JEDNOSYLABOWE NA­

ZWY MIAST LUB WSI. Zdarzają się 
one przeważnie w językach ludów 
wschodnich. W Chinach można spotkać 
wiele miejscowości nazywających się 
na przykład zwyczajnie U lub Y. Jed- 
nosylabowe nazwy trafiają się również 
l w Europie. Oto jedna z wiosek nor- 
mandzkich we Francji nazywa się po 
prostu O.

CZYŻBY jeszcze ten czas nie nadszedł —  py­
tano wzajem siebie.

Od pewnego czasu, na murach i chodnikach 
zaczęły się pojawiać olbrzymie, malowane kre­
dą* smołą i farbą napisy:

„Pomścimy Pawiak“ !
Napisy te, coraz częstsze, rzucające się każ­

demu w oczy, były wyrazem olbrzymiego pra­
gnienia zemsty, nurtującego całe społeczeństwo 
polskie, i mobilizowały bezsprzecznie naród 
w gotowości bojowej do odwetu, do odwetowych 
akcji zbrojnych Cała Warszawa żyła w jakiejś 
naprężonej atmosferze w oczekiwaniu wystąpień.

Oczekiwano sygnału do rozpoczęcia akcji od 
autorów napisów „Pomścimy Pawiak“ , lecz prócz 
coraz częstszych i większych napisów, nie na­
stąpiło nic.

Ludzie zaczęli się rozczarowywać. Z tej stro­
ny nie można się byio niczego spodziewać.

Czyżby kreda, smoia i farba były, jedyną od­
powiedzią, którą chciano dać Niemcom za be­
stialskie zbrodnie?

I oto inicjatywę akcji odwetowych podejmuje 
Gwardia Ludowa.

Sztab Główny ocenił sytuację, pełną naprężo­
nego oczekiwania społeczeństwa, zrozumiał, że 
nie można i nie wolno pustymi tylko słowami 
uzbrajać je moralnie i, potem rozbrajać, rozcza­
rowywać przez niespełnianie rzuconych haseł.

I tak, wbrewr i mimo woli Delegatur, oraz kie­
rownictwa PZS rósł, naiastał i realizował się je­
dnolity front walki. Rodził się czyn zbrojny.

Dowództwo Warszawy otrzymało od Sztabu 
Głównego rozkaz wszczęcia akcji odwetowych 

Hasło „Pomścimy Pawiak“  miało się zamienić 
w hasło „Za Pawiak“ .
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W tym okresie, idący dotychczas mniej więcej 
równolegle rozwój grup bojowych Sztabu Głów­
nego i Dowództwa Warszawy, uległ pewnej 
zmianie.

Zginęli kolejno dowódcy „Spec Grupy“ , Szta­
bu Głównego, „W iktor“  i „Jacek“  i Spec Grupa 
pyła teraz w okresie reorganizacji.

Wysunęły się natomiast i prym w akcjach trzy­
mały bojowe grupy Dowództwa Warszawskiego.

W marcu 1943 dotychczasowy dowódca War­
szawy „Ryszard“  (Kowalski Bolesław) zosta-’ 
przesłany do obwodu krakowskiego, dowódcą zo­
stał „Sylwester“  (Stanisław Skrypij). Był to mło­
dy jeszcze, 30-letni zaledwie, pełen życia i werwy 
mężczyzna. Inżynier architekt ,z zawodu.

Pracę swoją w Gwardii Ludowej w 1942 r. 
rozpoczął od szkolenia wojskowego młodzieży,, ja­
ko metruktor Sztabu Głównego.

Pierwsza akcja, w której brał udział, to była 
akcja odwetowa za 50 powieszonych w paździer­
niku 1942 r. na Gafé Club. Z akcji tej ledwo ca­
ły uszedł.

Potem brał udział kolejno we wszystkich nie­
omal większych akcjach i wystąpieniach.

Z początkiem 1943 r. rzucił pracę zawodową 
i poświęcił się całkowicie konspiracji. Organizo­
wał i szkolił bojowe grupy przy Dowództwie 
Warszawskim i, gdy zostaje w marcu dowódcą 
Warszawy, jego to głównie trudowi i zdolnoś­
ciom organizacyjnym należy przypisać sukcesy 
w akcjach odwetowych i pomocy ghettu oraz w 
wielu innych, wystąpieniach warszawskich grup 
bojowych.

Aresztowany z początkiem maja 1943 r., mę­
czony w podziemiach gestapo na Szucha, gdzie 
złamano mu kręgosłup, został rozstrzelany w 
egzekucji 600 na Pawiaku 29 maja.

Odwet za Pawiak miał być jednocześnie odwe­
tem za straconego Dowódcę Warszawy — „Syl­
westra“ , a mieli go dokonać ci, których „Sylwe­
ster" organizował, szkolił i przeprowadził przez 
ogień bojowy hkcji wykonywanych w kwietniu 
1943 r.

Dnia 11 czerwca Dowództwo Warszawy wy­
stawiło trzy gruipy bojowe do wykonania akcji 
odwetowych za Pawiak.

Jedna z tych grup zajęła pozycję pod Cafe 
Club. Dwóch bojowców weszło do lokalu, jeden

spokojnie skierował się z szatni do sali kawiar­
nianej, trzymając w Tęce odbezpieczoną wiązkę 
granatów. Drugi stanął przy drzwiach i głośno 
mówił P9 niemiecku do "pierwszego, by nań zacze- 

| kał, równocześnie udawał, że szpera w kieszeni, 
starając się w ten sposób zwrócić na siebie całą 
uwagę Usługi.;szatni.

pierwszy z nich gdy stanął przy drzwiach wej­
ściowych, cisną} wiązankę w sam środek sali, po 
czym odwrócił się i obaj spokojnie wyszli.

Na sali powstała olbrzymia panika jeszcze 
przed wybuchem. Wybuch nastąpił w momencie, 
gdy chłopcy skręcali w Nowy świat. Obstawa 
bliższa, dwie osoby ustawione przy drzwiach wej­
ściowych od ulicy, rusza za nimi, po czym schodzi 
z posterunku i obstawa dalsza, chron iąca oba ro­
gi ulicy. Cały oddział skierował się w ulicę 
Chmielną, pociągając za sobą uciekający tłum. 
Na Złotej oczekiwał ich dowódca, który zwrócił 
wykonawcom dokumenty i odebrał broń.

W czasie akcji rozkolportowano w promieniu 
50 metrów od -miejca akcji, ulotki o treści: 
„Gwałt niech się gwałtem* odciska“ . Mickiewicz 
„Za Pawiak“ .

Druga grupa bojowa przeprowadziła atak u** 
tramwaj niemiecki na placu Żelaznej Bramy. P<7 
dłuższym wyczekiwaniu na tramwaj z większą 
ilością Niemców, grupa zaatakowała tramwaj na 
Tzystanku Graniczna — plac Żelaznej Bramy, 

granat rzucony przez okno do wnętrza w agonu, 
zranił i zabił dużą ilość Niemców.

W tym samym momencie inni uczestnicy akcji 
rozrzucili ulotki identycznej treści z ulotkami 
pod Café Glubem.

(d. c. fi.)'
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